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Wysmukla, tajemnicza, pełna wdzięku dziewczyna majestatycznie wchodzi na scenę. 
Publiczność na 3-tysięcznej widowni wstaje. Rozlega się burza oklasków. Minie wiele 
minut, zanim ucichnie gwar. Zabrzmi pierwszy akord muzyczny i pieśniarka zaśpiewa 
strofę o człowieczym losie, o potrzebie uśmiechania się mimo wszystko, mimo łez, cier-
pień, mimo klęsk i porażeń. Głęboko rozumie te słowa Anna German. Wybitna plerśniar-
ka i kompozytorka, autorka tekstów swych niepowtarzalnych w nastrojach pieśni jest 
z wykształcenia inżynierem geologii — dziedziny jakże odległej od poezji i muzyki. Tu-
taj, na krajowe estrady wróciła jakby z tamtego świata. Po ciężkim wypadku sa-
mochodowym we Włoszech, gdzie odnosiła triumfy artystyczne, znalazła się w herme-
tycznie zamkniętym świecie ciężko chorych. Przeżyła wiele. Nie traciła wiary w szczęś-
cie, nie rozstała się z pasją swego życia — muzyką i śpiewem. Wróciła na europejskie 
sceny w pełnym blasku człowieka nieugiętego, bogatszego i jeszcze wrażliwszego na 
piękno świata. Była pupilką społeczeństwa. Stała się gwiazdą promieniującą prawdzi-
wym uśmiechem. Jaka była jej kariera artystyczna i zawodowa — przeczytamy na str. 3. 
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Atrakc ją Koniakowa , ma łe j 
góralskiej wioski na stokach 
Ob idowe j jest w y r ó b koronek. 
Tradycje produkcj i koronek 
najżywsze są w rodzinie G w a r -
ków. Po zmar łe j Mar i i G w a r -
k o w e j przejęła te tradycje Z u -
zanna G w a r k o w a , którą w i -
dzimy wraz z j e j wyrobami 

T radycy jnym zwyczajem 
Stadionie Dziesięciolecia 
War szaw ie odbyły się dorocz-
ne centralne uroczystości do -
żynkowe. Gospodarzem Świę -
ta P lonów był — jak zwykle 
—• I Sekretarz K C P Z P R W ł a -
dys ł aw Gomułka . N a Dożynki 
przybyli do Wa r s zawy przed-
stawiciele wsi polskiej: chłopi 
i robotnicy P G R , spółdzielcy 
i pracownicy ośrodków me-
chanizacji rolnictwa. Uroczy -
stości uświetniły pokazy spor-
towe, taneczne i śpiewacze 
zespołów ludowych oraz prze-
mówienie W ł . Gomułki . N a 
zdjęciu od p r awe j : W ł a d y s ł a w 
Gomułka , Mar i an Spychalski 
i min. rolnictwa J. Okuniewski 

utmenie produkuje się 
łożyskowe i drukarskie, 

brązy odlewnicze, spoiwa, jak 
również miedź konwertorową 
z surowców wtórnych. Zak ład 
nieustannie się modernizuje. 
Całkowita modernizacja na -
stąpi dopiero w 1985 roku 

Tegoroczne spóźnione żniwa 
budzą zrozumiały niepokój. Z 
niecierpliwością oczekuje się 
oceny wysokości tegorocznych 
plonów. N a pewno udane 
zbiory będą w P G R Udanin 
na Do lnym Śląsku. N a 
ciu: dyrektor P G R - u ir 
Kopieński sprawdza 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIEDZY 

INNYMI: 

® „Jak co roku w D i j o n " — czy l i o 
m iędzynarodowym święcie w ino-
brania 

@ „F rancuz i " z krańców K ie l ecczyzny 

(reportaż na życzenie ) 
® Koncer t w cieniu pomnika 

Ko l e jną re lac ję z kolonii w Polsce, 
t ym razem ze Sławięcic 

© Zasłużeni obywate l e Auxe r r e i Sens 
—- z cyklu „Po l acy w dzie jach Fran-
c j i " 

Jak zwyk l e : List Grzybka @ Rady me-
cenasa i pani A n n y ^ Dla pań i o pa-
niach @ Powieść ® Piosenkarz i inne 
c iekawe artykuły, in formacje i zdjęcia. 



GÓRNICY z DOUAI 

D E P U T O W A N I I 
F R A N C U S C Y 

O P O L S C E 
z 

ACHILLE PERETT1H 
H A C Z E L E 

WALE POMORSKIM 
Chór G ó r n i k ó w Polskich z Douai zwiedził , 
między innymi, mie jsca w a l k i o W a ł P o -
morski . Gó rn ik W a l e n t y Kabac ińsk i wycho -
dzi z pozostałości bunk ra poniemieckiego 

patrz str. 4 

CHOR. Gó rn ików Po lsk ich z Douai 
b a w i ! w Polsce z k i lkudniową 
wyc i eczką autokarową. Wz ią ł u-

dział w Fes t iwa lu Chórów Po l on i jnych 
w Kosza l in ie , w k t ó r y m ponadto u-
czestniczyl i śp iewacy polscy z ki lku 
k r a j ó w polskiego wychodźs twa , a także 
zespoły mie j scowe . Górn i cy nasi oprócz 
uczestnictwa w Fest iwa lu odwiedz i l i 
szereg mie jscowośc i Pomorza Kosza -
l ińskiego, m iędzy innymi s ławny od 
czasów piastowskich Ko łobr zeg , gdz ie 
już od 1000 roku istniało polskie 
b iskupstwo założone równocześnie z 
biskupstwami w Gnieźn ie i K r a k o w i e . 
W czasach na jnowszych Ko łobr zeg 
zapisany został na kartach histori i 
bohaterskimi wa lkam i żołnierza po l -
skiego, k tóry po prze łamaniu h i t l e row-
skie j l ini i obronnej z w a n e j W a ł e m P o -
morsk im zdoby ł stary gród, miasto i 
jego nadbał tycki port, p r z ywraca j ą c j e 
o jczyźn ie . 

Minę ło od tych dni przeszło ćw ie rć 
wieku, a ślady śmierte lnych zmagań, 
potężne be tonowe umocnienia, m a -
sywne bunkry, całe part ie systemu 
f o r t y f i k a c y j n e g o zastosowanego przez 
N i e m c ó w w ostatnie j w o j n i e świadczą 
tu jeszcze w wie lu mie jscach o tym co 
minęło. Równ i e ż i sam Ko łobrzeg , choć 
dziś należy do nowoczesnych i n a j -
p ięknie jszych uzdrowisk polskich, w 
k t ó r y m wznies iono nowe dzielnice, 
sanatoria, hotele, domy w y p o c z y n k o -
w e i pensjonaty, nosi jeszcze na sta-
rych zaby tkowych budowlach ślady 
ostatnie j w o j n y . B y ł miastem po two r -
nie zniszczonym, k tórego ok. 90 p ro -
cent zabudowań pod w i e l o d n i o w y m 
dzia łaniem poc isków i bomb z ziemi, 
powie t r za i morza zamienione zostało 
w gruzy. Resztk i h i t l e rowców, k t ó r ym 
nie udała się ucieczka M o r z e m Ba ł t yc -
kim, skapi tu lowały w o b e c żołnierza 
polskiego. 

Śp iewacy z Douai zwiedz i l i pozosta-

łości Wa łu Pomorsk iego , a na grob ie 
żo łnierzy polskich, którzy padl i przy 
j ego przełamaniu, uczci l i pieśnią ich 
pamięć . N a naszych zd jęc iach, które 
stanowią zapowiedź w iększego f o t o r e -
portażu, w i d z i m y uczestników wyc i e c z -
k i na pozostałościach potężnych urzą-
dzeń wo j ennych . 

Z bardzo c i ekawego i udanego F e -
st iwalu Chórów jeden z dz iennikarzy 
k r a j o w y c h obecny w tym czasie w 
Kołobrzegu napisał dla nas specja lne 
sprawozdanie . W r a z z w i e l oma z d j ę -
ciami zamieśc imy to sprawozdanie w 
jednym z najb l i ższych numerów „ T y -
godnika Po l sk i ego " . Sp rawozdawcy 
nadali s w e j r e lac j i wdz i ę c zny tytuł 
„Rozśp i ewane autobusy" . 

A N N A G E R M A N 
( d o nczszej okłczdki ) 

,,Człowiek nie powinien robić w ży-
ciu nic wbrew sobie, wbrew swoim 
przekonaniom, wbrew własnemu cha-
rakterowi, nic co by później miał 
wspominać z niechęcią. L,ubię się 
śmiać, ale tylko wtećly, gdy jest mi 
wesoło. Nawet bez powodu. Uwielbiam 
tańczyć i bawić się, ale przybrać na 
określony z góry czas maskę kobiety 
zupełnie mi obcej pod każdym wzglę-
dem, tylko na pokaz, na sprzedaż, dla 
reklamy — tego robić nie mogłam i nie 
chciałam". 

Jest to f r a gmen t wspomnień A n n y 
German, spisanych w książce, która 
stała się w Po lsce bestsel lerem, a w y -

2 3 , rue Taitbout - P A R I S I X - è m e 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

B Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

B A N K P K O S . A . 
23, rue Taitbout, PARIS I X - è m e 

dana została w czasie t rwan ia Fes t i -
w a l u P iosenki „Opole 1970". Ta d e w i -
za przyświeca ła zawsze A n n i e German. 
Jest ona nie t y l ko kompozy torem, ale 
z wykszta łcen ia geo log iem, a w P o l -
skim Rad iu p rowadz i audyc j e muzycz -
ne. 

Zadeb iutowa ła w zespole studenckim 
w 1959 r. Od tego czasu nagrała na 
płyty ponad sto piosenek, pełnych 
swoistego wy ra zu , znamionujących ta-
lent niepospol i ty . P i e rwsza z nagra-
nych piosenek to „Eurydyki tańczą-
ce", od twarza jąca nastrój paryskich 
bu lwarów . P r zysz ł y następne pełne 
l i r yzmu i wdz i ęku piosenki w łosk ie i 
francuskie , polskie i angie lskie. P r z y -
szły koncerty . Posypa ły się nagrody 
w K r a j u i za granicą. W e Włoszech 
w 1967 r. uczestniczyła piosenkarka 
w f es t iwa lu w San Remo. P o nim 
właśn ie uległa f a ta lnemu w y p a d k o w i 
samochodowemu, po k t ó r y m nastąpiła 
długa p r ze rwa pełna niepewności , czy 
będz ie jeszcze mogła śpiewać. I po 
dwóch latach powró t do piosenki. W 
pełnym blasku wystąp i ła n a j p i e r w 
przed kamerami w kró tkome t ra żowym 
f i lm i e pt. „Uśmiechnij się", potem na 
g a l o w y m koncercie , wreszc i e na M i ę -
d z y n a r o d o w y m Fest iwa lu P iosenki 
„Sopot 70". Obecnie p racu j e z taką si-
łą, j akby chciała nadrobić „stracony 
czas". 



Parlamentarzyści francuscy w Polsce 

„NIEZMIENNA JEST POLOTKA FRANCJI!" 
Na czele delegacji p. Achille Perełti ^ Uroczyste powitanie przez Marszałka Sejmu PRL 

^ Wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza Q Zwiedzanie Warszawy ^ Wymiana 
doświadczeń ^ Oficjalne wizyty ^ Ważna wypowiedź p. Achille Peretti o polityce Francji 

Na czele de legac j i francuskich 
parlamentarzystów, którzy bawi l i 
w Polsce, stał Przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego p. 
Achi l l e Peret t i , a w składzie de-
legac j i znaleźl i się: w iceprzewod-
niczący Zgromadzenia Narodowe-
wego p. R . la Combę oraz depu-
towani p. E. Bricout, p. M . Jac-
quet, p. L . Neuwir th , p. G. Bustin, 
p. G. Carpentier, p. J. Fontaine 
i p. L . Meunier . Na lotnisku Okę-
cie w i ta l i gości Marszałek Se jmu 
P R L p. Czesław W y cech, w ice -
marszałek p. Zenon K l i szko oraz 
grupa posłów do Se jmu P R L . 

Marszałek Wycech w swoim 
przemówieniu powi ta lnym mówi ł 
o charakterze w i z y t y . „P ragną ł -
b y m — powiedz ia ł — by panowie 
czuli się w Polsce, jak wśród 
przy jac ió ł " . W odpowiedzi p. 
Achi l l e Pere t t i podkreśli ł p r z y j a -
cielskie stosunki, jakie zawsze łą-
czy ły Franc ję i Polskę. P r z y p o m -
niał także w i z y t ę w e Franc j i de-
legacj i Se jmu P R L w 1966 r., k tó-
ra zostawiła naj lepsze wspomnie-
nia nad brzegami Sekwany. 

Tego samego dnia deputowan i złożyli w i e -
niec na Grob i e N ieznanego Żołnierza . I n -
teresowal i sie ż y w o t ym pomnik iem, w 
którym z n a j d u j ą się u r n y ze wszystkich po -
bo jow i sk , n a kt6rycłi toczyli w a l k ę polscy 
żołnierze. 

N a j w i ę k s z e za interesowanie f rancusk ich 
pa r l amentarzys tów budzi ły w y r y t e napisy 
upamiętn ia jące wspó lne wa lk i f rancusk ich 
i polskich oddz ia łów p r zec iw h i t l e ryzmowi . 
Następnie zwiedzi l i W a r s z a w ę , obejrze l i f i lm 
pod wie le m ó w i ą c y m tytu łem „ A j ednak 
W a r s z a w a " oraz zapoznali się z perspekty -
w icznymi p lanami r o z w o j o w y m i miasta. 

W ko l e jnym dniu y/izy ty odby-
ło się spotkanie z przedstawicie-
lami dziesięciu komis j i s e jmo-
w y c h oraz członkami P re zyd ium 
Se jmu. P o zagajeniu przez mar -
szałka Wycecha rozwinęła się roz -
mowa między parlamentarzysta-
mi obu k ra j ów . Goście francuscy 
interesowali się systemem w y -
borczym K r a j u , strukturą i funk -
c jami Se jmu, merytoryczną dzia-
łalnością komisj i , p rawami i obo-
wiązkami posłów oraz ich kon-
taktami z wyborcami . Równocześ-
nie na prośbę polskich gospodarzy 
przedstawi l i system pracy Zg ro -
madzenia Narodowego Francj i , 
ro lę i pracę deputowanych. P o -

stanowiono kontynuować w y m i a -
nę in fo rmac j i i pog lądów na te-
mat pracy par lamentarnej także 
na następnym spotkaniu. W y n i k i 
oceniono jako bardzo pożyteczne. 

C iekawa r o z m o w ę przeprowadz i l i f r a n -
cuscy par lamentarzyśc i w Radzie Pańs twa , 
gdzie p r zy j ą ł ich przewodniczący — Mar i an 
S P Y C H A L S K I , w czasie r o z m o w y , w które j 
uczestniczyli obok przewodniczącego R a d y 
P a ń s t w a także j e j sekretarz — L u d o m i r 
S T A S I A K , p rzewodnicząca Po l sko -F rancus -
k i e j G r u p y P a r l a m e n t a r n e j Eugen ia K R A S -
S O W S K A , szef Kance la r i i R a d y P a ń s t w a 
Edmund B O R A T Y Ń S K I i inni, poruszono 
p rob l emy bezpieczeństwa europe j sk iego oraz 
iwus t ronnych s tosunków po lsko - f rancuskich . 
W czasie r o zmów , które przeb iega ły w ser -
decznej a tmosferze nacechowane j w z a j e m -
n y m zrozumieniem, obecny by ł ambasado r 
Repub l ik i F rancusk ie j p. August in J O R D A N . 

W takim samym duchu prze-
biegła w i zy ta u ministra spraw 
zagranicznych P R L dr Stefana 
Jędrychowskiego. Par lamenta-
rzyści francuscy spotkali się z 
prawdz iw i e serdecznym p r z y j ę -
c iem w czasie całego swego po-
bytu w Polsce, którą ki lka dni 
zwiedzal i , zapoznając się z na j -
ważn ie j s zymi problemami ekono-
micznymi, kul tura lnymi i po l i -
tycznymi Polski . Odwiedz i l i m.in. 
K r a k ó w i Bydgoszcz. 

P o trzech dniach pobytu obo-
wiązk i parlamentarne zmusiły p. 
Achi l l e Pere t t i ego do powrotu. 
Na lotnisku żegnał go marszałek 
Czesław Wycech. P r z ed odlotem 
Polska Agenc j a Prasowa uzyska-
ła wypow i ed ź dla prasy p. Pe r e t -
tiego. 

„ P r a g n ę w y r a z i ć s w ą o g r o m n ą r a -
d o ś ć , ż e m o g ł e m z n a l e ź ć s i ę w p r z y j a -
c i e l s k i m k r a j u , k t ó r y F r a n c u z i b a r d z o 
k o c h a j ą i n i e z m i e n n i e c e n i ą z a o d w a -
g ę , z j a k ą w a l c z y ł p r z e z t y s i ą c l a t , 
a b y u t r z y m a ć s w ą j e d n o ś ć n a r o d o w ą i 
z a c h o w a ć s w o j e z i e m i e . . . 

M o g l i ś m y z o b a c z y ć s u k c e s y o g r o m -
n e g o t r u d u , k t ó r y t r w a , a b y z l i k w i d o -
w a ć n i e w y o b r a ż a l n e z n i s z c z e n i a p o n i e -
s i o n e p r z e z w a s z ą s t o l i c ę . C z ę s t o s ł y -
s z e l i ś m y , j a k n a s i r o z m ó w c y w y r a ż a l i 
p r a g n i e n i e , a b y z o s t a ł y u r e g u l o w a n e 
p r o b l e m y g r a n i c i e u r o p e j s k i e g o b e z -
p i e c z e ń s t w a . 

F r a n c j a r o z u m i e i p o d z i e l a t o p r a g -
n i e n i e , p o n i e w a ż F r a n c j a d o b r z e w i e , 
ż e n i e c h o d z i w r z e c z y w i s t o ś c i o s p r a -
w ę g r a n i c , a l e o s p r a w ę p o k o j u w 
E u r o p i e — j a k t o p o w i e d z i a ł p . G o -
m u ł k a . . . N a s z e r o z m o w y z a r ó w n o z 
k o l e g a m i p a r l a m e n t a r z y s t a m i , j a k i 
w y s o k i m i o s o b i s t o ś c i a m i , k t ó r e n a s 
p r z y j ę ł y , b y ł y s z c z e r e , s w o b o d n e i 
s e r d e c z n e . P o z w o l i ł y n a m o n e s t w i e r -
d z i ć r a z j e s z c z e n a s z ą z g o d n o ś ć p o g l ą -
d ó w n a t e m a t p r o b l e m ó w p o l i t y k i z a -
g r a n i c z n e j , k t ó r e n a s i n t e r e s u j ą . . . P o d -
k r e ś l i l i ś m y w r o z m o w a c h o H e j e s t t o 
n i e z b ę d n e d o u c z y n i e n i a — n i e z m i e n -
n o ś ć p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j r z ą d u f r a n -
c u s k i e g o " . 

Przykład do naśladowania 

NA NOWE TRASY 

W miejscowości Orchard Lake, w stanie Michigan w U S A , 
istnieją od kilkudziesięciu lat Polskie Zakłady Naukowe, 
bardzo zasłużone w kształceniu inte l igencj i po loni jne j . 
Za łoży ł j e by ł y powstaniec z 1863 roku, ksiądz emigrant 
Józef Dąbrowski. W dzie jach Poloni i amerykańskie j jest 

to postać wybi tna. Otóż ostatnio studenci Zak ładów w Orchard Lake 
w liczbie 169 osób odbyl i wyc ieczkę do Polski pod k i e rownic twem 
swych pro fesorów. „ N a r ó d Polski" — o f i c j a lny organ j edne j z na j -
si lniejszych organizacj i polskich w Ameryce , Polsko-Rzymsko-Kato-
lickiego Zjednoczenia, pismo wychodzące już osiemdziesiąty czwar-
ty rok, podało, że trasa te j wyc ieczk i po K r a j u była inna niz to z w y -
kle doradzają grupom w y c i e c z k o w y m biura podróży z k r a j o w y m 
„Orbisem" na czele. Bieg ła ona mie jscowościami wcześnie j w y b r a n y -
mi przez studentów. Oczywiśc ie nie brakło w nich miejscowości i 
obiektów uznanych powszechnie w Polsce za najc iekawsze. Z tego 
nie można by ło przecież zrezygnować. Studenci nazwal i swą trasę 
„Szlakiem im. ks. Józefa Dąbrowskiego", a ustalil i ją na podstawie 
życiorysu założyciela Polskich Zakładów Naukowych w Orchard 
Lake . Do tego dodali kilka miasteczek i wsi związanych z pochodze-
niem przodków swego obecnego dyrektora, cenionego wśród amery -
kańskiej Poloni i , ks. dr Władysława Ziemby, paru innych profeso-
rów, no i wspomnianych już s ławnych z historii lub na jc i ekaw-
szych obecnie mie jscowości — miast, uzdrowisk, kąpielisk, letnisk, 
a więc oprócz W a r s z a w y i K rakowa — Zakopane, Częstochowa, 
Kryn ica , Oświęc im itd. w niektórych przypadkach mie jscowości 
ważne i historyczne, jak na przykład K r a k ó w i Warszawa, łączy ły 
się z życ iową drogą ks. Dąbrowskiego, ale w innych trasa zahaczała 
o takie, na które masowy ruch turystyczny o charakterze międzyna-
r ę d o w y m nie zwraca zupełnie uwagi . 

Dotar l i w i ęc na przyk ład studenci z Orchard Lake do ws i Zółtań-
ce, którą można znaleźć ty lko na bardzo dokładnej mapie; wieś na-
l e ży do gminy Przywistki, 3 k m od Chełma w w o j . lubelskim. W 
Żółtańcach urodził się właśnie Józef Dąbrowski . M y l i ł b y się ten, 
kto by przypuszczał, że w te j skromnej , zapomnianej wiosce nic nie 
było dla nich c iekawego. 

Otóż odkry l i przy pomocy tute jsze j ludności, że na mie j scu domu urodzenia ks. 
D ą b r o w s k i e g o istnieje dzisiaj szkoła. K i edyś by ł tu f o l w a r k , w któ rym admin i s t rowa ł 
o jc iec późnie jszego działacza po lon i jnego . P rzekona l i się, j a k ży ją mieszkańcy wioski , 
j ak kształci się młodzież, oczywiście porobi l i zdjęcia, które wzbogacą zb iory w Orchard 
L a k e i zwiążą z da lekimi Zó ł tańcami ; w ioska w y d a ł a przecież cz łowieka, który po ło -
żył podwa l iny pod p iękny i pożyteczny zakład, dał amerykańsk i e j mie j scowośc i sze-
roką s ławę, a tysiącom w y c h o w a w c ó w wykszta łcenie , f undament do stanowisk i ży-
c iowego powodzen ia . N i e t rzeba dodawać , że wizyta amerykańsk ich gości i w iadomość 
że m i e j s c o w y rodak jest tak ceniony w A m e r y c e napełni ła m ie j s cowych obywate l i 
dumą. 

Zwiedz i l i też studenci Chełm Lubelski, gdz ie w metrykach para-
f ia lnych po chrzcie zapisano Józefa Dąbrowskiego w księgach 
w 1842 r. Po t em Lublin, gdzie chodził do g imnaz jum. T o już duże 

i c iekawe miasto. Tu by l i gośćmi K U L — Katolickiego Uniwersyte 
tu Lubelskiego. Lub l in rzadko l e ży na drodze międzynarodowych 
wyc ieczek turystycznych, chociaż jest w nim w ie l e rzeczy godnych 
uwagi . 

„ T u ks. D ą b r o w s k i — pisze jeden z uczestn ików — spędził s w o j e lata g imnaz j a lne 
zanim przeniósł się w r a z z m a t k ą - w d o w ą do w a r s z a w y . W Lub l in ie u d a j e m y się 
na Stare Miasto skup ia jące na jstarsze b u d o w l e zabytkowe . Przez gotycką B r a m ę K r a -
k o w s k ą zw i edzamy Sta ry Ratusz, chodz imy po ul iczkach oka l a j ących m u r y mia«ta , 
z a t r z y m u j e m y się na chwi lę p rzy „ C z a r n e j Łapie* ' i zmierzamy do zupełnie n o w r g o 
mote lu . P o drodze z a t r zymu j emy się na chwi lę przy p a m i ą t k o w y m obel isku Uni i L u -
be lskie j między Po l ską a L i t w ą z roku 1569. Mod l i twę wieczorną o d m a w i a m y przy 
b ramie katedry lube lsk ie j . Dzień nasz w mieście młodości Józe fa D ą b r o w s k i e g o w y -
pełn iony by ł do dna . . . " 

Oczywiśc ie na t y m jeszcze nie koniec. K t o zwiedza Lubl in, nie 
może pominąć Majdanka i nie uczcić pamięci setek tysięcy n iewin-
nych zamordowanych tu przez h i t l e rowców. 

Na trasie studentów z Orchard Lake znalazły się: Sandomierz, 
Tarnów, mała wieś Łęki Dolne, gdz ie urodził się obecny dyrektor 
szkoły, znalazło się ki lka małych wsi, a da le j Stary i Nowy Sącz, 
Brzesko, a późnie j Pieniny etc. etc. W ten sposób uczestnicy w y -
cieczki osiągnęli cel, jaki sobie nakreślil i , a przy t y m zwiedz i l i P o l -
skę daleko szerzej i g runtownie j . 

N i e chcemy tu dawać opisu całe j trasy. N i e o to nam chodzi. Na -
suwa się jednak p r zy te j okaz j i pytanie, czy nie powinniśmy sko-
rzystać z przykładu amerykańskich studentów poloni jnych. Przec ież 
w historii polskiego wychodźstwa w e Franc j i jest w ie l e postaci, za-
sługujących na pamięć, k tórych droga życiowa, zanim wrośl i w w y -
chodźstwo, wiodła w K r a j u przez miejscowości war t e przypomnie -
nia. Oczywiśc ie nie myś l imy tu o wie lk ich sławach; takie szlaki tu-
rystyczne jak im. Fryderyka Chopina c zy Marii Skłodowskiej-Curie 
są już od dawna znane i zwiedzane. A l e można by na przyk ład po-
myśleć o innych zasłużonych, bl iższych naszym czasom, związanych 
z emigrac ją zarobkową lub wo jenną. A więc na przykład można by 
zrobić trasy wyc i e c zkowe Stefana Rejera — wyb i tnego działacza, 
górnika, hal lerczyka, Sokoła i organizatora szkolnictwa w Pas-de-
Calais, wywodzącego się ze Śląska; Franciszka Ratajczaka — boha-
tera powstania Wie lkopolskiego, k tó ry przeszedł przez West fa l i ę i 
kopalnie Pas-de-Calais; Domiceli Szmidówny — pierwsze j polskiej 
nauczycielki w e Francj i , którą w ie lu starszych jeszcze pamięta, 
związane j z Rzeszowszczyzną; kpt. Władysława Ważnego — bohater-
skiego członka antyhi t lerowskiego ruchu oporu z Lubelszczyzny, czy 
Władysława Dąbrowskiego — zmarłego niedawno rzemieślnika, dłu-
go letniego prezesa Sokoła Paryskiego, zbieracza pamiątek polskich 
w e Francj i , które przekazał Bibliotece Narodowej w Warszawie . 

T o ty lko kilka przykładów. Zwiedzen ie miejscowości związanych 
z nazwiskami tych działaczy i bohaterów stanowi łoby oczywiście 
t y lko część trasy wyc i ec zkowe j , choć całość nosiłaby zawsze jedno-
litą nazwę od wybranego godnego pamięci działacza. War t o o t ym 
pomyśleć. Nasze po loni jne biura podróży na pewno zdolne są do te-
go rodza ju organizacj i . Trzeba im ty lko odpowiednią myśl podsunąć. 
Sezon turystyczny 1970 dobiegł już praktycznie końca. Biura podró-
ży pracują teraz nad planami na rok przyszły . Może i one zaintere-
sują się przyk ładem studentów poloni jnych z Orchard Lake. 



W kolejnych relacjach z pobytu naszej młodzieży na 
koloniach lełnich w Polsce zamieszczamy reportaże z Dq-
browy Górniczej i podwarszawskiego Soplicowa. C o robiły 
dziewczęta, czym się interesowali chłopcy, jak wypoczy-
wali, co chwalili a co ganili — przeczytamy "poniżej i na 
stronach 6 — 7. 

M Ł O D Z I E Ż z W A Z I E R S 
i „WICE M ER" z DĄBROWY GÓRNICZEJ 

N A 
K O L O N I A C H 
W P O L S C E 

Z d j ę c i a : J e r z y K O § N I K 

N a u c z y c i e l k a f rancuska z Eco le M a t e r n e l l e w W a z l e r s p. M o n i k a Lec l e r c by ła w Po l sce „ g u i d e m " i m o n i -
t o r e m zarazem, za co zyska ła sobie d o d a t k o w ą p o r c j ę sympat i i s w y c h m łodoc i anych podop i ec znych 

Jak w i d z i m y na zd jęc iu — turys t yka n ie raz b y w a 
męcząca, po chw i l i odpoczynku k o n d y c j a w r a c a 
j ednak do n o r m y i młodz i z n ó w garną się do z w i e -
dzania, d a l e j po zna ją , co n o w e na teren ie Po l sk i 

UC Z N I Ó W i uczennic z Waz i e r s , k t ó r z y 
spędza l i w a k a c j e w ośrodku w y p o c z y n -
k o w o - s z k o l e n i o w y m H u f c a Z w i ą z k u H a r -
ce rs twa P o l s k i e g o w D ą b r o w i e Gó rn i c z e j , 
n i e zas ta l i śmy w „ d o m u " . P o j e c h a l i na 

k i l kudn i ową w y c i e c z k ę do W a r s z a w y . Czekać nie 
by ło sensu. Mus i e l i śmy ich gonić . Dopad l i śmy ko -
l on i s t ów na statku s p a c e r o w y m n a Wiś l e , kursu-
j ą c y m m i ę d z y W a r s z a w ą a B i e l anami . T u o p o w i e -
dz ie l i n a m s w o j e w r a ż e n i a z Po l sk i : E w e l i n a Ca l -
laert , K l a u d y n a Jaksender , A n n a Ciszak, L i l i ana 
Kan to r ska , Pa t r i ck W ł o d a r c z y k . . R o z m a w i a l i ś m y 
też z ich op iekunką 23-letnią nauczyc i e lką z Eco le 
M a t e r n e l l e w Waz i e rs , M o n i k ą L e c l e r c i j e j r ó -
w i e śn ik i em , m ł o d y m p r z e d s t a w i c i e l e m f r ancusk i ego 
harce rs twa , G u y Duhem. 

D w u d z i e s t o k i l k u o s o b o w a g rupa z „ko lon i i w y -
m i e n n e j " z Juliariki k/Janowca, w k t ó r y m mieśc i ł 
się w s p o m n i a n y na w s t ę p i e ośrodek H u f c a Z H P 
z D ą b r o w y Górn i c z e j , jest j edną z k i l k u ko lon i i 
w y m i e n n y c h , k tó re doszły do skutku w w y n i k u 
wspó łp racy harce rs twa po lsk iego z f r ancusk im . 

G d y z W a z i e r s w y s t a r t o w a ł a g rupa 20 nasto la tek 
i nas t o l a tków do Po lsk i , śc iś le j do reg ionu D ą b r o -
w y Górn i c z e j , z t e j s a m e j D ą b r o w y w y s t a r t o w a ł a 
g rupa po lsk ich nasto latek i nas to l a tków do F r a n -
c j i . I ch k w a t e r ą g ł ó w n ą by ł Ho te l de la Source w 
B leue -Doubs , w z g l ę d n i e oś rodek w a k a c y j n y f r a n -
cuskich harce r zy . 

R o z m a w i a m y z m ł o d y m harce rzem f rancusk im, Pa t r i -
ck iem W łoda r c zyk i em , o j ego pochodzeniu, o ojcu i o 
wrażen iach ze Ś ląska i z kolonii . 

Ojc iec Pat r i cka liczy 55 lat, jest gó rn ik iem n a emery -
turze. Patr ick rozumie w p r a w d z i e wszystko co się do 
niego m ó w i po polsku, sam j ednak po polsku nie mów» . 
A chcia łby bardzo, ale m u to jakoś nie „wychodz i " . . . 

— Pa t r i cku — p y t a m y —• p o w i e d z , j ak i e by ło 
t w o j e n a j p r z y j e m n i e j s z e p r z e ż y c i e w Po l sce? 

— Spotkanie z „wicemerem" ( zastępcą p r z e w o d -
n i c zącego M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j ) Dąbrowy 
Górniczej — o d p o w i a d a P a t r i c k be z namys łu — 
które odbyło się w wykaflowanej salce na tańce. 

Ta p iękna sa lka zna j du j e się w Pa łacu Ku l tu ry Z a -
g łęb ia i na leży do K l u b u „ A g o r a " . „ W i c e m e r " j ak go 
Pat r i ck nazwa ł to m g r Eugeniusz Sa j ak . Komendan tka 
H u f c a Z H P w D ą b r o w i e Górn icze j p. Janina Pe roń , któ -
r a towarzyszy ła kolonii w wycieczkach, uzupełnia in fo r -
m a c j e z o w e g o spotkania w „ A g o r z e " : 

— Było tam. rzeczywiście jakoś wyjątkowo miło. 
,,Wicemer" Sajak opowiadał interesująco o historii 
Dąbrowy Górniczej, o urodzeniu się w tym mieś-
cie, na jego peryferiach. pierwszego przewodniczą-
cego Rady Państwa PRL,, generała Aleksandra Za-
wadzkiego, o powstaniu „Huty Bankowej", o ko-
palni, która dziś nazywa się im. Aleksandra Za-
wadzkiego, o przemianach, które przeszło i w dal-
szym ciągu przechodzi miasto Dąbrowa. Potańców-
ka była oczywiście „na medal". W takt muzyki-
(perkusja, klawesyn i gitara) puścili się w tany 
wszyscy, nie wyłączając pana „wicemera". 

Młodzi goście z Waz ie r s w p r ze rwach między tańcami 
dali „ g a l o w y koncer t " . Zaśp iewa l i j a k na popisie w o k a l -
n y m n a j p i e r w f rancuską piosenkę „Sous -mar in ve r t " , 
a potem szereg polskich piosenek, których wyuczy l i się 
na kolonii w Juliance. N i e zabrak ło wś ród nich oczywiś -

cie „Sz ła dz ieweczka do laseczka.. ." , ani „ K a r o l i n k i " , 
ani... „opolskich dz i ouchów" . 

P r z y s i a d a m y s ię z ko le i do g rupk i d z i ewczą t 
f rancusk ich . D o E w e l i n y Ca l laer t , K l a u d y n y J a k -
sender , A n n y C iszak i L i l i a n y K a n t o r s k i e j . 

Cała c zwó rka od d a w n a t rzyma się razem, są zaprzy -
s iężonymi p rzy jac ió łkami , zdradza ją sobie n a w e t wszyst -
kie ta jemnice sercowe. W ła śn i e w Juliance zdarzy ła im 
się taka „ s e r c o w a " sp rawa . N a zabó j zakocha ły się, j a k 
mówią , w na jm i l s zym chłopcu na świecie, w W o j t k u . 

Okaza ł się n i m W o j t e k Kudz ia „ t r ębacz " , który 
w Juliance codziennie ze świtem budził wszystkich. K o -
cha j ą się, choć wiedzą, że to sp rawa beznadzie jna , W o j -
tek b o w i e m m i m o wszystko jest dla nich „za s t a ry " , ma 
już „aż'* 22 lata... 

L i l i a n a K a n t o r s k a z a c h w y c a się po l sk im i f r y t k a -
mi , k t ó r y ch sposób p r zy r ządzan ia jest jak iś inny. 
E w e l i n a Ca l l a e r t w y s t ę p u j e z k u d ł a t y m p i esk i em, 
k t ó r e go kup i ła j ako masko tkę w sklep ie w D ą b r o -
w i e Górn i c z e j . P i e s ek jest o c z yw i ś c i e w y r o b e m 
po lsk iego p r z emys łu zabawkarsk i e go . T a k i e same 
masko tk i l ub podobne kupi ła zresztą cała c z w ó r k a . 

P a n i M o n i k a Lec l e r c , k tóra , j ak w s p o m n i a ł e m , 
jest nauczyc i e lką z Eco l e M a t e r n e l l e w W a z i e r s 
i t o w a r z y s z y g rup ie , w i o z ł a dla s w o j e j s zko ły p r e -
zent „ w i c e m e r a " , S a j a k a : p iękną pa rę gó ra l ską w 
min ia tur ze . Dz i enn ika r z z D ą b r o w y M i e c z y s ł a w 
Dz iaczek , k t ó r y t o w a r z y s z y ł w spotkaniu w K l u b i e 
„ A g o r a " , p o d a r o w a ł j e j podobną m in i a tu r ę — parę 
k rakowską . W s z y s t k i e „ ko l on i s tk i " i w s z y s c y „ k o -
l on i śc i " o t r z yma l i od w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o P r e -
z y d i u m M R j N w D ą b r o w i e G ó r n i c z e j p r o p o r c z y k i z 
god ł em Pa łacu K u l t u r y Zag łęb ia , „ G ł o w ę W a w e l -
s k ą " i m n ó s t w o s łodyczy . Pa t r i ck z dumą s t w i e r -
dza, ż e w i c e m e r sam osobiście w r ę c z y ł w s z y s t k i m 
te podark i . 

C z y m a m jeszcze pow i edz i e ć , co się „ k o l o n i i " 
podoba ło na w y c i e c z c e w W a r s z a w i e ? — M o g ę t o 
za ła tw i ć j e d n y m s ł o w e m : wszys tko . W r a c a j ą w i ę c 
f rancuscy ko loniśc i do W a z i e r s pe łn i w r a ż e ń . 

J. R . 

K a ż d a w y c i e c z k a k r a j o z n a w c z a , każde ze tkn ięc i e 
się m łodz i e ż y w a z i e r s k i e j z n o w y m i ob i ek tami 
h i s to rycznymi , p r z e m y s ł o w y m i , tu r y s t y c znymi — 
pozos taw ia ło jak ieś z ia rnko w i e d z y o Po lsce 

Podczas g d y uczn i ow i e Eco le M a t e r n e l l e z W a -
ziers spędza l i w a k a c j e nad W i s ł ą i Odrą , ich r ó -
w i e śn i c y p r z y j e c h a l i na w y p o c z y n e k do F r a n c j i 



Konsul Republ ik i F rancusk ie j p. Jacques Sourdy 
odby ł przemi łe spotkanie z dz i ewczę tami z północ-
n e j F ranc j i w ich siedzibie — Sopl icowie . K t ó ż by 
się n ie uśmiechnął do urocze j rodaczk i w j akże 
t w a r z o w y m polskim stroju reg iona lnym — Jeannine? 

K t ó ż by nie podzie lał radości młodych p ł ywaczek? 

...lub nie cieszył się spoko jnym wypoc zynk i em? 

SOPLICOWIE 
P L Y N Ą L C Z A S 

W Soplicowie wszystko się zaczęło 
W Soplicowie miło płynie czas. 
Jest w tym domu taka dziwna siła, 
Co przyciąga nas. 
Soplicowo jest daleko, 
Wśród szumiących głośno sosen 
L,ecz nam się wydaje bliskie i kochane 
I tęsknimy za nim czasem... 

A B R Z M I A Ł A dziarska piosenka na 
me lod i ę popu larnego w t y m sezonie 
polskiego sz lagiera tak głośno, że aż 
echo odbi ło się gdzieś daleko wś r ód 
mazowieck i ch sosen. 12- i 14-letnie 
dz iewczę ta z No rdu i Pas -de -Ca la i s 

nie usłyszały tego pogłosu, bo instruktorka, u lu-
bienica młodz ieży , p. Zo f i a Marczak , p r ze rwa ła na 
chw i l ę g rę na pianinie , odwróc i ła się w stronę 
pó łko l em sto jących dz i ewczą t i pod j ę ła dalsze 
ćwiczen ia : „Raz dwa, trzy, rozwieramy ręce, ot, 
tak, lewa pod bok, prawa do góry, zamaszyście. 
Stajemy na palcach, teraz pięta, palce, trzy kroki 
do tyłu..." 

P . Zo f i a p o d a j e p r zy t ym akord n o w e j me lod i i 
„Płynie Wisła płynie po polskiej krainie"... Szpa-
ler posuwis tym k rok i em podąża przez salę, k t ó r e j 
drewniane , ar tystycznie rzeźb ione stropy nada ją 
charakter starego dworku . Ry tmic zn i e i z w d z i ę -
k i em dz iewczę ta tańczą i śpiewają. . . P o chwi l i r o z -
b r zmiewa k rakow iak : „Albośmy to jacy tacy, jacy 
tacy, chłopcy krakowiacy"... Jak w ka l e jdoskop i e 
zmien ia ją się r y t m y i f i g u r y taneczne; nawe t t rud-
ną sztukę ho łubców — uderzenia obcasami z r ó w -
noczesnym podskok iem do gó ry -— w pełni opano-
w a ł y młode baletnice. 

N i e t y lko z tańców składa się p rog ram spektaklu 
w Sop l i cowie . Jest i k i lka recy tac j i wp l ec i onych 
w całość, k i lka piosenek f rancuskich i polskich, 
są i w iersze . F r a g m e n t j ednego z nich r e cy tu j e 
poprawn i e Wanda Biela, 13-letnia mieszkanka 

Podczas gdy w świet l i cy uroczego domku wrza ło , g d y r o zb r zm iewa ł y pieśni i uczono się tańców, tuta j , 
k i lka m e t r ó w od m u r ó w „po lsk iego domku" , można by ło w pełni zakosztować p r zy j emnośc i k l imatycz -
nych: l eżakowania i opalania, tu można by ło snuć w promieniach słońca p iękne p lany na przysz łoś » 

P romienne uśmiechy kolonistek z F ranc j i świadczą rac ze j o udanych wakac jach , o c z ym zresztą opow ia -
dały dz iewczęta pani k ie rowniczce i konsulowi t r z y m a j ą c e m u pęk b ia ło -cze rwonych goźdz ików : w takim 
otoczeniu nawe t Gis la ine Gorgo l siedząca z l e w e j czuła się tu ta j j ak w e w łasnym domu w Ostr icourt 



Pan i enk i z sop l i cowsk iego okienka.. . N a j b a r d z i e j lub i ł y z a j ę c i a taneczne P i e r w s z a z l e w e j : A n g è l e N o w o j c z y k , j edna z 

W a n d a B i e l a c z u j e s ię znakomic i e w k a ż d e j sy tuac j i . T u ż po kąp i e l i podz i e l i ł a 
się z n a m i u w a g a m i nad... r e d a g o w a n i e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . U w a ż a , ż e 
p o w i n n o w n i m b y ć w i ę c e j zd j ę ć , w i ę c e j a r t y k u ł ó w o życ iu m łodz i e ż y i w e 
F r a n c j i i w Po lsce , a le po f rancusku . N i e lub i pub l i ka c j i o t ema t y c e w o j e n n e j , 
chętn ie uczes tn iczy łaby w konkursach, a le ich ma ł o i n i e d la n i e j . P o d o b a ł się 
j e j r epo r ta ż z d e f i l a d y 25-lecia w W a r s z a w i e i tak ich sobie ż y c z y j a k n a j w i ę c e j 

O to i k w i a t m łodz i e ż y sop l i cowsk i e j . W i ększość z n ich p o raz p i e r w s z y na ko -
lon iach l e tn ich w Po lsce , w i ększość po raz p i e r w s z y w ż yc iu lec ia ła samo lo t em, 
a żadna n i e z a w i o d ł a s ię w s w y c h oc zek iwan iach ; an i d ługonoga El isabeth 
G o r g o n w kos t iumie w paski , an i A n g è l e N o w o j c z y k nad nią s to jąca, ani s to jąca 
obok G i s l a ine Go r go l . T a k ż e B r i g i t t e G a c h y m , t r z y m a j ą c a się pod bok i , i s i e -

dzące na schodach: W a n d a B i e l a i C l aud ia W o ź n i a k w r ó c i ł y z adowo l one do domu 

Douai . Oczy tana , m a j ą c a spory zasób w i a d o -
mości o Po l s c e w i e dobrze , iż j e s t to s t ro fa w i e r -
sza Władysława Broniewskiego, p o e t y r o b o t n i k ó w 
i g ó r n i k ó w , z w i ą z a n e g o z P a r y ż e m i M a z o w s z e m : 

Mnie ta ziemia od innych droższa 
Ani chcę, ani umiem stąd odejść 
Tutaj Wisłą, wiatrami Mazowsza 
Przeszumiało mi dzieciństwo, młodość... 

W a n d a spędza na m a z o w i e c k i e j z i em i s w e 
p i e r w s z e w życ iu po l sk ie w a k a c j e . T o za sp rawą 
o jca , i n ż yn i e ra gó rn ika p r a c u j ą c e g o w W a z i e r s 
zna laz ła się w Sop l i c ow i e . T y l e z a w s z e tatuś o p o -
w i a d a ł o s w y m d a w n y m k r a j u , d w u k r o t n i e w 
ostatnich la tach by ł w n i m na ur l opach ze star-
s z ym b r a t e m W a n d z i , a t y m r a z e m pos tanow i ł w y -
słać c ó rkę na ko l on i ę w Po lsce . B y s t r e j , in te l i -
g e n t n e j d z i e w c z y n c e k o j a r z y się M a z o w s z e z p o -
p u l a r n y m w św i ec i e Z e s p o ł e m P i e śn i i T a ń c a o 
te j s ame j nazw i e . P r z e p i ę k n y spektak l t e go z e -
społu og ląda ła W a n d z i a w r a z z r odz i cami w S i n -
l e - N o b l e . Wróc i ł a z a c h w y c o n a tak bardzo , ż e w 
s w e p l a n y ż y c i o w e — a chce być k i edyś p r o f e s o r -
ką -— w p l o t ł a w y k ł a d a n i e f r a n c u s k i e j m łodz i e ż y 
w i e d z y o h is tor i i i g e o g r a f i i po l sk i e j , a t akże o 
po l sk im f o l k l o r z e . 

Patrycja Walczak, r ó w n o l a t k a W a n d y z Eea i l l on 
na N o r d z i e n ie r e c y t o w a ł a w i e r s z y , l ecz śp i ewa ła 
par t i ę so lową . Z a m i ł o w a n i e do muzyk i , a z a p e w -
ne i uzdo ln ien ia , odz i edz i c zy ła p o o jcu . G r y w a ł 
on p r z ed la ty na w i e l u ins t rumentach , a i t e raz 
n ie r o z s t a j e się ze sk r z ypcam i i m u z y k o w a n i e m . 
M a ł o — śp i ewa n a w e t o d la t w chórze G ó r n i k ó w 
w Waz i e r s . T e r a z , gdy P a t r y c j a j e s t na ko lon iach , 
o j c i e c p r z y b y ł w ł aśn i e d o Po l sk i j a k o d y r y g e n t 
Chóru G ó r n i k ó w na F e s t i w a l Z e s p o ł ó w P o l o n i j -
nych do Kosza l ina . „Tata zna bardzo dużo polskich 
piosenek i zawsze w domu każe braciom mówić 
po polsku, mimo że nasza mama jest Francuzką". 
P a t r y c j a chce zostać k i edyś p r zedszko lanką lub 
nauczyc i e lką . A l e zan im do t e go do jd z i e , p r agn i e 

ka żde w a k a c j e spędzać w Sop l i c ow i e . C z u j e się 
tu znakomic ie . 

Uc i e s zy s ię z a p e w n e tata, ż e P a t r y c j a o p a n o w a -
ła t y l e p i ę k n y c h pieśni , t y l e n o w y c h s ł ów po l -
skich i z w r o t ó w , ż e nabra ła p e w n o ś c i w pos ług i -
w a n i u s ię j e g o d a w n y m o j c z y s t y m j ę z y k i e m . T a k ż e 
rodz i ce Claudii Woźniak z W a l l e r s A r e n b e r g na 
N o r d z i e radz i są, ż e i ch 13- letnia poc iecha usamo-
dz ie ln i ła się ba rd zo i w y d o r o ś l a ł a podczas m i e -
s ięcznego p o b y t u na ko lon iach . A l e o n i e j za 
chw i l ę . 

T e r a z p r z y p o m n i j m y inne c h w i l e spędzone w 
Sop l i c ow i e . N a j b a r w n i e j s z e z n ich d o t y c z y ł y śp i e -
w u , t ańców , r e c y t a c j i , g imnas t yk i i ... w i z y t y p a -
na konsula R e p u b l i k i F r ancusk i e j , p. Jacques 
Sourdy , k t ó r y spec j a ln i e z W a r s z a w y p r z y j e c h a ł 
do Sop l i c owa , b y nag rodz i ć c i ep ł ymi , s e rdec znymi 
s ł owami pop isy d z i e w c z y n e k , ca ły p i ękn i e o p r a c o -
w a n y p r o g r a m a r t ys t yc zny . Z dumnie podn i e s i ony -
mi g ł o w a m i k r o c z y ł y d z i ewczę ta p r zed n i m p o sa-
lon ie -scen ie . U b r a n e w po l sk i e s t r o j e r eg i ona lne , 
pa ra za pa rą z a p r e z e n t o w a ł y też m a j e s t a t y c z n e g o 
po loneza . R o b i ł y to z tak iśc ie po l sk im w d z i ę -
k i em, j a k b y stąd, r o d e m z M a z o w s z a by ł y . U r z e -
czony sympa tyc zną a tmos f e rą panu jącą na ko lon i i 
pan konsu l Jacques Sourdy o d b y ł z k i e r o w n i c z k ą 
i w y c h o w a w c a m i , a pó źn i e j z d z i e w c z y n k a m i w i e -
l e p r z y j a c i e l sk i ch r o z m ó w . 

K i l k a pan i enek p o zmian i e odśw i ę tnych stro-
j ó w na kos t iumy p l a ż o w e pob i e g ł o do o r z e ź w i a j ą -
ce j kąp i e l i w basenie . T a k i e luksusy n ieczęsto 
z d a r z a j ą się na ko lon iach , ż e b y tuż obok można 
b y ł o p luskać się w upa lne dni w ch łodne j w o d z i e . 
A l e ta, sop l i cowska ko lon ia , b y ł a w t y m roku 
j a k b y u p r z y w i l e j o w a n a . Sąs i ed z two W a r s z a w y i 
pob l i ż e O t w o c k a , możność z w i e d z a n i a t a j e m n i c z y c h 
z a k ą t k ó w s to l i cy , w i e l k o m i e j s k i g w a r i ruch w ze -
s taw ien iu z ciszą leśną, t w o r z y ł y w a r u n k i szcze -
gó ln i e ko r z y s tne do odpoc z ynku i zaspoko jen ia 
c i ekawośc i k r a j o z n a w c z y c h . T a m , w W a r s z a w i e , 
K r a k o w i e czy i nnych miastach śmia ły s ię do nich 
m a g a z y n y , t ea t ry , k ina , muzea , zaby tk i . T u m i -

k rok l ima t , d z i a ł a j ą c y z d r o w o t n i e na d rog i o d d e -
chowe , na sys t em n e r w o w y , na pobudzen i e a p e t y -
tu i lepszą p r z e m i a n ę mate r i i . O j , naog l ąda ł y się 
d z i ewczę ta n i ema ło , s zczegó ln ie mi ło w s p o m i n a -
j ą c p o b y t w K r a k o w i e . Elisabeth Gorgon, s zczu-
pła, de l ikatna , 14-letnia mieszkanka R o u b a i x , z a -
r e j e s t r o w a ł a w s w y c h w s p o m n i e n i a c h w i e l e c i eka -
w y c h m o m e n t ó w . R o z m o w ę zac z ę ł y śmy od w i e r -
szyka , k t ó r y Ela r e c y t o w a ł a na spek tak lu : 

Odmienna jest wasza mowa 
Ogromny dzieli nas świat. 
Lecz wszyscy znamy te słowa 
największe: siostra i brat. 

O c z y m myś la ła , m ó w i ą c tę s t ro f ę? E l żb ie ta n i e 
zas tanawia s ię d ługo . O c z y w i ś c i e o s w y c h n a j b l i ż -
szych: 11- le tn ie j s iostrze Dan ie l l e , k tó ra została 
w R o u b a i x i o r ok m ł o d s z y m F i l ip i e , o s w y c h r o -
dz icach. O t r z y m a ł a aż c z t e ry l i s ty od M a m y i j e -
den od s iostry. Sama p i s y w a ł a do domu co k i lka 
dni , g d y ż w y c z u w a ł a j a k b y n i epokó j r odz iny . „A 
przecież sama pani widzi, jest mi tu dobrze i bez-
piecznie. Mogę sobie leżeć w łóżku kiedy chcę, 
mogę czytać lub słuchać płyt, kąpać się i tańczyć. 
A najchętniej lubię rozprawiać z koleżankami. 
Przeważnie mówimy o tym, kim będziemy, gdy do-
rośniemy". E la chce b y ć nauczyc i e lką , m i e ć s w ó j 
dom, męża , dz iec i , k t ó r e b ę d z i e uczy ła po po lsku, 
bo sama przekona ła się, j a k ba rdzo ten j ę z y k jest 
po t r z ebny . 

R e k o r d y w ko r e spondenc j i pob i ła j e d n a k 12- lat-
ka , w s p o m n i a n a ju ż C laud ia W o ź n i a k z W a l l e r s . W 
c iągu 20 dni w y s ł a ł a do F r a n c j i 10 l i s t ów , a z do -
mu o t r zyma ła aż 10. P i sa l i do n i e j w s z y s c y : o j c i e c 
górn ik , mama , 10-letni b ra t F i l i p . T y l k o 6- le tn i 
S te fan , k t ó r y umie j a k dotąd w y p i s a ć j e d y n i e s w o -
j e im ię , nie p isa ł „ s y s t ema ty c zn i e " . 

Dokończenie na str. 14 
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N o w o j o r s k i „ N o w y Ś w i a t " w a r t yku l e pod t y m t y tu ł em ogłasza k i lka in te resu jących d o k u m e n -
t ó w z lat 1912 i 1943. K o n k r e t n i e chodz i o P o l a k ó w z w o j e w ó d z t w bydgosk i e go i gdańsk iego , k t ó -
r y c h N i e m c y po anek t owan iu Po l sk i uznal i g enera ln i e za ludność n i em iecką i zmusza l i do 
podp i s ywan ia „ n i e m i e c k i e j l is ty n a r o d o w e j " z w a n e j w j ę z y k u p o t o c z n y m „ vo lks l i s t ą " . S tosowa l i 
p r zy t y m na j r o zma i t s z e f o r m y terroru, chodz i ło i m b o w i e m o zyskan i e z d r o w e j m ę s k i e j si ły do 
s z e r e g ó w w o j s k o w y c h . Podobn i e m ia ła się rzecz w innych dz ie ln icach Po l sk i w ł ą c z o n y c h do 
„ R e i c h u " , a w i ę c na Śląsku, a także w W i e l kopo l s c e . Większość z tych P o l a k ó w odz ianych siłą 
w mundury n i emieck i e , d e z e r t e r owa ł a p r z y p i e r w s z e j okaz j i , zas i la jąc szereg i oddz i a ł ów po l -
skich wa l c z ą cy ch na r ó żnych f r on tach po stronie a l i an tów . W l i c znych w y p a d k a c h P o l a c y w c i e -
len i do w o j s k a n i em ieck i ego t w o r z y l i w n im o rgan i zac j e konsp i r a cy jne d la dz ia ła lnośc i sabota-
ż o w e j . M. in . tak ie o r gan i zac j e istniały w f o r m a c j a c h n i emieck i ch w e F r a n c j i na t e ren ie Sabaudi i , 
gdz i e j edna z nich w y d a w a ł a n a w e t t a jną gaze tkę „ P o l a k w W e h r m a c h c i e " , k t ó r e j r e d a k t o r ó w 
n i em ieck i e d o w ó d z t w o n i g d y nie p ô î r a f i l o w y k r y ć . 

Osobny p r o b l e m s tanow i l i P o l a c y z z i em, k tó re po p i e r w s z e j w o j n i e nie p o w r ó c i ł y do po l sk i e j 
pańs twowośc i , a w i ę c z e Ś ląska Opo l sk i ego i Średn iego , z częśc i W i e l kopo l sk i , z Z i e m i Z ł o t o w -
sk i e j i i nnych p o w i a t ó w pomorsk ich , z W a r m i i i M a z u r . N a t ych terenach P o l a c y m i e l i o b y w a -
t e l s two n i em ieck i e w w y n i k u m i ę d z y n a r o d o w y c h pos tanowień , choć p r z y w s z e l k i e g o r od za ju spi -
sach i r e j es t rach mog l i podkreś lać s w ą polską narodowość . S łużba w o j s k o w a w obce j a rmi i by ła 
ich obow i ą zk i em , ale i oni m a s o w o uc iekal i z j e j s z e r egów . 

D o k u m e n t y , k t ó r e p r z eds taw i ł n o w o j o r s k i „ N o w y Ś w i a t " pochodzą z a r c h i w u m Min i s t e r s twa 
S p r a w W e w n ę t r z n y c h e m i g r a c y j n e g o R z ą d u Po l sk i e go w L o n d y n i e ; noszą one ty tu ł „ S p r a w o z -
dan i a " . Sp rawozdan i a t e to me ldunk i p r zesy łane drogą podz i emną z t e r e n ó w o k u p o w a n y c h przez 
h i t l e r o w c ó w . P r z y t a c z a m y j e p o n i ż e j za n o w o j o r s k i m dz i enn ik i em p o l o n i j n y m . (Red.) 

„ M e t o d y nacisku. A k c j a masowego p r zy -
musowego wciągania Po l aków na niemiecką 
listę narodową ( N L N ) i w konsekwenc j i po-
boru do wojska, rozpoczęła się odezwą For -
stera 22 lutego 1940 r. 

E f ek t początkowy te j odezwy by ł n iemal 
żaden do 1 marca br., nikt nie zgłaszał się 
do urzędów N L N , nikt nie składał wnios-
ków. 1 marca czynniki niemieckie zabrały 
się w ięc radykalnie do dzieła, szczególny 
nacisk w y w i e r a j ą c na północne powia ty P o -
morza, zamieszkane przez Kaszubów. 

Stosowane są rozmaite podstępne sztucz-
ki. Sołtys podsuwał na przyk ład chłopom 
nie zna jącym języka niemieckiego do pod-
pisu rzekome l isty wykazu art. żywnośc io-
wych , grożąc: „ M u s i c i e się podpisać, bo ina-
czej nie otrzymacie kart aprowizacyjnych." 

W większości jednak w y p a d k ó w gra ją 
N i emcy w otwarte karty. Zarówno po 
wsiach, jak i miastach, zwołują zebrania 
mężczyzn. Na zebraniach tych delegat sta-
rosty lub par ty jnego k ierownic twa powiatu 
(Kre isamt ) wyg łasza m o w ę polityczną, te j 
mnie j w i ę ce j treści: „Jesteście Niemcami, a 
nie Kaszubami, ani żadnymi Polakami. Zo-
staliście tylko spolszczeni, a w istocie jesteś-
cie Niemcami i musicie do niemczyzny po-
wrócić. Opór wasz jest wynikiem zgniłego 
fanatyzmu, wszczepionego wam przez Pola-
ków. Znajdziemy środki, aby go złamać". 

W powiatach starogardzkim i kościerskim 
używa się ponadto takich argumentów: 
„Nie myślcie, że prosimy was o podpis, abyś-
cie . stali się Niemcami. To jest tylko z na-
szej strony formalność, a z waszej obowią-
zek. Jesteście wszak Niemcami". 

Zony polskich o f icerów, zna jdujących się 
w Of lagach, żołnierzy ze Sta lagów czy w y -
wiez ionych na roboty do Rzeszy zachęca się 
do podpisania wniosku, twierdząc, że ich mę-
żowie na to się zgodzą: „Niech tylko pani 
podpisze, a my już sprawę załatwimy z pani 
mężem. On też podpisze i zaraz wróci G'.o 
domu." 

Zapewnia się, że wpis na N L N dokonany 
przez ojca rozciąga się automatycznie na 
wszystkich, na pełnoletnich cz łonków rodzi-
ny. 

O metodach postępowania wobec opor-
nych i argumentach mówią następujące 
przyk łady : 

W Pe lp l in ie na urządzonym wzorem 
wszystkich miast Pomorza zebraniu w e r -
bunkowym 30 Po l aków odmówi ło podpisa-
nia deklarac j i wpisu na N L N , uzasadniając 
odmowę swą polską przynależnością naro-
dową. 

Natychmiast wobec reszty uczestników ze-
brania pobito ich i aresztowano. P o t rzydnio-
w y m areszcie połączonym z g łodówką i od-
powiedn im „przeszko len iem" , sprowadzano 
ich ponownie na zebranie innego już zespo-
łu, żądając na wstępie zgody na wpis do 
społeczności niemieckie j . Część aresztowa-
nych w liczbie 20 zgodziła się, pozostali zaś 
odmówi l i ponownie. Z miejsca zakuto ich w 
ka jdany i wyw i e z i ono do obozu koncentra-
cy jnego . P r zyk ład ten podziałał „ w y c h o -
w a w c z o " na resztę uczestników zebrania. Że 
terror ten by ł zasadniczo skuteczny — świad-
czy też przykład Tczewa: w p i e rwszym dniu 
zebrań znalazło się 17 opornych, w dru-
g im 11, w trzec im 3, w c zwar t ym ani jeden. 

Poza t ym metody nacisku stosowano róż-
ne i bardzo bogate: groźba zwolnienia z po-
sady, pozbawienia kart żywnośc iowych (na 
ZZ, to śmierć g łodowa: handel wo lny nie 
istnieje), perspektywa obozu koncentracy j -
nego, rozdzie lenie rodziny, nieustanny szyka-
nujący nacisk pracodawcy, urzędów „B lock -
l e i t e rów" , w i z y t y cz łonków parti i i po l ic j i 
w mieszkaniu itd. 

B y w a ł y też wypadki , że opornych w z y -
wano na zebrania m ie j s cowe j p lacówki par-
t y j n e j (Ortsgruppe N S D A P ) , z których w 
szeregu sprawdzonych w y p a d k ó w ludzie 
wracal i dotk l iwie pobici i posiniaczeni. 

Jak wie lką wagę przyk łada ją urzędowe 
czynniki niemieckie do w y n i k ó w te j akcj i , 
świadczy fakt, że większość powia tów okrę-
gu w czasie dokonania wp i sów na N L N 
odwiedzi ł zastępca namiestnika Forstera, 
Seegar, udzielając rad i wskazówek m i e j -
s cowym p lacówkom urzędu N L N . Następ-
s twem tych w i z y t by ło zawsze zaostrzenie 
kursu i wzmożone nasilenie terroru. 

T y c h terroryzujących metod i aktów 
gwał tu nie starano się byna jmn i e j ukryć. 
P r zec iwn ie przykładano dużo starań, aby 
wieści o nich —- nawet przesadzone — roz-
chodzi ły się jak najszerze j . Gwa ł t ów tych 
dokonywano publicznie i ostentacyjnie. 

Szyd ło z worka: służba wo j skowa . — Na 
określoną przyszłość nie odkładano nato-
miast wykonania obowiązków. Uwaga ta do-
tyczy zwłaszcza wc ie lonych do n iemczyzny 
mężczyzn, wobec których zarządzono pobór 
do wojska. 

Bardzo często podczas przemówień propa-
gandowo-werbu jących określano „wszystkie 
narody Europy walczą dziś ramię w ramię 
z Niemcami przeciwko bolszewikom, więc i 
wy musicie w tej walce wziąć udział." 

Realizacja filmu o Adamie Mickiewiczu 
W ostatni etap prac w e -

szła już real izacja nowego 
f i lmu średniometrażowego 
poświęconego A d a m o w i Mic -
k iewiczowi . F i lm ten reali-
zowany przez Łódzką W y -
twórn ię F i lmów Oświato-
wych przedstawia życie 

w ie lk iego poety na obczyź-
nie w latach od 1831 r. do 
daty śmierci, t j . do roku 
1855. Zdjęc ia kręcone by ły 
w Lozannie, w R z y m i e i 
miejscowościach związanych 
z tworzeniem legionu pol-

skiego w 1848 r., w Stam-
bule (w domu, gdzie nastąpił 
zgon Mickiewicza mieści się 
obecnie j ego muzeum przy 
ulicy noszącej w j ę zyku tu-
reckim nazwę „Adama , pier-
wszego cz łowieka" ) . 

P r z y wpis ie na N L N przestrzegano bez-
wzg lędnie i przede wszystk im zasady, by 
wpisanie obję ło wszystkich synów, podczas 
gdy córek nie trzeba było nawet wymien iać 
i wp isywać . 

Na „zebrania we rbunkowe " w z y w a n o ty l -
ko mężczyzn i to g łównie z roczników 1910— 
1924. Wszys tk im im po odpowiednim prze-
mówien iu przedstawiano do podpisu dekla-
rację , po c z ym stawali oni przed komisją 
poborową wojskowo- lekarską, urzędującą w 
tymże lokalu. Komis ja ta z reguły uznawa-
ła 59—89 proc. Po l aków za. zdolnych do 
służby w o j s k o w e j i wcielała ich do j edne j 
z trzech kategori i : 

ł . Reserve I — poborowi , roczniki, które nie s łużyły 
jeszcze w w o j s k u , 

2. Reserve II — roczniki przeszkolone, już po służbie 
c zynne j w w o j s k u polskim, 

3. Heimatdienst — nasze kategorie C. J>. 

Spośród około 150 w ię źn iów obozu karne-
go w Starogardzie wybrano ponad 40 i pod 
uzbrojoną eskortą odstawiono ich do urzędu 
N L N . Część z nich podpisała deklarac ję 
wstąpienia do niemczyzny, część zaś odmó-
wi ła . 

Opornych powierzono specja lne j p ieczy 
straży obozowej , pozostałym zaś oświadczo-
no, że zostaną zwolnieni z obozu, ale ... na-
tychmiast pójdą do wojska. T ę samą meto-
dę zastosowano w obozie ka rnym w Potu-
licach..." 

„ S p r a w o z d a n i e " nr 5/42. Część I, I I , L ipiec 
1942, str. 218, 219, 220 

„ . . .Wysoki c y f r o w o w y n i k akcj i niemiec-
k ie j l isty narodowe j w Toruniu związany 
jest z metodą, jaką tu zastosowano, rozpo-
czynając akc ję germanizacy jną, bezpośred-
nio po na jw iększe j fa l i wys iedleń, jaka prze-
szła przez wieś podtoruńską. 

Wys ied loną ludność umieszczono w tak 
zwane j „ sma l cown i " w Toruniu, w strasz-
nych warunkach aprowizacy jnych i sanitar-
nych, tak iż wybuchła tam epidemia tyfusu, 
powodując dużą śmiertelność kobiet i dzie-
ci. W ten sposób wysiedlenia te stały się 
narzędziem terroru akcj i ge rmanizacy jne j . 

Te r ro r ten powiększa jeszcze niemiecka 
„propaganda szeptana" zapowiadająca roz-
dzie lenie opornych rodzin, p rzymusowe 
odebranie dzieci i umieszczenie ich w obo-
zach zniemczających itd. N a w e t N i emcy 
uchodzący za życz l iwych ludności polskiej, 
zachęcali do wpisu i rozdzielal i kwest io-
nariusze N L N . 

G d y b y nie terror, wyn ik i akcj i b y ł yby 
żadne. Ludność polska, dziś jeszcze zresztą, 
stara się odwlec moment odebrania kart, 
m imo iż polepszenie bytu zaczyna się dopie-
ro w te j właśnie chwili... 

...Pośród l icznych w y r o k ó w śmierci, w y d a -
nych na Po laków, szczególnie bolesne wra -
żenie w y w o ł a ł w y r o k śmierci i rozstrzelanie 
w Grudziądzu sześciu Po laków, k tórzy 
zbiegl i z armi i niemieckie j . . . " 

„Sprawozdanie** nr 1/43, 30.4. 1943, str. 85 
oraz 87 

„ N o w y Ś w i a t " — N e w Y o r k 



O tych, co w Dredzie... 

Gośc inny , w e s o ł y i ba r -
dzo polski jest d o m 
państwa M a c h l i k ó w . P o l -
ski — choć pani domu 
jest Ho l ende rką , choć 
dz iec i m ó w i ą m i ę d z y 
sobą po ho lendersku 

Janek — p i e r w s z y tan-
cerz „ M a z u r a " z B r e d y 
i d w i e p r z eds taw i c i e l k i 
s ympa t y c znego zespołu 
f o l k l o r y s t y c z n e g o : Jan-
ka i Apo l on i a M a c h l i k 

PO ho lendersku — Dina. P o p o l -
sku — Danusia . T a k n a z y w a 
s w o j ą na jm łodszą 6- le tn ią c ó r -
k ę paini Machl i 'kowa, a to „ D a -

mu-s ia " j es t r o d o w i t e nadwiś lańsk ie , 
j a k b y m a t k a urodz i ła się n ie w B r e -
dz ie , n ie w ho l endersk i e j rodz in ie , ale 
gdz i eś w P ł o cku czy Cze rw ińsku . U m i e 
pan i M a c h l i k o w a pow i edz i e ć w y r a ź n i e 
„ t r z y " i choć zdania „chrząszcz b r zm i 
w t r z c in i e " w j e j w y k o n a n i u nie s ł y -
sze l i śmy — jes teśmy przekonan i , że 
żona s ierżanta P a w ł a Mach l i ka , b. ż o ł -
n ie rza I B r y g a d y Pance rne j , da łaby so-
b i e i z t y m radę... 

B reda . M ias to w y z w o l o n e p r zed 26 
l a t y p r z e z po lsk ich pance rn i aków . 250 
żo łn i e r zy zna laz ło tu śmierć . 163 tu 
rozpoczę ło n o w e życ i e żen iąc się z H o -
l e n d e r k a m i i z ak łada jąc domy . M i e s z -
k a j ą tu do dziś. Jest w ś r ó d nich P a w e ł 
Mach l i k . 

Wy-
s i e d z i m y p r z y s to le : pańs two M a c h -

l i kow i e , s yn Janek i c ó rk i — Janina 
i Apo l on i a . N a j m ł o d s z a Danus ia usie-
dz ieć w mie j scu n ie umie , w i ę c k ręc i 
s ię po poko ju . N a śc ianie pam ią tk i : 
l i c zne odznaczen ia pana P a w ł a , w t y m 
n a j w y ż s z e w o j s k o w e odznaczen ia b e l -
g i j sk i e z doby t e za boha t e r s two p r z y 
w y z w a l a n i u G a n d a w y . Ś lubna f o t o g r a -
f i a . I f o t o g r a f i a m ł o d e j d z i e w c z y n y w 
ba t t l e -dress i e z d y s t y n k c j a m i s i e r żan-
ta, z n a s z y w k ą „ P o l a n d " na r ę k a w i e . 

— T o żona, zaraz p o t e m jak się p o -
zna l i śmy. Upar ł a się, ż e chce m i e ć 
zd j ę c i e w po l sk im m u n d u r z e — w y -
jaśnia gospodarz . 

P a n M a c h l i k pochodz i z pomorsk i e go 
mias ta G n i e w . W o j n a zastała go w 
w o j s k u : b y ł z a w o d o w y m p o d o f i c e r e m . 
Sz l ak b o j o w y z a r m i ą „ P o m o r z e " , w a l -
ka nad Bzurą , w a l k a o Kamp inos , w a l -
ka o W a r s z a w ę . P ó ź n i e j — F r a n c j a i 
I D y w i z j a Pancerna , bata l i on z w a n y 
„ K r w a w y m i k o s z u l a m i " od czasu k r w a -
w e j w a l k i w N o r m a n d i i o f r ancusk i e 
w z g ó r z e 268, i nacze j -— M a c z u g ę . W r a z 
z i nnymi po l sk im i żo łn i e r zami w y z w a -
la ł pan M a c h l i k Be l g i ę i Ho l and i ę , a 
p o w o j n i e ods łuży ł j eszcze d w a la ta w 
o k u p o w a n y c h N i emczech , choć c i ą gnę -
ło go do B r e d y coraz ba rd z i e j : m ia ł 
już t a m narzeczoną . 

W 1947 o d b y ł s ię ślub. P r z y c h o d z i ł y 
s na św ia t dz i ec i — p i e r w s z y Janek, dz iś 

e l ek t romechan ik i p i e r w s z y tancerz 
po l sk i e go zespołu r e g i ona lnego w B r e -
dz ie „ M a z u r " , córk i — Janka i A p o l o -
n ia (dziś j edna jest eksped ientką , a 
d r u g a k r a w c o w ą , ob ie izaś so l i s tkami 
„ M a z u r a " ) . I p o t e m nag le , po 11 latach, 
k i edy dom p a ń s t w a M a c h l i k ó w z a p o m -
nia ł o p ie luchach — urodz i ła s ię t r z e -
c ia córka. T a na jmłodsza . 

— T o k ron ika rodz inna — m ó w i pan 
Mach l i k . — T r z e b a jeszcze uzupe łn ić 
k r o n i k ę z a w o d o w ą . P r z e z 22 la ta p r a -
c o w a ł e m j ako s z l i f i e r z w m i e j s c o w e j 
o d l e w n i „E tna " . P r z e d t r z ema l a t y m u -
s ia łem się poddać ope rac j i nog i i do 
t e j p o r y j e s t em na ur lop ie z d r o w o t -
n y m . 

Gościnny, weso ł y i bardzo polski jest d o m 
pańs twa Mach l i ków . Polski — choć pani 
domu jest Ho lenderką , clioć dzieci m ó w i ą 
między sobą po ho lendersku . Z a s ł uga w 
t y m nie ty lko pana P a w ł a , ale i żony, któ-
ra od na jmłodszych lat w p a j a ł a dzieciom 
polskość i nauczy ła kochać da leką o jczyz -
nę. Rodzina Mach l i ków co roku odw iedza 
s tary K r a j : dzieci, odkąd są cz łonkami ze-
społu „ M a z u r " j adą na kursy i f es t iwa le 
do Polski , pana P a w ł a ciągną rodzinne stro-
ny , a od k i lku lat również działalność k o m -
batancka . Uczestniczył pan Mach l i k w I V 
Kongres i e Z B o W i D - u , jest cz łonkiem koła 
by łych „ p a n c e r a i a k ó w " , a od n i edawna r a -
zem z ko legą z batal ionu, równ ież os iad łym 

Szlak b o j o w y z a rm ią „ P o m o r z e " , w a l -
ki nad Bzurą , w a l k a o K a m p i n o s , o 
W a r s z a w ę . P ó ź n i e j w y z w a l a n i e N o r -
mandi i , Be lg i i , Ho land i i . S i e r żant M a -
chl ik ma dużo c i e k a w y c h w s p o m n i e ń 

dz ie — to p ó ł - w i z y t a . Janek w y c i ą g a 
t eczkę z p ł y t a m i i puszcza „ N o - T o - C o " , 
n a j n o w s z ą zdobycz p r z y w i e z i o n ą z 
Po lsk i . 

•— M i es zka nas w Bredz i e 163 b y -
ł ych po lsk ich żo łn i e r zy . R z a d k o tu do 
nas po lsk i dz i enn ikarz zag ląda , a p r z e -
c ież chc i e l i byśmy , ż e b y o nas w K r a j u 
nie zapomniano , tak jak i m y zawsze 
o Po lsce myś l imy . I chc emy jeszcze , 
ż eby każdą polską mog i ł ę w B r e d z i e 
k toś z b l iskich po l e g ł e go odw iedz i ł , bo 
im, k t ó r z y n ie doczeka l i wo lnośc i , to 
się od ż y w y c h na leży . A . Z . 

w Bredz ie — panem W ł a d y s ł a w e m N o w a -
k iem pragn ie zorgan izować m i e j s c o w y c h P o -
l aków , by łych żołnierzy w kombatanckie 
koło. 

P a n N o w a k w ł a śn i e p r zyszed ł z w i -
zy tą r a z em z có rką Stasią. Z a c z y n a j ą 
się w o j e n n e wspomn i en i a : gospodarz 
w y c i ą g a r zadką dziś ks iążkę , d r u k o w a -
ną tuż po w o j n i e w Brukse l i „ I d y w i -
z j a pancerna w w a l c e " , p o k a z u j e s w ó j 
sz lak b o j o w y . I zaraz p o t e m o p o w i a d a 
0 Po lsce , do k t ó r e j tęskni n i e zmienn ie . 
A p o t e m p r oponu j e : — P r z e j d z i e m y się 
na cmentarz , to n iedaleko. . 

Nap i sy w dwóch j ę z ykach : Po l sk i 
Cmenta r z W o j s k o w y . T u leżą ci, k t ó r z y 
pad l i p r z y w y z w a l a n i u B r edy . 152 k r z y -
że z po l sk imi nazw i skami . P r z y c m e n -
t a rne j f u r t c e — skry tka , a w n i e j 
ks iążka p a m i ą t k o w a , do k t ó r e j w p i s u -
ją się z w i e d z a j ą c y . K reś l ą s w o j e na-
zw i ska i dop isu ją : „S ios t ra , k tó ra p r z y -
j echa ła na g r ób b ra ta " , „ M a t k a , k tóra 
o p ł a k u j e do dziś syna" , „ R o d a k z P o -
znańsk iego p r z e j a z d e m w B r e d z i e " . N a 
p i e r w s z e j s t ron ie p a m i ą t k o w e j ks iążk i 
i n f o r m a c j a : „ T y m c m e n t a r z e m op i eku-
j e się Oo r l o g sg ra v en st icht ing ( spec j a l -
ny K o m i t e t nad Grobami ) , k t ó r y z w ł o -
k i po lsk ich żo łn i e r zy zebra ł i przen iós ł 
w zaszczy tne m i e j s c e " . 

•—; H o l e n d r z y o t ac za j ą w i e l k i m p i e -
t y z m e m i s zacunk iem cmen ta r z e s w o -
ich w y z w o l i c i e l i — m ó w i ą pan M a c h -
l ik i pan N o w a k . — K o m i t e t nad G r o -
bami , z k t ó r y m j es teśmy w kontakc i e 
n ie szczędz i ł starań, aby żadna mog i ł a 
n i e by ła bez im ienna . Już po tak d a w -
n y m uroc zy s t ym o twarc iu cmentarza 
w o j s k o w e g o po l sk i ego P o l a c y leżą j e -
szcze na k o m u n a l n y m , a le m i e j s c o w y 
proboszcz n ie chce ich w y d a ć , m ó w i , 
że do j e g o cmentarza należą (okaza ło 
się, że w i e l u żo łn i e r zy po l eg ł o pod 
p r z y b r a n y m nazw i sk i em ) . P a n P a w e ł 
M a c h l i k p r o w a d z i w i ę c s w o j ą e w i d e n -
c j ę po l eg ł y ch r o d a k ó w i częs to dostar -
cza ho l endersk i emu K o m i t e t o w i p r a w -
d z i w e dane po l eg ł ego . D l a t e g o też b y -
w a , że pod dużą tab l iczką z n a z w i s -
k i e m l e ży opar ta o k r z y ż druga, m n i e j -
sza — z p r a w d z i w y m im i en i em z m a r -
łego, dop ie ro n i e d a w n o usta lonym. 

Opuszc zamy cmen ta r z w chw i l i , k i e -
dy z samochodu w y c h o d z i mężc zy zna 
1 kob ie ta . On — P o l a k z Utrechtu , ona 
ho lenderska żona. W r ó c i l i n i e d a w n o z 
w a k a c j i w Po lsce . N a u c z y c i e l z o j c z y s -

• 
P a m i ą t k o w e zd j ę c i e z 
j ednego z w y s t ę p ó w pu -
b l i c znych „ M a z u r a " z 
B r e d y . O b o k sz tandaru 
zespołu d w i e j e g o uro -
cze cz łonk in ie : M a n i a 
Jadach i Janka M a c h l i k 

t e j w i o s k i ho l endersk i ego Po l aka u -
b łaga ł go ponad wszys tko , aby ten 
zna laz ł g r ób j e go po l e g ł e go brata . P a n 
M a c h l i k b i e r ze do ręk i k a r t k ę i c zy ta 
„s t rze lec I gnacy K a m r o w s k i ur. 6.II . 
1909 w K i e r w a ł d z i e po l eg ł y w W e l l e 
(Ho land ia ) 6.X.1944". Taką i n f o r m a c j ę 
o t r z y m a ł brat tuż po w o j n i e od C z e r -
w o n e g o K r z y ż a . Od tego czasu n ie u -
s t a j e w poszuk iwan iach grobu. 

— Szuka l i śmy w s z ę d z i e — m ó w i 
św i e ż o poznany rodak z Utrechtu , na -
w e t na be l g i j sk im cmentar zu w L o m -
mel . N i g d z i e t ego g r obu znaleźć nie 
m o ż e m y . Żona k u p u j e za k a ż d y m r a -
z e m buk ie t i za k a ż d y m ra z em sk łada-
m y go na j ak i e j ś i nne j mog i l e . T a k 
chc i e l i byśmy pomóc k r a j a n o w i z P o l -
ski, a tu już t r zy t y g o d n i e j e ź d z i m y 
p o cmenta r zach i nic... 

P a n M a c h l i k ob i e cu j e wz i ą ć s p r a w ę 
w s w o j e ręce . K t o w i e , c zy strze lec 
K a m r o w s k i zg iną ł pod w ł a s n y m n a -
z w i s k i e m ? Ob i ecu j e , że sprawdz i , że 
poszuka w dokumentach . P o l a k z B r e -
dy i P o l ak z U t r ech tu w y m i e n i a j ą a d -
resy . Ci , k t ó r z y p r z e ży l i n i e z a p o m i -
na j ą o poległych. . . 

I z n ó w p r z y tu lny d o m p a ń s t w a 
M a c h l i k ó w . Głos m a młodz i eż , a w ł a ś -
c i w i e — magne t o f on , na k t ó r ego taś-
m i e u t rwa l ono w y s t ę p y „ M a z u r a " z 
B r e d y podczas Fe s t iwa lu Z e spo ł ów P o -
l o n i j n y c h w Rzes zow i e . 

— T e r a z Janina będz i e m ó w i ł a 
w i e r s z — uprzedza pan i domu i choć 
d o m o w n i c y już sto razy s łysze l i to sa-
m o i Jan inę m a j ą na co dzień, za ka ż -
d y m r a z e m j e d n a k o w o się cieszą i e -
m o c j o n u j ą . T e n w y s t ę p nag ra ł kuzyn 
pana Mach l i ka spec ja ln i e do R z e s z o w a 
p r z y b y ł y , aby p o d z i w i a ć m ł o d y c h b r a -
t a n k ó w z B r e d y . „ M a z u r " mus ia ł m i e ć 
w i e l k i e w R z e s z o w i e powodzen i e , bo 
b r a w a t r w a j ą z e d w i e m inu ty i w idać , 
ż e publ icznośc i podoba ł y się w y s t ę p y 
„ho l ende r sk i ch " m a z u r ó w . 

— O t y m „ M a z u r z e " , to t r zeba osob-
no napisać — m ó w i pan M a c h l i k — 
bo to w i e l k a sprawa . Z o r g a n i z o w a ł go 
w 1963 r o k u Po l ak , W ł a d y s ł a w Cuber , 
b y ł y żo łn ierz i skupi ł w o k ó ł n i ego ca-
łą po lską młodz i e ż . I ten „ M a z u r " to 
dla nas k a w a ł e k Po l sk i w Bredzie. . . 

O b i e c u j e m y że p r z y j e d z i e m y na w y -
stęp „ M a z u r a " , b o b e z t e go — m ó w i ą 
młodz i M a c h l i k o w i e — w i z y t a w B r e -

„ C h c e m y , żeby każdą 
po lską mog i ł ę w Bredz i e 
ktoś z b l isk ich po l e g ł e -
go o d w i e d z i ! " — m ó w i ą 
p. W ł a d y s ł a w N o w a k i 
p. P a w e ł M a c h l i k nad 
g r o b a m i t o w a r z y s z y 

M 



CZEGO PRAGNIEMY 
PO TAKICH PRZEŻYCIACH 

W odległości 17 km od Osnabriick, p rzy f a -
bryce Mat tenwerck , zna jdował się w czasie 
ostatniej w o j n y obóz karny. By ł to obóz prze-
znaczony dla tych, których chcieli N i e m c y w y -
mordować w szybkim tempie. P . A N T O N I 

M I C K I E W I C Z z D i j on dostał się tam, wraz z 
innymi Po lakami , za „niesubordynację" . Obóz 
karny miał mu pokazać, że N i emcom nie wo l -
no się przeciwstawiać. K t o się na to odważy — 
zginie. 

W O B O Z I E znaleźl i się lu-
dzie bardzo różni: męż -
czyźni i kobiety, młodzi 
i starzy. P i lnowa l i ich 

„ W a c h m a n i " — faszyści z Ukra-
iny. Odznaczal i się w y j ą t k o w y m 
best ialstwem. Upokorzenia, prze-
śladowania, głód, wycieńczenie , 
praca ponad siły; codziennie pa-
t rzy ło się, już po apelu, jak katu-
ją ludzi. Codziennie widz ia ło się 
umiera jących lub zabi janych to-
war zys zy niedoli. 

P . Anton i Mick iewicz pamięta 
doskonale moment wyzwo len ia . 
Ludz i e by l i tak wyczerpani , że już 
n iewie lu poży łoby dłużej . W iado -
mości nie docierały do obozu żad-
ne, t y lko z huku armat domyślać 
można się było, że f ront się zbl i-
ża. 

— Tego dnia, pamiętam, usły-
szałem, jak jeden z „Wachma-
nów" mówił do drugiego: „Służby 
nie ma, koniec. Teraz każdy mo-
że iść w stronę jaką chce. Front 
jest o 500 metrów stąd". 

— Nad nami krążyły samoloty 
zwiadowcze, które nazywaliśmy 
„Kubusiami". Pobiegłem w stronę 
bramy. Zauważyłem wtedy, że z 
różnych stron obozu biegną gro-
mady więźniów. Brama była już 
otwarta, dozorcy odeszli. Ludzie 
rzucili się do wyjścia. Pierwszą 
sprawą było jedzenie. We wszyst-
kich domach, do których pobiegli 
więźniorme, szukali tylko jedze-
nia. Ja trafiłem do domu zupeł-
nie opuszczonego, ale jedzenie by-
ło. Zjadłem kawałek chleba, po-
woli, bardzo ostrożnie. Pamięta-
łem, że po takiej długiej i suro-
wej głodówce nie wolno się od ra-
zu objadać. Teraz czułem, że jes-
tem wolny... 

P o wyzwo l en iu by ł p. Anton i 
Mick iew icz u gospodarza — 
Niemca, do którego p r zyw ieź l i go 
na roboty przymusowe z Pozna-
nia i k tóry oddał go gestapowcom, 
żeby skierowal i go, jako buntow-
nika, do obozu koncentracy jnego. 

— Poszliśmy tam z jednym ma-
jorem angielskim. Gospodarz wy-
glądał dobrze, nie przeżył nawet 
drobnej części tego co ja. Był 
zdziwiony moją wizytą i zaniepo-
kojony. Myślał, że już nie żyję. 
Na pewno wolałby, aby tak się 
stało. Nie miałby wówczas świad-
ka. 

Najstrasznie jsze chwi le p r zeży -
wa l i w ięźn iowie w czasie bombar-
dowania . N i e wo lno by ło się n ig-
dz ie kryć . G d y b y bomby spadły 
na obóz — wszyscy zg inęl iby. 

— Kiedy po wyzwoleniu i za-
kończeniu wojny znalazłem się w 
służbie wartowniczej, widziałem 
jeńców niemieckich. Dostawali 
dobre jedzenie, pomarańcze, pa-
pierosy. Gdyby tak porównać z 
życiem więźnia w obozie kar-
nym... 

P. Anton i Mick iewicz ożenił się 
po wo jn i e z Polką, którą deporto-
wano z K i e l c na roboty przymuso-
w e jeszcze w 1940 r. Przesz ło pięć 
lat p. Stefania Grychowska zno-
siła los robotnicy ro lne j na terenie 
Lo taryng i i okupowane j przez 
N i e m c ó w i nawet wc ie lone j do 
Reichu. N a j p i e r w pracowała przez 
t r zy lata na fe rmie , potem pr zy 
kopaniu r o w ó w i innych pracach 
f o r t y f i kacy jnych . Los, jak i N i e m -
cy przygo towa l i t y m nieomal 
dzieciom (p. Grychowska nie mia-
ła nawet piętnastu lat, g d y ją za-
brano do Niemiec ) , nie p rzypomi -
nał w niczym warunków życ ia 
robotnika. By ł o to p rawdz iwe nie-
wo ln ic two. 

— Umierali ludzie z chorób, z 
wycieńczenia. Staraliśmy się wza-
jemnie sobie pomagać, pocieszać 
się, ale cóż z tego. SS-mani pilno-
wali nas i przeszkadzali, żeby 
między ludźmi nie wytwarzała 
się zbyt wielka solidarność. 

G d y państwo Mick iew iczowie 
wspomina ją swe przeżyc ia i po-
równu ją warunki, w jakich żyl i , 
z tym, co cz łowiekowi konieczne 
jest do najskromnie jsze j nawet 
egzystencj i , sami się w końcu dz i -
wią, j ak im cudem wysz l i ż y w o z 
tego piekła. 

— Jedynym jaśniejszym pro-
mykiem w tym życiu — mówi p. 
Mick iewiczowa — był dowcip, 
humor. Ci, którzy potrafili, ukła-
dali w tych trudnych warunkach 
wierszyki, piosenki i pocieszali 
nimi innych. Jedną z nich dobrze 
pamiętam. Śpiewało się ją na me-
lodię „Na cmentarzu szumią drze-

Pos łucha j c i e w y P o l a c y 
Pos łucha j c i e p ieśni t e j 
T o tak ś p i e w a m łodz i e ż po lska 
K t ó r a t u t a j w N i e m c z e c h jest . 

T u t a j w N i e m c z e c h p racy dużo, 
R a n o p ią ta — budzą nas, 
D o dz i e s i ą t e j r ob i ć t rzeba, 
O d p o c z y n k u n i e m a nic. 

T u są k ina i kaw ia rn i e , 
W i n o , s zampan l e j e się, 
A l e w s z ę d z i e napis w i e l k i : 
N u r f t tr Deutsche , P o l e n n ie . 

P o rozmowach na te tematy, 
k iedy już powspominają obo je 
dostatecznie to, co przeżyl i , pań-
stwo Mick i ew iczow ie jedno ty lko 
życzenie wy raża j ą . Pragną, aby 
już n igdy w i ę ce j w o j n y na świe-
cie nie było . 

W oboz ie m i e l i N i e m c y p r zekonać pana 
A n t o n i e g o M i c k i e w i c z a , ż e w o l i ich nie 
w o l n o się p r z e c iws taw iać . Zami e r z en i a 
t ego j ednak n ie zdoła l i z r ea l i z ować 

M i m o pr ześ l adowań , m i m o pracy p o -
nad si ły, g łodu i wyc z e rpan i a , d e p o r -
t owan i nie z a ł a m y w a l i się mora ln i e , a 
n a w e t d a w a l i d o w o d y dobregu humoru 

P O L O N I A 
w N O W E J 
Z E L A N D I I 

W po ł o żone j na krańcach po łud -
n i o w e j pó łku l i N o w e j Ze l and i i 
skupisko po l on i j n e pows ta ł o 
dop i e ro w latach I I w o j n y 

ś w i a t o w e j . W 1941 r. znalaz ła tu schro-
n i en i e k i l kudz i es i ę c i oosobowa g rupa 
po lsk ich uchodźców w o j e n n y c h , p r z y -
by ła okrężną drogą p r z e z Japonię i o -
siadła w We l l i ng t on i e . Ż y w e s y m p a t i e 
dla Po l sk i w y k a z y w a n e p r z e z w ł a d z e 
n o w o z e l a n d z k i e i spo ł ec zeńs two u m o -
ż l i w i ł y s p r o w a d z e n i e w 1944 r . 732 s ie-
ro t po lsk ich z e 105 osobami persone lu 
op iekuńczego , k t ó r e umieszczono w e 
w z o r o w y m os iedlu w Pah ia tua . Os ied le 
o t r z y m a ł o polską szko łę z k o m p e t e n t -
n y m i nauczyc i e l ami i w c a l e pokaźną 
b ib l i o t eczkę po l sk i ch ks iążek, w k r ó t c e 
pows ta ł amatorsk i zespół t ea t ra lny i 
w y d a w a n o w łasne p i s e m k o pod t y t u -
ł em „ G ł o s k r w i " . W y c h o w a n k o w i e 
szko ły w Pah ia tua , w ś r ó d k t ó r y c h 
w i ększość s t anow i ł y dz i ewczę ta , c i e s zy -
l i s ię doskonałą opinią , spora g rupa u -
kończy ł a w y ż s z e studia, w s z y s c y zna -
l eź l i ko r z ys tne za t rudn ien ie , p o z a k ł a -
dal i rodz iny . W 1949 r . w o b e c stale 
z m n i e j s z a j ą c e j się l i c zby po lsk ich d z i e -
ci w w i e k u s zko lnym os ied le w P a h i a -
tua zosta ło z l i k w i d o w a n e , u two r z ono 
na tomias t bursę d la c h ł o p c ó w w H a -
w e r a i bursę dla d z i e w c z ą t w W e l l i n g -
tonie . 

P o zakończen iu w o j n y N o w a Z e l a n -
dia, m i m o s t osowanych og ran i c zeń 
i m i g r a c y j n y c h , n a j p i e r w w y r a z i ł a z g o -
dę na p r z y j ę c i e b l i ż s zych k r e w n y c h o -
w y c h s ierot z Pah ia tua — z czego sko -
r zys ta ł o k i l kase t osób, następnie z e z w o -
l i ł a na i m i g r a c j ę oko ł o tys iąca po lsk ich 
„ d i p i s ó w " , k t ó r z y zna l e ź l i w N o w e j Z e -
land i i ba rdzo dobre w a r u n k i życ ia i 
pracy . W i ększość os iedl i ła się w W e l -
l ing ton i e i oko l i c y po ki lkaset osób w 
A u c k l a n d i H a m i l t o n , reszta na w y s -
p ie p o ł u d n i o w e j . B r a k jest dok ładnych 
danych o l i c zebnośc i Po l on i i n o w o z e -
l andzk i e j . S z a c u n k o w o okreś la s ię ją 
na ponad 3 tys iące osób. 

Ja!k wszędz i e , n a j w i ę k s z ą trudność 
nastręcza ła P o l a k o m o s i e d l a j ą c y m się 
w N o w e j Ze l and i i n i e zna j omość m i e j -
s cowego j ę zyka , co mia ło d e c y d u j ą c y 
w p ł y w na r o d z a j u z y s k i w a n e g o za t rud-
nienia, l ecz w m i a r ę o p a n o w y w a n i a j ę -
z y k a ang i e l sk i ego odpad ła n a j w i ę k s z a 
p r zeszkoda na d r o d z e do awansu z a -
w o d o w e g o i o d p o w i e d n i e j p o z y c j i s p o -
łeczne j . T o w o l n i e j s z e t e m p o in t e g ro -
w a n i a s ię z m i e j s c o w ą ludnością p r z y -
c z yn i ł o się do zac ieśnienia wspó ł ż y c i a 
z r o d a k a m i i do s twor zen ia w ł a s n e j o r -
gan i zac j i —- S t owar z y s z en i a P o l a k ó w w 
N o w e j Ze l and i i z s iedzibą w W e l l i n g -
tonie i oddz ia łami w A u c k l a n d i H a -
mi l t on . M i a r ą ż ywo tnoś c i t e j o r gan i za -
c j i jest pos iadan ie w ł a s n e g o domu, z a -
kup ionego ze sk ładek ca łe j Po l on i i , p o -
kaźnego l i c zącego ponad 6 t y s i ę cy t o -
m ó w ks ięgozb ioru , p r o w a d z e n i e sys te -
m a t y c z n e g o nauczania dz iec i i m ł od z i e -
ż y w zakres i e p r z e d m i o t ó w o j c zys t ych , 
chór, b a r d z o a k t y w n a sekc ja tea t ra lna 
o ra z zespo ły spor towe , k t ó r e m a j ą na 
s w y m konc i e sukcesy w pi łce nożne j , 
s i a tkówce , k o s z y k ó w c e i tenis ie s to ło-
w y m . D u ż y m os iągn ięc i em b y ł o w y d a -
n ie w 1952 r . „ R o c z n i k a P o l a k ó w w 
N o w e j Z e l a n d i i " oraz zapoczą tkowan i e 
w 1954 r . w y d a w a n i a w ł a s n e g o p isma 
„ W i a d o m o ś c i Po l sk i ch " . O b o k S t o w a -
r zyszen ia dz ia ła j eszcze o r gan i zac j a 
komba tancka i ka to l i cka . W W e l l i n g -
tonie i s tn i e j e po lsk i k lasz to r U r s z u l a -
nek Szarych , k t ó r e p r o w a d z ą bursę 
d la d z i e w c z ą t polskich. 

Spośród P o l a k ó w os iadłych w N o w e j 
Ze l and i i w os ta tn im ć w i e r ć w i e c z u p o -
w a ż n ą p o z y c j ę n a u k o w ą z a j m u j ą : — 
ekonomis ta , p r o f e so r un iwersy t e tu w 
W e l l i n g t o n i e dr K a z i m i e r z B i eda ; c h e -
mik , k i e r o w n i k Zak ładu G l e b o z n a w -
s t w a G ł ó w n e g o U r z ę d u Leśnego , w i e l o -
k ro tny reprezentant N o w e j Ze l and i i na 
z j a zdach m i ę d z y n a r o d o w y c h dr L e o -
po ld H a r t m a n ; f i l o z o f , p ro f e so r u n i w e r -
sy te tu w A u c k l a n d K a z i m i e r z B e r n a r d 
P f l a u m w y c h o w a n e k un iwe rsy t e tu p o -
znańsk i ego ; b io log w Na t i ona l Resea r ch 
Inst i tute w We l l i n g t on i e dr inż. K a z i -
m i e r z S t r zemińsk i ; f i z y k , p r o f e so r un i -
w e r s y t e t u we l l i ng t ońsk i e go dr He l ena 
T r u s z k o w s k a - T r u s c o e ; eko log , k i e r o w -
n ik sekc j i N a t i o n a l Resea rch Inst i tute 
w We l l i n g t on i e dr K a z i m i e r z W o d z i e -
k i . D o n a j z n a k o m i t s z y c h f o t o g r a f i k ó w 
nowoze l andzk i ch na l e ży inżyn i e r Je r zy 
W i l sk i . N a j s ł y n n i e j s z y m rugbystą n o -
w o z e l a n d z k i m jest H e n r y k A p a n o w i c z . 
W r ę c z r e k o r d o w ą popularność zdoby ł 
w y s t ę p u j ą c y pod pseudon imem G r a n t 
L e e —• B o g d a n K o m i n o w s k i , śp i ewak 
m ł o d z i e ż o w y k t ó r y od p i e rws z ego w y -
stępu w t e l e w i z j i stał s ię p o w s z e c h n y m 
u lub i eńcem z d o b y w a j ą c „ z ło te p ł y t y " 
i „ z ł o t e m a s k i " . U r o d z o n y tuż po w o j -
n i e w j e d n y m z a l ianckich o b o z ó w dla 
b y ł y c h w i ę ź n i ó w h i t l e rowsk ich , p r z y j e -
chał z matką do N o w e j Ze l and i i j ako 
5 - l e tn i e dz i ecko i p o studiach z o -
stał nauczyc i e l em, n ie marząc n a w e t 
o ka r i e r z e a r t ys t yczne j . Zupe łn i e p r z y -
p a d k o w o w y s t ą p i ł na pub l i c znym k o n -
cerc i e t r a n s m i t o w a n y m p r z e z t e l e w i -
z j ę i od razu został z aanga żowany do 
cyk l i c znego p r o g r a m u m ł o d z i e ż o w e g o , 
co z d e c y d o w a ł o o j e go da lszych losach. 
M i m o u ż y w a n e g o pseudon imu, n ie u -
k r y w a s w e g o po lsk iego pochodzen ia i 
z dumą j e podkreś la . 

N a zakończen ie t ego zw i ę z ł e go s zk i -
cu o dz i s i e j s z e j Po l on i i n o w o z e l a n d z -
k i e j na leży w y r a z i ć p r zekonan ie , ż e to 
n a j o d l e g l e j s z e skupisko po l on i jne , u -
m a c n i a j ą c s w ą p o z y c j ę w życ iu p i ę k -
nego i z a m o ż n e g o k r a j u , z a c h o w a p r z y -
w i ą z a n i e do polskości . 

W e Dz iennika Z w i ą z k o w e g o ( Z g o d a ) 
Cb icago 



T E C H N I K A 
BLIŻEJ SERCA 

C Z A S Y , w k tórych l ekarz kard io log posługi-
w a ł się j edyn ie fonendoskopem, aparatem do 
pomiaru ciśnienia tę tn iczego k r w i , i n ie 

zawsze aparatem e l ek t rokard iogra f i c znym, nie są 
tak odległe. R o z w ó j techniki w k r o c z y ł szeroko do 
t e j dyscyp l iny medycyny i dziś trudno sobie w y -
obraz ić oddział czy poradnię kardio log iczną nie 
wyposażoną w odpowiednią aparaturę, a pracę w 
n i e j bez udziału personelu technicznego. 

Ro l ę techniki w kard io log i i można podzie l ić na 
t rzy zasadnicze g rupy : aparatura d iagnostyczna, 
aparatura umoż l iw ia j ąca stałą obse rwac j ę chore-
go i samoczynnie a larmująca w stanach zagroże -
nia oraz aparatura lecznicza. N i e sposób w y m i e n i ć 
i omów ić ca łe j s tosowane j w kard io log i i aparatury . 
Na przyk ład aparatura d iagnostyczna o b e j m u j e 
e l ek t rokard iog ra f y zapisujące prądy czynnośc iowe 
serca, f onoka rd i o g ra f y r e j es t ru jące tony i s zmery 
serca, urządzenia zapisujące f a l ę tętna w d o w o l -
nie w y b r a n y m mie jscu układu naczyn iowego , ru -
chy udzie lone p r zez b i j ące serce otoczeniu, echo-
ka rd i o g ra f y re j es t ru jące odbic ie u l t r adźw i ęków od 
zastawek lub ściany serca, manome t r y po zwa l a -
jące na p r e c y z y j n y pomiar i r e j e s t rac j ę ciśnienia 
k r w i w d o w o l n y m odcinku układu se rcowo-naczy -
n iowego , urządzenia do obl iczania i lości i s zyb-
kości p r z e p ł y w a j ą c e j k r w i g loba ln ie i w w y b r a -
nych odcinkach tego układu, aparaturę rentge -
nowską z moż l iwośc ią w y k o n y w a n i a zd j ę ć s e r y j -
nych i w i e l e innych aparatów. 

Pos tęp techniki w zakresie tego r odza ju apara-
tury jest og romny . Udoskonalen ie techniczne p ra -
cu jących urządzeń i w p r o w a d z e n i e n o w y c h e le -
m e n t ó w i rozw iązań technicznych umoż l iw ia r e j e -
strac ję w j ednym czasie różnych zupełnie pa ra -
me t rów , np. e l ek t rokard iogramu łącznie z f ono -
kard iogramem, ciśnieniem krw i , i lością oddechów 
czy uderzeń serca na minutę itp. W p r o w a d z e n i e 
apara tów w i e l okana łowych , z doskonałą synchroni -
zac ją czasową poszczegó lnych kanałów, z zapisem 
natychmias towym, nie w y m a g a j ą c y m obróbk i f o -
t og ra f i c zne j , i prostych w obsłudze pozwo l i ł o na 
ograniczenie do koniecznego m in imum me tod 
k r w a w y c h — śródsercowych i ś ródnaczyniowych, 
p r z yk rych dla chorego i połączonych j ednak z 
p e w n y m r y z yk i em powik łań . 

W oparciu o badania eksperymenta lne oraz 
zna jomość f i z j o l o g i i i pato log i i można dziś w 
og romne j większości , w łaśn ie dz ięk i r o z w o j o w i 
techniki, ustalić p r e cy zy jn i e rozpoznanie choroby 
serca, a co za t ym idzie, zastosować w łaśc iwe j e j 
leczenie. Podkreś l ić należy , że dz i ęk i r o z w o j o w i 
techniki i wprowadzen iu szeregu ulepszeń, jak 
wzmacn iaczy e l ek t ronowych obrazu r en t g enow-
skiego czy odbioru t e l e w i z y j n e g o przeb iegu c e w -
n ikowania serca — zmnie j szono do m in imum n ie -
korzystne skutki napromien iowania z a r ówno dla 
chorego, jak i personelu bada jącego . 

W chorobach szczególnie niebezpiecznych, j ak w 
os t rym zawa l e serca czy g roźnych zaburzeniach 
ry tmu, aparatura po zwa la j ą ca na stałą obserwac j ę 
pracy serca umoż l iw ia natychmias towe rozpoznanie 
stanu zagrożenia życia. W i e l e szpital i jest w y p o -
sażonych w aparaturę umoż l iw ia jącą stałą obser -
w a c j ę chorego. Szczególnie cenna jest aparatura 
a larmująca automatycznie , d ź w i ę k o w o lub sygna -
łem świe t lnym, o każdym zakłóceniu pracy serca i 
to nie ty lko przy łóżku chorego, ale n a w e t w o d -
l eg łych pomieszczeniach. T a m gdz ie o ura towaniu 
życ ia ludzk iego n ie j ednokro tn ie decydu ją sekundy 
lub jedna czy d w i e minuty , tego t ypu urządzenia 
są n iezbędne i zw iększa ją w i e l okro tn i e szanse za -
grożonego. 

Wreszc i e k i lka zdań o aparaturze lecznicze j . N i e 
tak dawno, bo za l edwie przed niespełna dziesięciu 
laty , n ie mie l i śmy w K r a j u moż l iwośc i ura towania 
chorego, u k tórego doszło np. do migotania komór 
czy za t r zymania serca w przeb iegu zawa łu . P r ó b y 
fa rmako log i c znego leczenia r zadko kończy ł y się 
powodzen iem. Dziś do p o d s t a w o w e g o wyposażen ia 
ś rodków in t ensywne j opieki kard io log i czne j na le-
ży aparatura umoż l iw ia j ąca p r zy użyc iu prądu 
e l ek t rycznego p r zywrócen i e w łaśc iwego r y tmu 
serca czy pobudzenie j e go pracy . T rudno sobie dz i -
s ia j w y o b r a z i ć j akąko lw i ek ope rac j ę serca czy na-
czyń bez posiadania zabezpiecznia w postaci tego 
typu aparatury. Chorym, u k tó rych na skutek 
p r z ew l ek ł e j choroby serce b i j e zby t w o l n o lub do-
chodzi do okresowych j ego za t rzymań, skonstruo-
w a n i e m in ia turowych rozruszników, wszczep ianych 
pod skórę i zas i lanych batery jn ie , pozwo l i ł o na 
p raw i e norma lny t r yb życia, bez stałego lęku, że 
serce znowu się za t r z yma i m o ż e już na zawsze . 
Wreszc i e r o z w ó j leczenia ope racy jnego chorób 
serca nie by łby m o ż l i w y bez apara tów p o z w a l a j ą -
cych na czasowe wy łąc z en i e p racy serca i bez 
udziału w przeb iegu operac j i zespołu technicznego. 

Odpow i edź na pytanie , czego oczeku je ka rd i o -
log ia od techniki, w y n i k a z t ego bardzo f r a g m e n -
tarycznego i uproszczonego opisu, co nam — ka r -
d io l ogom technika dała. A w i ę c przede wszys tk im 
konstrukcj i aparatury k r a j o w e j , odpow iada j ą c e j 
wspó łczesnym w y m o g o m , oraz j e j szerokiego r o z -
powszechnienia i udostępnienia w K r a j u . Nas tęp -
nie poszukiwania n o w y c h ro zw ią zań technicznych 
w ścisłej wspó łpracy z kard io logami . Ka rd i o l og 
musi w iedz ieć , co chce badać i p o co, a technika 
pow inna mu dać odpowiedź , j a k to wykonać . 

Marian H O F F M A N — dr med. 
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Książki i broszury unikaty 
Szanowna Redakc j o ! 

Jestem; s ta łym czy te ln ik i em „ T y g o d n i k a " od lat 
już teraz jedenastu. D o F ranc j i p r zy j e cha ł em czter-
dzieści d w a lata temu. Pochodzę z Małopo lsk i i 
d la tego na j chę tn i e j c zy tam repor taże i i n f o rmac j e 
obrazujące dzisiejszą rzeczywistość m o j e g o o j c z y -
stego regionu, ale interesują mn i e także i inne po -
zyc j e . Lub i ę czytać f e l i e tony Mar iana i Gr zybka 
i opow iadan ia Michal ink i , w ogó le wszys tko m i się 
W „ T y g o d n i k u " podoba — poza j ednymi ty lko „ ra -
dami od serca" . M o i m zdan iem te r ady to jest z w y -
cza jne babskie gadanie i ja b y ł b y m za tym, żeby 
j e skasować, ale w i e m dobrze, że Szanowna R e -
dakc ja uczynić tego n ie może , bo zaraz by się pod-
niósł w i e l k i wrzask , a na j go r ęce j pro tes towałyby 
mo j a żona i m o j a szwagierka, w i ę c niech dla św i ę -
t e j zgody wszys tko zostanie tak, jak jest. 

O d d w ó c h l a t z z a i n t e r e s o w a n i e m ś ledzę przebieg: t o -
c z ące j s ię n a ł a m a c h „ T y g o d n i k a " d y s k u s j i o p a m i ą t -
k a c h i o M u z e u m E m i g r a c j i . P o m y s ł z e b r a n i a p a m i ą t e k 
p o n a s z y c h o r g a n i z a c j a c h i p o w o ł a n i a d o życ ia w P o l -
sce M u z e u m E m i g r a c j i z m i e j s c a b a r d z o m i się s p o d o b a ł 
i o g r o m n i e m n i e w z r u s z y ł . P r z y p a d ł y m i t akże d o se rca 
w y p o w i e d z i p p . W i t o l d a N o w a k a z B i l l y - M o n t i g n y , k t ó r y 
jest , j a k w i d a ć , s z c z e r y m p a t r i o t ą i r o z s ą d n y m c z ł o w i e -
k i e m , Z e n o n a L u b i ń s k i e g o z P a r y ż a , S t a n i s ł a w a R a t a j -
s k i e g o z H a i n e s i w i e l u i n n y c h d y s k u t a n t ó w . U j ą ł m n i e 
r ó w n i e ż za se rce Józef G r z y b e k — t y m s w o i m „Listem* 1 , 
w k t ó r y m nap i sa ł , że „ g d z i e j e s t s k a r b w a s z , t a m i serce 
w a s z e b ę d z i e " . K i e d y p r z e c z y t a ł e m t e n „ L i s t " — b y ł o 
to b o d a j ż e w p a ź d z i e r n i k u z e s z ł e go r o k u — p o s t a n o w i -
ł e m d o ł ą c z y ć się d o g r o n a d y s k u t a n t ó w i nap i s ać do 
S z a n o w n e j R e d a k c j i l ist. A l e że m n i e p i s an i e idzie c iężko , 
w i ę c d o p i ó r a m u s i a ł e m się z a b i e r a ć k i l k a k r o t n i e i d l a -
t e g o d o p i e r o t e r a z w y s y ł a m tę m o j ą w y p o w i e d ź . 

Oto, co m a m do powiedzen ia : Żaden z dyskutan-
t ó w nie wspomnia ł jeszcze o tym, że w a r t o by się 
postarać, aby w Muzeum Emig rac j i znalazły się 
także i książki , k tó re „sz ły za emigrantem" , by ły 
j ego doradcami, pomaga ły m u zaak l imatyzować się 
w e F r a n c j i i p r zypomina ły mu o K r a j u o jczys tym. 
A przecież nap rawdę war t o by się o to zatrosz-
czyć, bo te książki b y ł y naszymi so jusznikami i 
n ie jedno nam ułatwi ły . 

Jakie książki m a m na myśl i? Takie , jak na p r z y -
k ład w y d a n y w latach m i ęd zywo j ennych przez pa -
ryską f i r m ę Garn i e r -Frè res k ieszonkowy s łownik 
f rancusko-po lsk i i po lsko- f rancuski . S łownik ten 
ułoży ł pan Th. de Veys -Chabot . N i e u m y w a się on 
nawe t do s łownika Bernarda Hame la czy do s łow-
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nika Ka l iny , ale w p i e rwszych latach naszego b y -
towania w e F ranc j i innego s łownika nie by ło i 
d latego oddał on w i e lu emigrantom niepospol i te 
w r ę c z usługi. Za łączam do s w o j e g o l istu strony t y -
tu łowe tych w y d a n y c h w j e d n y m tomie kieszonko-
w y c h s łowników. M o ż e Szanowna R e d a k c j a zechce 
j e z r eprodukować w „ T y g o d n i k u " . 

W a ż n e usługi oddała nam także w p ie rwszym, 
p ionierskim okresie polska książka lekarska w y -
dana w P a r y ż u przez warszawską f i r m ę magistra 
K l a w e . Dz is ia j ta książka trąci już myszką , a le w 
o w y c h latach by ła ona bardzo pożyteczna. Została 
ona wys łana bezpłatnie do 25000 rodz in w y c h o d ź -
czych. 

„ N i e m a m y z a m i a r u czyn ić z b y t e c z n ą p o m o c y l e k a r -
sk ie j , k t ó r e j n a l e ż y z a w s z e w z y w a ć w t e d y , g d y okaże 
się o n a n i e z b ę d n a — p i sa ł w p r z e d m o w i e d o t e j ks i ążk i 
m a g i s t e r K l a w e — j e d n a k w a r u n k i ż y c i o w e n a s z y c h r o -
d a k ó w - e m i g r a n t ó w są w y j ą t k o w e : są on i często o d d a -
l en i od miast , i ch z n a j o m o ś ć j ę z y k a f r a n c u s k i e g o jest 
p r z e w a ż n i e n i e w y s t a r c z a j ą c a , n i e zm ie rn i e r z a d k o z n a j -
d u j ą oni w p o b l i ż u l e k a r z a - P o l a k a " . I : „ Z n a m y d o b r z e 
z d r o w y r o z s ą d e k na s zego e m i g r a n t a , w i e m y , że p r zeczy ta 
on tę k s i ą ż k ę z u w a g ą , a p r z e c z y t a w s z y z a c h o w a , b y za -
s i ę gnąć j e j p o r a d y z a w s z e g d y za jdz i e t e go potrzeba» » — 
d o d a w a ł . Z a ł ą c z a m d o l i stu j e d n ą s t ronę z t e j ks i ążk i — 
s t ronę , na k t ó r e j w i d n i e j e r e k l a m a s t a r o ś w i e c k i e g o ś r o d -
k a o w a d o b ó j c z e g o i r e k l a m a p r o d u k t u d o t ęp i en i a r o -
b a c t w a . 

M a m także w domu po dziś dz ień książecziki w y -
dawane zaraz po w o j n i e p r z e z Radę N a r o d o w ą P o -
l a k ó w w e F ranc j i . Są to szczuplutkie „ W y b o r y 
p i s m " Mick iew icza , Że romsk iego i innych w ie lk i ch 
p isarzy polskich. Jest także wśród nich praca Gu-
stawa Kadena zaty tu łowana „Leg i on M i ck i ew i c za " . 
Ks iążeczkę tę „ w dowód czci i miłości , jaką otacza 
Ją Emig rac j a Polska w e F r a n c j i " poświęc i ł autor 
ż y j ą c e j jeszcze podówczas Mar i i M i ck i ew i c z , 
wnuczce poety. Myś lę , ż e także i te broszury w inny 
t ra f i ć do M u z e u m Emigrac j i . Zapoznawa ły one 
przec ież em ig ran tów z dorobk iem n a j w y b i t n i e j -
szych poe tów i powieśc iop isarzy polskich, a w i ę c 
umacnia ły w i ę ź łączącą nas z o j c zyzną . 

Posy łam równ ie ż S z a n o w n e j Redakc j i stronę t y -
tu łową broszury o L e g i on i e Mick iew icza . M o ż e 
się przyda . M a m nadz ie ję , ż e l ist m ó j pobudz i w i e -
lu takich j a k ja starych emig ran tów do myślenia 
i ż e p r zypomną oni o innych jeszcze książkach, 
k tó re też należałoby może ocal ić od zapomnienia. 

P roszę p r z y j ą ć w y r a z y p r a w d z i w e g o szacunku. 
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rANGERS 
W 1573 r. książę A n j o u , 

H e n r y k Wa l e zy , obrany zo-
stał k ró lem Polski. Henryk 
Wa l e zy p rzyby ł do Polski 
w stj 'czniu 1574 r. i już w 
czerwcu tego samego roku 
uciekł do F r anc j i na wieść 
o śmierci swego brata, K a -
rola IX , by ob j ąć po n im 
tron. N a pamiątkę j ego 
krótkiego panowan i a w 
Polsce j edna z ulic n a d -
brzeżnych nad rzeką Ma ine 
w Ange r s otrzymała na zwę 
„Qua i du Roi de P o l o g n e " . 

ROK 1939 

Od jazd Rządu E m i g r a c y j -
nego z parysk iego d w o r c a 
Montparnasse do Angers . 
Stoją od l e w e j : minister 
Opieki Społecznej — Jan 
Stańczyk, f rancuski w i ce -
minister S p r a w Zag ran i cz -
nych — Champet ier de Ri -
bes, p re fekt pol icj i — 
Langeron , szef Rządu Emi -
g racy jnego — gen. Sikorski , 
ministrowie stanu — Ł a d o ś 
i Stroński ( zmar ły w 
1954 r. p ro f . Stroński by ł 
w y b i t n y m publ icystą ; k ie -
r owa ł on Ministerstwem 
In fo rmac j i , które — podob -
nie j ak Ministerstwo O b r o -
ny N a r o d o w e j — pozostało 
w Pa ryżu ) , chargé d ' a f f a i -
res Rzeczypospol i te j P o l -
skiej w Pa ry żu — F r a n -
kowski i m a j o r Bo rkowsk i . 
To pamią tkowe zdjęcie po -
chodzi z „Jub i l euszowego 
Ka lendarza Wychodźczego 
«Wiarusa Po l sk iego » z 1940". 

K a t e d r a Sa in t -Maur l c e s łynie z p r z ep i ęknych d w u n a -
s tow iec znych w i t r a ż y , m a r m u r o w e g o posągu Św. Ce-
cy l i i dłuta Da v ida d ' A n g e r s i wspan ia ł ego porta lu 

A n g e r s l e ży nad r z eką Ma ine . Znad brzegu rzek i n a j -
starsze miasto w e F r a n c j i roz tacza się p iękną panoramą 

De legac j e f rancuskich stowarzyszeń by łych kombatan tów 
z Angers chylą sztandary przed gen. S ikorskim. Także i to 
zdjęcie pochodzi z „Jub i leuszowego Ka lendarza W y c h o d ź -
czego « W i a r u s a Po l sk iego » na rok 1940". 

Szef Rządu Emig racy jnego , gen. w ł a d y s ł a w Sikorski salu-
tuje sztandar f r ancusk ie j kompani i h o n o r o w e j na d w o r -
cu w Ange r s . Zd j ęc i e z „Jub i l euszowego Ka lendarza „ W i a -
rusa Po l sk i ego " . 

OD D A L O N E o ponad t rzys ta k i l o m e t r ó w 
od P a r y ż a A n g e r s na l e ż y do na j s ta r s zych 
i n a j u r o k l i w s z y c h m ias t f rancusk ich . P o -
łożone jest ono nad rzeką Ma ine , w de -
par tamenc i e M a i n e - e t - L o i r e , k t ó r ego jest 
stol icą. A n g e r s p r z y s p o r z y ł o F r a n c j i s ł aw 

t e j m i a r y , co f i l o l o g G i l l es M é n a g e , k t ó r y z a p r a w i ł do 
l i t e rack i ego r zemios ła d w i e w i e l k i e p isark i f rancusk ie , 
M m e de la Faye t t e i m a r k i z ę d e Sév i gné , o ra z r z e ź -
b iarz D a v i d d 'Ange r s , k t ó r e m u z a w d z i ę c z a m y w s p a -
nia łe b r ą z o w e pop iers ie A d a m a M i c k i e w i c z a . M i ł o śn i -
cy l i t e ra tury p i ę k n e j w i ed zą także, ż e akc j a g łośne j 
pow ieśc i znanego f r ancusk i e go p isarza M a x e n c e v a n 
der Meerscha z a t y t u ł o w a n e j „C ia ła i dusze " ( „Corps 
e t A m e s " ) , r o zpoc z yna s ię w łaśn i e w Ange r s . 

W okres ie k i edy F r a n c j a podz i e l ona by ła na p r o -
w i n c j e , to znaczy do W i e l k i e j R e w o l u c j i (podz ia ł t e r y -
to r ium pańs twa f r ancusk i e go na depa r t amen ty p r z e -
p r o w a d z o n y został p r zez Kons t y tuan t ę w r. 1790), 
by ło A n g e r s se rcem p r o w i n c j i A n j o u , z w a n e j po po l -
sku A n d e g a w e n i ą . P r o w i n c j a ta p r zy łączona została 
do ko rony f r ancusk i e j dop ie ro w r. 1480 p r z e z L u d -
w i k a X I . W ś redn iow ieczu s tanowi ła ona n a j p i e r w 
po tężne udz ie lne hrabs two , a następnie suwerenne 
ks ięs two. U r o d ę t e j k ra iny un ieśmier te ln i ł w p r z e -
p y s z n y m w ie rs zu znakomi t y r enesansowy poe ta Joa-
ch im du Be l l ay . 

H is to r ia spow inowac i ł a z Po l ską z a r ó w n o samo A n -
gers, j ak i reg ion, k tó rego b y ł o ono n i egdyś stol icą. 
A n j o u dało Po l sce dwóch m o n a r c h ó w — w y w o d z ą c e g o 
się z dynast i i andegaweńsk i e j L u d w i k a Węg i e r sk i e go , 
k t ó r y odz i edz i czy ł t ron po lsk i po K a z i m i e r z u W i e l k i m , 
oraz H e n r y k a W a l e z e g o , k t ó r y do m o m e n t u opuszcze -
nia Po l sk i i ws tąp i en ia na tron f rancusk i nosił t y tu ł 
księc ia A n j o u i k t ó r emu sz lachta polska nadała m i a -
no „ G a w e ń s k i e g o " — oraz jedną k r ó l o w ą — J a d w i g ę , 
có rkę L u d w i k a Węg i e r sk i e go . Jeśl i zaś idz ie o Ange r s , 
to w czasie os ta tn ie j w o j n y by ło ono przez k i lka m i e -
s ięcy s iedzibą Rządu E m i g r a c y j n e g o i pe łn i ło , jeś l i się 
tak w o l n o w y r a z i ć , w zas t ęps tw i e z n i e w o l o n e j p r z e z 
h i t l e r o w c ó w po boha te rsk i e j ob ron i e W a r s z a w y , f u n k -
c j ę sto l icy Po l sk i . 

R z ą d E m i g r a c y j n y u two r zony został w P a r y ż u 30 
wr ześn ia 1939 r. O t r z y m a ł o n n a z w ę R z ą d u Jedności 
N a r o d o w e j . N a j e g o cze le s tanął św i e żo m i a n o w a n y 
nac z e lnym w o d z e m armi i p o l sk i e j w e F r a n c j i gen. 
W ł a d y s ł a w S ikorsk i . P r e z y d e n t e m Rze c z ypospo l i t e j 
P o l s k i e j został a d w o k a t i s a n a c y j n y po l i t yk , z m a r ł y 
w r. 1947 W ł a d y s ł a w Rac zk i ew i c z . P o d kon iec l i s to -
pada o d t w o r z o n e w ł a d z e po l sk i e przen ios ły się z P a -
r y ża na p r o w i n c j ę — do A n g e r s ( podobn i e postąp i l i 
w czas ie p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j B e l g o w i e — p o d -
nieśl i oni m i a n o w i c i e do godnośc i c z a s o w e j sto l icy 
Be l g i i j edno z mias t pó łnocne j F ranc j i ) . W P a r y ż u 
pozosta ły j e dyn i e M in i s t e r s two O b r o n y N a r o d o w e j i 
M in i s t e r s two I n f o r m a c j i . 

P r e z y d e n t R a c z k i e w i c z osiadł pod Ange r s , w m i e j -
scowośc i Sa int Ba r thé l émy , gdz i e oddano m u do d y -
spozyc j i château de P i gne ro l l e s — zameczek uchodzą -
cy za m i e j s c o w y odpow i edn ik we rsa l sk i ego T r i anon . 
Podobną zamie j ską r e z y d e n c j ę p r z ydz i e l ono także i 
p r e m i e r o w i , ale genera ł S ikorsk i b y w a ł w n i e j r z a d -
k i m gośc iem. Poszc zegó lne min i s t e r s twa r o z l o k o w a ł y 
się bądź p r z y g ł ó w n e j ar ter i i miasta , to znaczy p r z y 
bou l e va rd du M a r é c h a l Foch , bądź też w j e j bezpo -
ś redn im sąs iedztwie . N a j l e p s z e w a r u n k i l o k a l o w e m i a -
ło mieszczące się w d w u p i ę t r o w y m pa ł a cyku u zb iegu 
bou l e va rd du M a r é c h a l Foch i bou l e va rd du B o n R o i 
R e n é ( zmar ły w r. 1480 R e n é d ' A n j o u , z w a n y D o b r y m 
K r ó l e m René , by ł ostatnim udz i e lnym ks ięc iem A n d e -
g a w e n i i ) M i n i s t e r s t w o S p r a w Zag ran i c znych . 

P r z y bou l e va rd du M a r é c h a l Fo ch u l okowa ł o się 
r ó w n i e ż P r e z y d i u m R a d y M in i s t r ów . P r z e d z a j m o w a -
ną p r ze z P r e z y d i u m kamien icą pe łn i ł straż hono rową 
po lsk i żandarm. Pos i edzen ia R a d y M i n i s t r ó w o d b y -
w a ł y się w zasadz ie raz na tydz i eń . P o p i e r w s z y m 
z nich, 24 l i s topada 1939 r., gen. S ikorsk i zwróc i ł się za 
poś r edn i c twem „ W i a r u s a P o l s k i e g o " — dz iennika w y -
chodźczego , k t ó r y w y c h o d z i ł w L i l l e i k t ó r y obchodz i ł 
p odówczas p ięćdz ies ięc io lec ie s w e g o istnienia — do 
e m i g r a n t ó w po lsk ich w e F ranc j i . „ C z y ż jest drugi na-
ród na świecie, którego wychodźstwo pracy byłoby 
równie wierne dla swojej ojczyzny jak Wychodźstwo 
Polskie? •— pisał. — W okresie niewoli XIX stulecia 
nie zapomniało ono nigdy o swym pochodzeniu, nie 
wyparło się wiary i mowy swoich ojców. W dzisiej-
szej chwili tak nieporównanie tragicznej narodu — 
wychodźstwo nasze gdziekolwiek się znajduje, oddzie-
lone dalą lądów i oceanów. ożywione jest stale myślą 
przywrócenia wolności Polsce! Toteż nie na darmo 
umęczony jak nigdy dotąd naród polski ogląda się na 
Was. Wierzy niezłomnie, że przy Waszej pomocy stwo-
rzy armię, która bijąc się u boku armii sprzymierzo-
nych pokona naszych odwiecznych wrogów. Przy-
wróci ona Polakom ich wielką Ojczyznę wraz z tymi 
swobodami obywatelskimi, bez których życie praw-
dziwie ludzkie jest niemożliwe". ( O d e z w a ta została 
zamieszczona w „ J u b i l e u s z o w y m K a l e n d a r z u W y -
chodź c z ym « W i a r u s a P o l s k i e g o » na rok 1940"). 

P r z y R z ą d z i e E m i g r a c y j n y m istniała w zas tęps tw ie 
s e j m u R a d a N a r o d o w a — c ia ło d o r a d c z o - o p i n i o d a w -
cze, bez u p r a w n i e ń us t awodawczych i p r a w a u c h w a -
lania w o t u m n ieu fnośc i . S iedz ibą R a d y N a r o d o w e j b y ł 
w A n g e r s „ H ô t e l du C h e v a l B l anc " . P i e r w s z e pos i e -
dzen ie R a d y N a r o d o w e j odby ł o się 23 s tyczn ia 1940 r. 
P i e r w s z y m j e j p r z e w o d n i c z ą c y m by ł I g n a c y P a d e r e w -
ski, k t ó r y zresztą n i gdy n i e zaszczyc i ł A n g e r s s w o j ą 
obecnością . 

W k r ó t c e po p r z ybyc iu P o l a k ó w d o A n g e r s w p i ę k -
ne j , d w u n a s t o w i e c z n e j t a m t e j s z e j ka t edr ze pod w e -
z w a n i e m św i ę t ego M a u r y c e g o o d p r a w i o n e zostało so-
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W t y m z n a j d u j ą c y m się u zb iegu bou-
l e v a r d du M a r é c h a l Foch i b ou l e va rd 
du Bon R o i R e n é d w u p i ę t r o w y m pa ła -
c yku mieśc i ło się e m i g r a c y j n e M i n i s -
t e r s two S p r a w Zag ran i c znych . P a ł a -
cyk ten u legn ie n i e b a w e m rozb i ó r ce 

„Châ t eau du Ro i de P o l o g n e " , c zy l i 
„ Z a m e k kró la Po l sk i " . B y ć może H e n -
r y k W a l e z y z a t r z y m y w a ł się t u t a j w 
t rakc ie swo ich p o b y t ó w w A n g e r s 

W tym mie jscu istniał da -
w n i e j „Hôte l du Cheva l 
B l a n c " — „Hote l pod B i a -
ł ym Kon iem"_ Tu t a j mia ł a 
s w o j ą siedzibę Rada N a r o -
dowa . P i e r w s z y m p r zewod -
niczącym tego , , se jmunku-
l u s a " ( j ak m a w i a ł gen. S i -
korski ) , czyli m in i a tu rowe -
go se jmu, by ł I gnacy P a -
derewsk i , który zresztą ni -
g d y nie zaszczycił A n g e r s 
s w o j ą obecnością. Dz i s ia j 
zna j du j e się tu „Pressing ' » , 

I czyli „P ra ln i a pod B i a ł y m 
K o n i e m " . 

l enne nabożeńs two na in t enc j ę Po lsk i . W r a z z c z ł on -
k a m i po l sk i e go r ządu Wys łucha l i t ego nabożeńs twa 
m. in. ambasador f rancusk i — p. L é o n Noë l , i a m b a -
sador a m e r y k a ń s k i — p. D r e x e l B idd le . T e g o samego 
dnia p o po łudn iu odby ło s ię o f i c j a l n e p r z y j ę c i e na r a -
tuszu. 

P o n i e w a ż a k r e d y t o w a n y p r z y r ządz i e po l sk im k o r -
pus d y p l o m a t y c z n y n i e poc iągną ł za P o l a k a m i na 
p r o w i n c j ę , w i e l k i m w y d a r z e n i e m stała się d la 
po l sk i ego A n g e r s o f i c j a l n a w i z y t a pos ła Chi le . „W 
oznaczonym dniu wysiadł ze wspaniałego samochodu 
zramolały starzec, którego małomówność pokrywał 
niezwykle ruchliwy sekretarz poselstwa, niejaki My-
kiciński —- w s p o m n i a ł d z i e w i ę ć la t t e m u na ł amach 
j e d n e g o z p i sm k r a j o w y c h naoczny św iadek b y t o w a -
nia R z ą d u E m i g r a c y j n e g o w A n g e r s , Tadeusz S z u -
mowsk i , obecn i e p u ł k o w n i k W P w stanie spoc z yn -
ku. — (...). Mykiciński mówił po polsku — wprawdzie 
z twardym akcentem, jakoby śląskim, ale nikogo to 
nie dziwiło, gdyż według własnych jego słów, jako po-
tomek powstańca z 63 roku, wychowywał się za gra-
nicą i wprawdzie trochę zapomniał języka, ale tym 
bardziej, jak mówił, czuje się związany z Polską i 
pragnie jej służyć. «Niebawem jako dyplomata chilij-

Łski jadę do Warszawy dla likwidacji poselstwa i od-
laję do dyspozycji swoją osobę». W ten sposób zaczęła 

"się niezwykle ponura (...) afera groźnego agenta Ab-
wehry, Mykicińskiego, który nie wiadomo w jaki 

kip osób został chilijskim dyplomatą, parokrotnie jeź-
*"dził do Polski, oddał poszczególnym Polakom duże 

usługi przywożąc z powrotem biżuterię, papiery war-
tościowe, itd. (...) W ostatnią podróż do Warszawy My-
kiciński zabrał ze sobą parę worków listów prywat-
nych, wielkie sumy pieniędzy, jak też doręczono mu 
obszerną listę kierowników tworzącego się w Polsce 
ruchu podziemnego oraz instrukcje i środki dla nich. 
Było to podstawą do pierwszych masowych areszto-
wań i egzekucji w Polsce". 

U l u b i o n y m m i e j s c e m p r z e chadzek P o l a k ó w by ł 
b o u l e v a r d du M a r é c h a l Foch. „Gdyby Polonusy prze-
bywali dłużej w Angers, zapewne bulwar Focha zo-
stałby przemianowany na «Promenade des Polonais», 
na podobieństwo «Promenade des Anglais» w Nicei. 
Zwłaszcza w niedzielę, w piękne wiosenne południe, 
spotykali się tam wszyscy Polacy" — (T . S zumowsk i ) . 
Jeśl i zaś idz i e o l oka l e gas t ronomiczne , t o n a j b a r d z i e j 
p r z y p a d ł a P o l a k o m do gustu w y b o r n a r es taurac ja „ L e 
V e r t d 'Eau" . 

S i edz ibą R z ą d u E m i g r a c y j n e g o b y ł o A n g e r s do m o -
mentu i n w a z j i F r a n c j i . 15 c z e rwca 1940 r., na d w a 
dni p r z ed z a w a r c i e m pr ze z r ząd mars za łka Pé t a ina 
r o z e j m u z N i e m c a m i , P o l a c y e w a k u o w a l i się w k i e -
runku B o r d e a u x . 

Jeśli idzie o lokale gastro-^. 
nomiczne, n a j b a rdz i e j p r z y - ^ ^ 
padła P o l a k o m do gustu ~ 
z n a j d u j ą c a się n ieda leko 
ratusza res taurac ja „ L c 
Ver t d ' E a u " — „Z ie l eń W o -
d y " . Tu w rogu w idać by ło 
sekretarza genera lnego 
M S Z , j ak samotnie z na -
mys łem studiował kartę 
w in A n j o u i Loa ry . Tam 
znów radcowie p r a w n i M S Z 
oddawa l i honory , ,fricassée 
de poulet angev ine " . P ó ź -
nie jszą w iosną panie o -
g romnie chwal i ły spec ja l -
ność domu, t ruskawk i 
„Margue r i t e d ' A n j o u " — 
wspomina ł k i lka lat temu 
na ł amach j ednego z pism 
k r a j o w y c h naoczny św i a -
dek by towan ia Rządu Emi -
g r a c y j n e g o w Ange r s , T a -
deusz Szumowsk i . 
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Edward L I G O C K I . .DIALOG z PRZESZŁOŚCIĄ" (8) 

ROZMOOJy 
z GENERAŁEM 
SIKORSKIM 

Poniże j — dalszy wy ją tek z rewe lacy jnych 
wspomnień Edwarda Ligockiego, ogłoszonych po-
śmiertnie pt. „Dia log z przeszłością". Jest w nim 
m o w a o spotkaniu, jakie autor odbył pod koniec 
września 1939 wespół ze znanym polskim dzienni-
karzem z Paryża — Kiełpińskim, z gen. W ł a d y -
s ławem Sikorskim, szykującym się właśnie do 
objęcia funkc j i premiera emigracyjnego. Ligocki 
odbył jeszcze drugą rozmowę z Sikorskim (bez 
Kiełpińskiego) wkrótce po tym, gdy generał stanął 
już na czele rządu RP . 

W p ie rwszych dniach paźdz iern ika, w cza-
sie g d y t r w a ł y pe r t rak tac j e ze szczątk iem 
w ładz polskich w Rumuni i , p rzyszed ł do 
mn i e K ie łp ińsk i . 

— Muszę się z tobą naradzić — m ó -
w i ł . — W ies z o w y m i a n i e depesz z Mośc ick im. 

— W i e m , i w i e m również , ż eśmy tę konsty tuc ję 
zwalcza l i , a właśn ie na n ie j chce się oprzeć g ene -
ra ł S ikorski , k tó ry n ieraz podkreś la ł s łabe j e j s tro-
ny i b łędy . 

— Zas tanawiam się do czego to zmierza — m ó -
w i ł da l e j K ie łp ińsk i . —- C z y pan W ł a d y s ł a w może 
być uważany za sze fa opozyc j i , czy też za sze fa 
n i e zadowo lonych sprzed w o j n y ? B o ten k o m p r o -
mis... Z a n im może pójść drugi i trzeci . Widz isz , 
i lu tamtych p r zy j e żdża , i lu jest w drodze? 

— Chodźmy do S ikorsk iego . K t o w j e go otocze-
niu m a sąd osobisty? K t o ośmiel i się mu p o w i e -
dzieć, co myś l i ? 

— Chodźmy. Masz tę notatkę o sy lwe tkach i 
przeszłości min is t rów francuskich, z k t ó r y m i S i -
korski musi się zetknąć, i którą chciał mieć na 
p iśmie? 

— M a m . 
— T o dobry ws t ęp do r o z m o w y . I d z i emy . 
Jako adiutant w mundurze rotmistrza dy żurowa ł 

An toś Bogusławski , znany w W a r s z a w i e poeta. 
Z a j r z a ł do poko ju generała , n ikogo iwłaśnie u n i e -
go n ie by ło . 

— Dobrze — m ó w i ł Sikorski , p r z eg l ąda jąc notat -
kę. — P re zyden t L eb run , Daladier , Chautemps, 
jeszcze k i lku min is t rów, Gamel in . po l i t yczny g e -
nerał . A l e ż t ego Pé ta ina pan zbabrał — j akby t ro-
chę n iechętn ie spo j rza ł na K ie łp ińsk iego . — Z n a m 
dobrze t e go marszałka. D w a lata t emu by ł u mnie , 
tu, w t y m hotelu. A l e ż eby o n szedł aż tak daleko? 
Czy pan nie przesadza? 

— P a n genera ł d a w n o nie b y ł w Pa ry żu — od -
par ł K i e łp ińsk i — a t ymczasem różne sp rawy na-
rosły . Pé ta in nie jest odosobniony, m a za sobą 
całą g rupę i w par lamenc ie , i w senacie, i część 
opinii , i w p ł y w y w wo j sku . Okreś l i ł bym ich bez 
wahan ia — to defetyśc i . F ranc ja , ich zdaniem, 
wc iągn i ę ta jest w tę w o j n ę j edyn i e z p o w o d u 
zbędnego odnowien ia p r z ym ie r za z Po lską. F r a n -
cuzi m i e l i by umierać za Gdańsk? T o w łaśn ie jest 
w y z n a n i e m w i a r y z w o l e n n i k ó w Péta ina. Oni w p ł y -
nęl i , ż e Pé ta in m i a n o w a n y został ambasadorem 
F r a n c j i w Madryc i e . 

— C z y nie przesada? — burkną ł genera ł . — 
Owszem, z d a j ę sobie sprawę , ż e jest sporo F r a n -
cuzów, k tó rzy bez en tuz ja zmu podchodzą do te -
m a t ó w wo j ennych , a m o ż e by i wo le l i , b y F ranc j a 
została na uboczu. Pé ta in jest w s ta łym kontakc ie 
z t r z e m a osobistościami w M a d r y c i e : z g enera ł em 
Franco , z ambasadorem n i em ieck im — teraz, w 
czasie w o j n y , z tą t y l k o różnicą, ż e n ieo f i c ja ln ie , 
a w j ak imś zap r z y j a źn i onym domu hiszpańskim, 
w r e s z c i e z nuncjuszem, z au f anym Piusa X I I . P r o -
g r a m : pozos taw ien ie F r a n c j i na uboczu, kontynuo-
w a n i e guer re blanche, t e j b i e rne j , n iezaczepne j 
w o j n y dwóch b u l d o g ó w szczerzących do siebie z ę -
b y p o obu stronach gran icy , uzyskanie od Hi t l e ra 
zapowiedz i , że n ie runie na F ranc j ę , o i l e będz ie 
grzeczna, t o znaczy, j e ż e l i pozos tawi N i e m c o m w o l -
ną r ękę na wschodz ie . 

— N i e bardzo m i się t o zgadza z t y m , co się 
d z i e j e — odpar ł t rochę zn iec i e rp l iw iony Sikorski . — 
G d y b y tak m ia ł o być istotnie, n i e by ł oby po l sk i e j 
a rmi i w e F r a n c j i i m n i e by tu n ie było. 

— Z d a j e m i się, że pan gene ra ł stara się uproś-
c ić t o zagadn ien ie — odpow i edz i a ł m a j ą c y się już 
na baczności K i e łp ińsk i . —- M y s taramy się panu 
gene ra ł ow i naświe t l i ć sy tuac ję ogólną. T w i e r d z i -
m y : F r a n c j a n ie jest j edno l i t ym b lok i em z roku 
1914. Są de fe tyśc i , kagulardz i , wszys tko j edno jak 
t o na zw i emy , zwo l enn i cy dogadania się z Be r l i -
n e m i R z y m e m przez d w a kana ły : madryck i i w a -
tykańsk i . Rząd f rancusk i jest w stosunku d o nas 
l o j a lny , t o p r a w d a : t amc i ludz ie zna j du j ą się w 
opozyc j i . 

— S a m pan mów i , ż e rząd f rancuski pos tępu je 
w stosunku do nas bez zarzutu. M a w y r a ź n ą po l i -
t y k ę w o j e n n ą . 

— 'Przepraszam, pan ie g ene ra l e — p r z e r w a ł 
K i e ł p ińsk i — nie pow iedz ia ł em, że m a wy ra źną 

po l i t ykę w o j e n n ą . Właśn ie ma n i ewyraźną , bo co 
znaczy wys łan i e genera ła W e y g a n d a do Syr i i i g ro -
madzen ie tam w o j s k ? P o co wys ł a l i Pé ta ina do 
Madry tu? P r i m o : po to, by szef de f e t ys tyczne j 
opozyc j i znalazł się poza Franc ją , i secundo: by w 
raz ie komp l i kac j i r o z g r ywa ł , co się da. by jednak 
pozostawić F ranc j ę na uboczu. 

— A ten W e y g a n d w Syr i i? Czy to nie przeczy 
pańsk im dedukc jom? 

— T o kontrasekurac ja , nic w i ę c e j . Jeden chyba 
W e y g a n d o r i en tu j e się nap rawdę w sytuacj i . By ł y 
już depesze od niego, domaga ł się, by w o j s k a f r a n -
cuskie uderzy ły na l in ię Z y g f r y d a . W ten sposób 
w e wrześn iu odc iążono by Po lskę . 

— K i e d y marsza łek będz ie w P a r y ż u — p o w i e -
dział S ikorsk i — postaram się go wysondować . A 
0 sprawach polskich co mów ią? 

Zab ra ł em glos. 
— N i e t rudno by ł o nam zauważyć , że nie w s z y s -

cy są zachwycen i pe r t rak tac jami z Mośc ick im. 
— Co im się roi? 
— Słysze l i śmy z k i lku stron, że by łby pożądany 

K o m i t e t N a r o d o w y z P a d e r e w s k i m i panem g e n e -
ra łem na czele. 

— B y ł o b y to może i niezłe w y j ś c i e , g d y b y nie 
chodz i ło o ciągłość w ł ad zy , o przekazan ie j e j w ca-
łości na rząd em ig racy jny . Czy K o m i t e t N a r o d o w y 
mia łby dość szeroki zasięg w k ra ju i za granicą? 
Czy j e go autorytet okaza łby się wys t a r c za j ą cy? 

— Z p r e z yden t em P a d e r e w s k i m i panem gene ra -
ł e m j ako p r em i e r em na p e w n o tak — odpow i e -
dział K ie łp ińsk i . 

— Przypuśćmy . Zos ta łby poza naw iasem szereg 
p rob l emów , choćby służba zagraniczna. Pows ta łby 
roz łam. Tamc i , w Rumuni i , og łos i l iby rząd em ig ra -
c y j n y w oparc iu o is tn ie jącą l ega ln ie konstytucję , 
a tu K o m i t e t — i p r zepad łaby ciągłość. 

— R o z w a ż a m y pro i contra — wt rąc i ł em. — 
M o ż e zorgan i zowan ie n ieza leżnego komite tu oka-
ża łoby się lepsze niż b łogos ław ieńs two Mośc i ck i e -
go i w i ą zan i e się z t rupem. 

Genera ł się wśc iek ł . Z e r w a ł się z krzesła, p r z e -
wróc i ł jak iś s to jak , myś le l i śmy, że nas w y r z u c i 
z poko ju . 

— Głośno m y ś l i m y — p róbowa ł łagodz ić K i e ł -
piński. — Opin ia nie jest jednol i ta . N a w e t F r a n -
cuzi, z k t ó r ym i r o zmawia ł em, by l i zdumieni , że 
p o tym, co się stało, gdy F r a n c j a i A n g l i a co fnę ły 
swe uznanie całemu r ządow i wars zawsk i emu z 
Mośc i ck im włączn ie , znaleź l i się Po lacy , k tó rzy j e -
szcze z n imi s ię liczą... 

S ikorski o p a n o w y w a ł się szybko. Podniecen ie 
mi ja ło . 

K i e łp ińsk i i ja spo j r ze l i śmy po ro zumiewawczo 
na siebie. Jak genera łow i wy t łumaczyć , o co cho-
dzi? Czy on sam nie rozumie , czy też nie chce 
rozumieć? Zaczyna swo ją ro lę historyczną od k l ę -
ski — a le p r z e j m u j ą c w ładzę , przekazaną przez 
rząd warszawsk i , b ie rze na s w o j e bark i nie t y l ko 
klęskę, lecz i wspó łodpowiedz ia lność za katastro-
f ę . S t a j e się kontynuatorem tamtych. 

K o ń c z y l i ś m y r o z m o w ę stojąc. N a odchodnym po -
w i e d z i a ł e m do genera ła : 

— P o z w o l ę sobie opracować i z łożyć panu gene -
ra ł ow i raport na p iśmie o ro l i genera ła W e y g a n d a 
1 genera ła Game l i n w spraiwie ut rzymania p r z y -
mierza . Odnosi się do 1936 roku. Rzec zy do tych-
czas ta jne . 

— Dobrze . W w o l n e j chwi l i p r zeczy tam. 
W y s z l i ś m y z hotelu. Sp rawdz i l i śmy posterunki . 

Gene ra ł nawe t nie w iedz ia ł , ż e od dwóch dni Z w i ą -
zek O f i c e r ó w R e z e r w y p o w i e r z y ł t r z em naszym 
podo f i c e rom czuwan ie nad hote l em Danube. 

D w a dni p isałem raport d la generała. N i e by ło 
t o ł a twe zadanie. Do łączy ł em kop ie paru l i s tów 

i odpis zaproszenia z Kance la r i i N a j w y ż s z e j Rady 
Wojenne j . . . 

W o l a ł e m w y g a r n ą ć wszystko , czy przed gene-
ra łem Sikorskim, czy też, co nie by ło wyk luczone , 
przed mianowaną przez niego komis ją do spraw 
szczegó ln ie jsze j wag i . 

Zanios łem sporą koper tę z tekstem, przepisanym 
na maszynie , d o hotelu Danube. N a dole, w hallu, 
by ł t łum o f i ce rów. Zaczyna l i s ię z j e żdżać z Rumu-
nii i z Węg i e r . 

W r ę c z y ł e m raport ro tmis t rzowi Bogusławskiemu, 
k tó ry m ia ł służbę. N a koperc ie odno towa łem: „Śc i -
śle tajne, do rąk własnych Naczelnego Wodza". 

Pe r t rak tac j e z Bukaresz tem t r w a ł y około t ygod-
nia. 

Ob i e strony zgodz i ły się wreszc i e na k o m p r o m i -
sową kandydaturę W ładys ł awa Raczkietwicza jako 
upe łnomocnionego następcy prezydenta . 

— N o w y następca — prezydent — p r zy j e cha ł do 
Pa ry ża , podpisał nominac j ę S ikorskiego na p r em i e -
ra, nacze lnego w o d z a i ministra spraw zagran icz -
nych, a ten z kole i p r zeds tawi ł mu swoich nie l icz-
nych jeszcze min is t rów. 

K o n f l i k t został zażegnany. 
N i e m iną ł jeszcze 10 paźdz iernika, g d y niespo-

dz i ewan ie zadzwon i ł V i e c z o r e m nie w id z i any od 
k i lku mies ięcy dr Sipos. Nas tawa ł , b y ś m y się zo -
baczy l i n iezwłocznie . Czeka ł w kawiarn i . Z ł apa -
ł em pr ze j e żdża jącą taksówkę, w zac i emnionym 
mieście ruchu n i ew ie l e , ani śladu zatorów. 

W ę g i e r by ł n i e z w y k l e zaa f e rowany . 
— Są w a ż n e s p r a w y — zaczął . Czuło się w j e go 

głosie, 
że m ó w i j akby z inne j , n i e z w y c z a j n e j w po-

tocznych r o zmowach płaszczyzny. — Są ważne , a 
nawe t bardzo w a ż n e s p r a w y — powtórzy ł . P r z y -
jechał z Mosk-wy emisar iusz do genera ła S ikorsk ie -
go. Sy tuac ja ludności po l sk ie j na wschodnich t e -
renach Po l sk i rozważana by ła w decydu jących ko -
łach mosk iewsk ich . Emisar iusz chce r o zmawiać z 
gen. S ikorsk im w cz te ry oczy. M o ż e pan to ułatwić? 

By ł o już t rochę późno, po j echa łem do hote lu 
Danube, An toś Bogus ławsk i by ł jeszcze na dyżu-
rze, a le genera ł uda ł s ię już do s w e g o poko ju . O -
świadczy łem, że chcę się z n im w id z i e ć w spraw ie 
nie c i e rp iące j zw łok i . W e z w a n o mn i e na górę . G e -
nera ł s iedz ia ł nad gaze tami , w rozp i ę tym mun-
durze. 

— Co m a j o r a sprowadza po nocy? 
— Sprawa, którą dziś jeszcze muszę panu gene-

ra ł ow i podać do w iadomośc i . 
P o w t ó r z y ł e m oświadczenie Siposa. 
— Jak m a j o r śmiał — r ykną ł generał — p r zy j ś ć 

z czymś podobnym? 
N i e po t r a f i ł em się opanować. 
•— A jak b y m śmiał — w y b u c h n ą ł e m — nie za -

me ldować t ego panu genera łow i? T o m ó j o b o w i ą -
zek żołnierski . N i e m o j a rzecz komentować . N i e 
m o j a rzecz decydować o losie m i l i onów ludzi . T o 
sp rawy premiera , nie m o j e . Z a m e l d o w a ł e m , skoń-
czy łem. 

— Uspokó j się, pomyś l ę . 
W y c i ą g n ą ł się na łóżku. Czeka łem. I usłyszałem 

to, czego się spodz i ewa łem. E m i g r a c y j n y rząd. N i e 
m o ż e być m o w y o żadnych sprawach t e r y to r i a l -
nych. Zg romadzen i e N a r o d o w e , lega lność postano-
w i e ń i uchwał.. . 

Wys z ed ł em . Po j e cha ł em do kaw ia rn i do W ę g r a . 
P o w t ó r z y ł e m odpowiedź generała. Jedno t y l ko sło-
w o usłyszałem od n iego przed w y j ś c i e m : 

— Szkoda. 
N a t y m skończy ły się m o j e r o z m o w y po l i tyczne 

z Siposem. 

W SOPLICO W I E MIŁO P Ł Y N Ą Ł CZAS.. 
Dokończenie ze str. 6 - 7 

W ś r ó d dz i ewczą t na jsmutn ie j sza była, a le t y l ko 
przez chwi l ę , pe łna uroku, c i emnowłosa A n g è l e N o -
w o j c z y k . Wys ła ła do domu cztery l is ty i j edną 
kartkę . N i e dostała żadne j odpowiedz i . A l e c iąg le 
czeka... I może bardz i e j niż inne p ragn i e być j u ż 
w L ibe r cour t w Pas-de -Ca la i s , a na dalszy ciąg 
w a k a c j i w y j e c h a ć nad morze , już w e F ranc j i . 

. R o z m o w a z nią ut rzymana była w i nnym nastro ju 
niż z pozosta łymi dz iewczę tami . Co w y w a r ł o na 
n ie j szczególne w ra ż en i e podczas wyc i e c z ek po 
Po lsce? P r z e d e ws z y s tk im — muzea. P o raz p i e r w -
szy w życ iu by ła w muzeum w ogóle. Za fascyno -
w a ł y ją przebogate zb iory sztuki na rodowe j . A l e 
n ie t y lko , wz ruszy ła j ą na j g ł ęb i e j w i z y t a w O ś w i ę -
cimiu. T a m nauczyła się s łowa, k tó r ego n ie znała 
— k remato r ium ( le f o u r cremato i re ) , t am oglądała 
r e k w i z y t y kaźni h i t l e rowskich, k tóre przechodzą 
ludzką wyobraźn i ę . Opow iada ła o t y m z zadumą, 
wyc i ąga ł a wnioski. . . 

P e w i e n n iedosyt kon tak tów rodz innych czuła też 
Gis la ine G o r g o l z Ostr icourt . Jest ona szcze-
gó ln i e w r a ż l i w a , wszys tko chłonie ze z d w o j o n ą 
czułością. „Nikt mnie nie chce, nie lubią mnie, 
nawet ciocia z Krakowa miała tu przyjechać 
i nic..." Po t rząsa wdz i ę c zn i e jasną czuprynką i już 
— myś l i i m ó w i o c z y m innym. N ie , n ie straci ła tu 
energ i i , n ie przestała się śmiać, bo w idać , że jest 
promienna i radosna z usposobienia, że j es t k r y -
tyczna. N i e lubi ła na początku Sop l i cowa . G d y 
prosto z lotniska p r z yw i e z i ono j ą w r a z z ko l e żan -
kami autokarem, la ło j ak z cebra, g r zmia ło i szu-
miało. W czasie burzy uszkodzone w i d a ć zostały 
insta lac je e l ekt ryczne . P i e r w s z e j e j w r a ż e n i e z no -
w e g o domu by ło racze j niemiłe . C i emno by ło , 
strasznie i obco. A l e gdy nastał s łoneczny dzień — 

poczuła się j ak w domu. Po t em , g d y zwiedza ła 
różne z aby tkowe mie jsca w Polsce , g d y by ła w 
koście le św. K r z y ż a w W a r s z a w i e — czuła się p o -
d w ó j n i e p ewna siebie, g d y ż miała w i e d z ę znacz-
nie w iększą od swych rówieśniczek. Oczy tana i 
obyta , postanowi ła w czasie następnej bytności w 
Po lsce za zna j omić się z codz i ennym życ i em P o -
l aków. Je j g ł ębok im marzen i em jest „ bu jan i e w 
obłokach" , czy l i — chce zostać stewardessą. Z w i e -
dzać różne k r a j e , zapoznawać się z obyc za j am i 
ludzi różnych kon tynen tów , podróżować i chyba 
— f i l o z o f o w a ć w w o l n y c h chwi lach. Tymćzaser f i 
j ednak p r z e j a w i a w i e l e hartu w o l i w dojśc iu do 
celu, czy l i w uczeniu się j ę z y k ó w obcych: n iemiec-
k iego , ang ie l sk iego i po lskiego, k t ó r y m pos ługu je 
się zresztą w c a l e nieźle. „ A l e to zasługa rodz i -
c ó w " — mów i . 

Dziś t e p o g w a r k i z dz i ewczę tami o ich obser-
wac j a ch , p lanach ż y c i o w y c h są już wspomnien i em. 
Wszys tk i e uczestniczki ko lon i i ż y j ą innymi sp rawa -
mi, m a j ą coraz to nowe , inne doznania. P r z y p o m -
n i j m y i m w ie rsz , k tó r ego treść bl iska jest nam 
wszys tk im : 

S ł o w o K r a j nasz — notre pays 
S łowo dom nasz — notre maison 
M ó j p r z y j a c i e l — mon ami 
A piosenka — la chanson 
S ł o w o g w i a z d y — les étoiles 
A o j czyzna — la patrie 
T o jest P a r y ż — c'est Paris 
A Warszawa — Varsovie 
S łowo taniec — c'est la danse 
A w i ę c brac ie poda j dłoń 
Kocha F r a n c j ę każdy z nas 
Notre amour — c'est la Pologne. 

Tekst: Krystyna K O Z Ł O W S K A 
Foto: Andrze j R U M E L 



LEJPARC DES ŁAZIENKI 
TOUJOURS PLUS BEAU 

LE „PROFESOR 
SIEDLECKI" SERA 

[UH IHSTITUT FLDTTAHT) 
T R E un des l eaders de la cons-
truct ion n a v a l e en t ra îne des d e -

vo i rs dont i l f a u t subir les conséquen-
ces. L e m o n d e ent ier obse r v e la f l o t t e 
polonaise. L e s t r aw l e r s sortis des 
chant iers nava ls po lonais ob t i ennent 
des dist inctions, l e „ R u b a n b l e u " en 
France , l e „ H a r e n g d ' a r g e n t " en G r a n d e -
Bre tagne , d 'autres dist inct ions encore , 
toutes plus f la t teuses . 

L a rançon du succès e x i g e de t ou-
jours b ien constru i re e t la r e n o m m é e 
en t ra îne des propos i t ions tou jours p lus 
ambit ieuses. T e l est jus tement l e cas 
du bateau en cours de construct ion 
dans les chant ie rs nava ls de Gdansk , 
le „ P r o f e s o r S i ed l e ck i " . 

T o u t débuta dans les années so ixante 
à l ' Inst i tut m a r i t i m e de pêche . O n 
c o m m e n ç a à supputer les possibi l i tés 
de const ru i re un ba teau l abora to i r e 
océan ique . A u départ , l e rô l e d 'un te l 
n a v i r e n 'é ta i t pas encore b ien dé f in i , 
ma is a vec les années, l ' in té rê t r e p r é -
senté pa r un ba teau- l abora to i r e dont 
les t r a v a u x sera ient au serv ice , non 
seu lement d e la pêche po lonaise mais 
aussi m o n d i a l e pa ru t év ident . L a P o -
l o g n e d isposai t d é j à d ' e xemp les , les 
spécial istes po lonais ont t ransmis l eur 
savo i r aux pêcheurs de b ien des pays 
dont Cuba, les pays d ' A f r i q u e occ iden-
tale, les pays arabes, l ' Inde , les P h i l i p -
pines, l 'A rgent ine . . . 

Ma i s une te l l e construct ion est 
e x c e s s i v emen t coûteuse, aussi i l f u t 
déc idé de f a i r e appe l au f o n d s de 
l 'Organ isa t i on pour l ' a l imenta t i on et 
l ' ag r i cu l ture (F .A .O . ) près de l 'O .N .U. 

L ' ob t en t i on d 'une t e l l e dota t ion n 'est 
pas chose aisée. L a d e m a n d e déposée 
en 1967 f u t l ' o b j e t de nombreuses 
enquêtes , des expe r t s se dép lacè ren t 
pour une v i s i on loca le au B u r e a u c en -
tra l de construct ions nava l e s (C .B .K .O. ) 
e t à l ' Inst i tut m a r i t i m e de pêche a f i n 
de con t rô l e r si ces entrepr ises a va i en t 
les qua l i f i ca t i ons requises pour m e n e r 
à b ien la construct ion d 'un pare i l 
nav i r e . E n f i n la s o m m e de plus d 'un 
m i l l i on de do l lars f u t a l louée. 

P a r m i tous les p ro j e t s proposés, 
c 'est ce lu i de l ' i ngén ieur Dar iusz B o -
guck i qu i f u t re tenu. 

Donc que l l es seront les qua l i f i ca t i ons 
de cet inst i tut f l o t t an t? D u po in t de 
v u e des recherches , e l les seront uni -
verse l les , d é j à onze posi t ions de base 
ont é té jugées indispensables : r e che r -
ches sur l e m i l i eu mar in , l e p lancton, 
l 'hydroacoust ique , les bancs de po i s -
sons. Des études sur les instruments 
e t les mé thodes de pêche , la t echno-
l og i e de conver t i ssage , l ' i ch tyo log ie , la 
ch im i e d e la me r , la m é t é o r o l o g i e 
etc... L ' é c h e l l e de ces recherches est 
é tonnante . 26 labora to i res se t r ouve ron t 
à l ' in té r i eur du bateau et 5 stat ions 
situées à l ' e x t é r i eu r r ecue i l l e ront des 
échant i l lons. I l est p r é v u éga l ement 
un réseau cen t ra l de mesures qu i c o -
d i f i e r a les résultats des mesures ob t e -
nues sur l e n a v i r e en une mach ine 
m a t h é m a t i q u e qu i non seu lement en -
reg is t re ra mais c ommun ique ra aus-
sitôt les réponses. 

P a r m i les 87 personnes de l ' é qu i -
page , 40 seront des chercheurs. A j o u -
tons encore que l e n a v i r e sera équ ipé 
pour la pêche et la t rans fo rmat ion , 
mais à une éche l l e m o i n d r e q u e ce l l e 
des ba t eaux usines connus. 

B i en entendu il a f a l l u penser à un 
a m é n a g e m e n t adéquat aux t r a v a u x 
menés . Des instal lat ions spécia les du 
po in t de v u e de l ' acoust ique e t de l ' i -
solat ion, l ' é l im ina t i on des v ib ra t i ons 
de toute la mach iner i e , une g rande 
f ac i l i t é de m a n o e u v r e etc... 

On peut l e constater , les chant iers 
nava ls de Gdańsk se sont at taqués là 
un p r o j e t amb i t i eux ma is c o m p o r -
tant des r isques. L e constructeur en 
che f , W ł o d z i m i e r z P i l t z , d i r i g e des 
mi l l i e r s de co l laborateurs . L e l ance -
men t est p r é v u en au tomne et la 
p r e m i è r e t rave rsée s ' e f f e c tue ra une 
année plus tard. Ce sera un g rand 
succès non seu l ement pour les cons-
tructeurs, ma i s aussi pour la sc ience 
po lonaise . 

Vous v oud r i e z p eu t - ê t r e savo i r qu i 
éta i t l e p ro f esseur S i ed l eck i? C e f u t 
un g rand savant et l e f o n d a t e u r de 
l ' I ns t i tu t M a r i t i m e de Pêche . 

E parc des Ł a z i e n k i à V a r s o v i e 
est un i lô t d e v e r d u r e don t chaque 

cap i ta l e a imera i t p ouvo i r s ' enorgue i l -
l i r tant l e j oyau , t ra i té un peu en 
j a rd in à l 'ang la ise , sai t p r o cure r les 
jo ies les p lus mul t ip l es au l ong des 
saisons. P o u r pouvo i r g a rde r son éclat, 
un te l parc a beso in de soins cons-
tants. A c t u e l l e m e n t 9000 v i e u x arbres 
cro issent dans le pa rc sur 74 hectares. 
C e sont, pour la p lupa r t des peupl i e rs 
dont l a d u r é e d e v i e ne dépasse pas 
quaran te ans, aussi i l f a u t c omp l é t e r 
d e u x f o i s dans l ' année les a rbres ayan t 
é té abattus parce qu ' i l s é ta ient t rop 
v i e u x et présenta ient un danger pour 
l e passant. Quant aux v i e u x arbres 
ma lades ils sont so ignés e t les p la ies 
ne sont plus bouchées de c iment , 
ma is de m a t i è r e p las t ique b ien plus 
l égère , e t qu i adhère p a r f a i t e m e n t au 
bois de l ' a rbre . 

L e s jeunes arbres p lantés sont sur-
tout des chênes, des p latanes, des 
hêtres, des charmes ou des f r ênes , 
donc des arbres dont la cro issance est 
b ien p lus l en t e que ce l l e du peupl i e r , 
ma is v i v a n t b i en plus l ong t emps ; Ces 
dern ières années, env i r on 2050 jeunes 
arbres des va r i é t és évoqués , ont été 
plantés. 

Ma i s la v é g é t a t i on n 'est pas la seule 
à f a i r e l ' ob j e t de soins. L e s const ruc-
t ions du parc ne sont pas déla issées 
et la res taurat ion v a bon train. L e 
rav issant Pa la i s sur l ' eau f u t l e p r e -

m i e r à ê t r e r em is en état, i l en a é té 
du m ê m e du p a v i l l o n de chasse. 
Ma in t enan t c 'est la P a l m e r a i e qu i est 
en cours d e r e t r o u v e r son aspect 
d 'antan. Dès que les t r a v a u x de res-
taurat ion seront terminés , l a P a l m e r a i e 
abr i t e ra un j a rd in d ' h i v e r dans l eque l 
les Va r sov i ens pour ron t se p r o m e n e r 
p a r m i les p lantes et les f l eu rs e x o t i -
ques. U n po in i de v e n t e y sera é g a l e -
m e n t o u v e r t dans l eque l on pourra 
t r ouve r l ' humus recherché , les engrais , 
les conse i ls d e pro f ess ionne ls quant à 
la f a ç on de so igner les p lantes . D e plus 
une ga rde r i e des p lantes sera ouve r t e 
e t les habi tants de la cap i ta l e p o u r -
ron t y la isser l eurs p lantes ve r t es e t 
pa r t i r t r anqu i l l emen t en vacances , 
e l les y seront t rès b i en entretenues. 

L e s touristes de passage à Va rsov i e , 
sont t ou jours enchantés pa r la ba l lade 
dans l e pa rc des Ł a z i e n k i dont l e 
cha rme de v i en t de p lus en plus e n -
sorce leur . 

© Bor i s Conrad , l e f i l s du cé lèbre 
é c r i va in d e l angue ang la ise Joseph 
C o n r a d - K o r z e n i o w s k i est l ' auteur d 'un 
l i v r e in t i tu lé „ C h r o n i q u e f a m i l i a l e " . 
XJn d i p l ô m e d 'honneur lu i a é t é r em is 
à l ' ambassade po lona ise de Londres , 
d i p l ôme accordé , pa r le j u r y du p r i x 
Conrad K o r z e n i o w s k i f o n d é pa r l 'union 
des mar ins pro fess ionne ls d e Po l ogne . 
A v a n t d ' ê t re pub l i é en l angue anglaise, 
ce l i v r e a é t é éd i té en P o l o g n e . 

© A A m s t e r d a m , s'est dérou lé une 
expos i t i on de l ' a f f i c h e po lona ise con-
t empora ine dans les doma ines du c i r -
que, du c inéma, du théâtre , de la pu -
b l i c i té etc... et e l l e a r encon t r é un 
très g rand succès. 

© U n des plus p réc i eux m o n u m e n t 
de l ' a rch i t ec ture Podha l e , l ' ég l i se en 
bois de m é l è z e à. R a b k a , a é té l i v r é aux 
ma ins des conservateurs . E l e v é e en 
1606, ce t te ég l ise abr i te un musée dans 
la par t i e basse de sa tour car rée . A c t u -
e l l ement , le t r a va i l consiste à r é n o v e r 
les décora t ions po l y ch romes app l iquées 
en 1802 et à r épa r e r le toit . U n e f o i s 
tous les t r a v a u x te rminés , l ' ég l i se sera 
un iquement une „p i èce d e m u s é e " . 

8 D e quo i f a i r e r ê v e r les chasseurs: 
30 000 fa isans v i v e n t en l i b e r t é dans 
les champes et les f o r ê t s de Si lés ie e t 
l eur n o m b r e sera b ientô t de 45 000. Ce la 
est dû a u x e f f o r t s dans l ' é l e v a g e de 
ces o i seaux dont p lus ieurs mi l l i e r s 
vo i en t l e j ou r en couveuse . 

® U n e he rbe inconnue f u t r e m a r -
quée au f o n d du lac Goc za łkowsk i . L a 
p lante é t r ange se r é v é l a ê t r e tout 
s imp l emen t du r a i f o r t qu i a m ê m e 
conservé son goût p iquant e t ses v a -
leurs cul inaires . I l p r o v i en t tout s im-
p l e m e n t des j a rd ins qu i ont é t é r e cou -
ve r t s par les e a u x du lac a r t i f i c i e l . 

1 L' air du temps 1 
£< O 1 vous êtes venus à Varsovie « 
G) cet é té , vous avez découvert G) 
y) un des plus charmants endroits g) 
g< de la capitale et pourtant le g< 
G) plus récent. Il n'était pas encore G) 
g) tout à fait „tiré à quatre épin- g) 
« o i e s " , car les travaux de cons- « 
2) truction d'un tunnel qui dé- 2) 
g) bouchera sur la place des Défi- g> 
/2 lades viennent interrompre sa (Â 
2) continuité. Je veux parler du G) 
g) passage d ciel ouvert courant g5 
G< derrière les trois grands maga- g< 
2) sins de la capitale. Il y a „Wars" 2) 
g) pour les messieurs, „Sawa" g) 
G< pour les dames et „Junior"... g< 
2) pour les jeunes. L'enfilade de 2) 
g5 ces magasins a créé un centre y) 
S commercial, la rotonde la ban- g< 
2) que PKO se tient à son entrée. 2) 
» Mais nous ne parlerons ni des g) 
« magasins, ni de la banque 'mais S 
2) du passage. Il aurait pu exister 2) 
g5 dans une ville méditérannéenne g) 
« avec son bassin aux petits car- « 
2) reaux de céramique, sa lumière 2) 
g) tamisée et ses fleurs. Il incite d g) 
« la ballade, au repos aussi. En « 
2) plein milieu du passage, de 2s 
g) vastes bacs rectangulaires, suré- g$ 
2< levés, contiennent des fleurs de « 
2) saison, sur les côtés les plus 2 ) 
y) étroits, des bancs sans dossier g) 
Ç. ont été aménagés, havre pour « 
2 ) les personnes fatiguées d'avoir 2 ) 
g) couru les magasins, et lieu de g ) 
G< rendez-vous aussi, s'il ne pleut « 
2s pas, les retardataires ne sont Z' 

pas vus d'un mauvais oeil. 
« Si l'un des côtés du passage (6 
2) est bordé par les magasins, >5 
g) l'autre offre de petites bouti- (Ą 
« ques diverses et parmi elles, g 
2) s'intercalent de temps à autre >5 
0) de charmants cafés. Très sé- fis 
« duisants ces cafés! L'intérêt des Cy 
2s Polonais pour les conversations g 
g) à „n'en plus finir", autour d'un fin 
g< verre est bien connu, ce petit yo 
2) travers trouvera un cadre favo- « 
g) rable d son développement dans (A 
« ces cafés! Si, à l'extérieur, tout y? 
G) est entrepris pour profiter au >2 
g) mieux de la belle saison, les pe- (A 
« tits cafés ont été projetés pour 
G) servir de refuge quand le vent >2 
g) siffle dans le passage en rafales fis 
g< de pluie ou de neige. Si vous Ç? 
G) pensez vous rendre en hiver à S 
g) Varsovie, venez prendre un ver- (À 
« re de vin dans ce lieu aux C§ 
2) chaudes boiseries et aux moel- >2 
g) leux sièges de fourrure (vus de (A 
« loin, de près de nylon, ils /) 
G) restent tout de même confor-
g) tables). fis 

© Dans l e v i l l a g e de K r u s z y n i a n y , 
dans la v o l v o d i e de B i a ł y s t ok hab i t é 
par une popu la t i on d ' o r i g ine tar tare e t 
de confess ion musu lmane , se t r o u v e 
une mosquée classée m o n u m e n t histo-
r i que . U n e autre mosquée se t r o u v e 
dans l e v i l l a g e de Bohon ik i . Toutes 
d e u x ont été en t i è r ement res taurées au 
f r a i s de l ' é tat . 
® H u i t n o u v e a u x parcs na t i onaux ont 
é t é dé f in i s en d i f f é r e n t e s r ég i ons d e 
la Po l o gne . L ' u n de 1000 hectares dans 
la r é g i on de Cracov i e , les autres près 
de K i e l c e e t de B ia ł ys tok dont un 
lac, l e lac de W a d o l e k , présentant des 
î les f l o t tantes . En tout, i l y a en P o -
l o gne 550 parcs na t i onaux soit une 
sur face de p lus de 50 000 hectares . 
® L e s éd i t i ons mar i t imes ont éd i té 
d e u x l i v r es min ia tures de L e o n i d T e -
l i ga in t i tu lé „ O p t y " . Us comprennen t le 
v o y a g e du nav i ga t eu r so l i ta i re d isparu. 
Quant au j ou rna l et aux souven i rs de 
L é o n i d T e l i g a , i ls para î t ron t l ' année 
procha ine . C 'es t son f r è r e , S tan i s ław 
Te l i ga , qu i s'est cha rgé de rassembler 
les ma t é r i aux . 

$ Jusqu'à p résent i l f a l l a i t a t tendre 
les tax i s aux stat ions ou b ien les a t -
t raper au vo l . Depu is peu, i l est pos-
sible ma in tenant d ' appe l e r un t ax i pa r 
té léphone , ce la pour la plus g rande 
j o i e des usagers car a v a n t l ' h i v e r i l 
est bon de penser que l ' on peut sur-
v e i l l e r la v e n u e du tax i au chaud, en 
r e ga rdan t par la f e n ê t r e ! 
® A la H a v a n e s'est dé rou l é un con-
grès in te rna t i ona l de la F édé ra t i on de 
l ' A c t i v i t é sous-mar ine . Qua t r e h o m -
mes -g r enou i l l e r eprésenta i en t la P o -
logne , i ls p résentè rent tro is exposés 
gur les t r a v a u x techniques, la spéo log le 
sous-mar ine e t l ' a r chéo log i e sous-
mar ine . 

EN COURANT... EN COURANT.. . 
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CZARNEJ 
(4) 

Dok to r Leb ioda jest zaskoczony d z i w n y m 
pose l s twem. Sędzia Murach , p r z y s y ł a j ą c y 
po n iego A n t k a Burnasa: c z y to nie jakiś 
kawa ł? Słucha j ednak uważn i e sp lątane j r e -
lac j i Burnasa. N i e bardzo ma ochotę na te 
odw iedz iny , p r zebra ł się już w s w ó j r oboczy 
dre l i ch i w łaśn ie jest w toku n o w e g o do-
świadczenia chemicznego w s w o i m m a ł y m 
d o m o w y m laborator ium. Reakc j a jest w y -
soce ob iecująca i nic z n i e j n ie będzie , j e że l i 
n ie dop i lnu j e podgrzan ia p ł ynu do odpo-
w i e d n i e j t empera tury . A l e iść trzeba. W k ł a -
da jąc z p o w r o t e m ubranie, L eb i oda jeszcze 
zrzędzi , k i e ru jąc s w o j e p re t ens j e pod adre-
sem n i e z w y k ł e g o gońca: 

— A pani doktor n ie ma w domu? 
— A n o , za przeproszen iem, na dy żur 

posz ły z W i rkusówną . 
— A c h tak... M o ż e ja l ep i e j zadzwon ię po 

nią do szpitala. 
A n t o n i Burnas wzrusza ramionami : 
— Z a przeproszen iem, nie w i e m , c z y tak 

zara będz i e mogła . W y p a d e k by ł . N a ul icy . 
T u na p lacyku. N i c pan doktor nie w idz ia ł ? 

— W y p a d e k ? — d z i w i ł się doktor L e b i o -
da -—• chyba dop iero co, bo n i edawno do 
domu wróc i ł em . 

— A n o , za przeproszen iem, dop iero co 
M u r a c h o w a i W i r k u s ó w n ą po j e cha ł y do 
szpitala z tą prze j echaną . Zdz is iek F r y d a ją 
trąci ł tą swo j ą landarą. 

— K t o to, ta prze jechana? — doktor L e -
bioda z a d a j e py tan i e już na u l icy . 

— B o ja w i e m . Jakaś nietute jsza . S ta -
ruszka. 

Burnas w o l i n ie t o w a r z y s z y ć dok to row i 
L eb i odz i e aż do d r z w i mieszkania sędz io-
s twa Murachów . I m m n i e j j e g o obecności w 
mie jscu, gdz i e się coś zdarzy ło , t y m zdro -
w i e j i bezp ieczn ie j . B o tak się już, za p r z e -
proszen iem, utarło, ż e Burnasy wszys tk i e -
m u w inne . N a w e t j ak w ichura s z y b y w k lu -
bie p o w y b i j a ł a , g d y ż słabo b y ł y w p r a w i o n e , 
też by ł o na braci Burnasów i za n iewinność 
parę godz in porucznik Socha w kic iu ich 
p r z e t r z yma ł . 

Dok to r P i o t r L eb i oda stuka z upo r em do 
d r z w i sędz i ego Muracha z m i es zanymi uczu-
ciami. Już od dawna utraci ł p r z y j a ź ń i zau-
f an i e t ego cz łowieka , k t ó r e go zawsze bardzo 
w y s o k o ceni ł . N i e można j ednak żyć tak, 
j ak ż y ł Murach : j e g o bezwzg l ędność i b rak 
z rozumien ia d la słabości ludzk ich odsunęły 
od n iego w i e l e osób. U m i a ł tracić p r z y j a -
ciół, n i e umia ł ich sobie pozysk iwać . Czasa-
m i sprawia ł wrażen ie , ż e nic g o ludzka 
ż yc z l iwość n ie obchodzi . Ostatecznie r o z -
dzie l i ła P i o t r a i Muracha sprawa Te r e sy . 
Trudno, a le takie r z e c z y zdarza ją się. 

Za d r z w i a m i panowa ła głucha cisza. L e -
bioda zadzwon i ł raz, drugi , przec iąg le . N a -
cisnął k l amkę . D r z w i n ie ustąpi ły . W i d o c z -
nie Burnas w pośpiechu zatrzasnął za sobą 
d r zw i . N i e w ą t p l i w i e z rob i ł by l ep i e j i p r z e -
zo rn i e j pozos taw ia jąc j e o twar te . 

Zwab i ona hałasem, z d r z w i sąs iadującego 
p r ze z sień mieszkania, w y c h y l i ł a s ię An i e l a 
B l inowa . W szpareczkach oczu rozb łys ła c ie -
kawość . W ostatnim czasie dużo m ó w i ł o się 
w K r a m n i e o t ym , że doktor P i o t r Leb ioda 
r zadz i e j b y w a u sędz iostwa, ale za to często 
w i d u j e się doktor Te resę Murachową 
wchodzącą do j e g o domku na Go łęb i e j . N o 
i proszę, j ednak p r zyszed ł tu. C i ekawe , po 
co. 

— O, pan doktor Leb i oda — zaszczebiota-
ła słodziutko. — P r z ep ras zam na jmocn i e j . 
Myś la łam, że to Burnas, co go sędzia dziś 

d w a ra zy przegon i ł . N a awanturn ika nie 
ma rady . P e w n i e sędzia zamknął się i n ie 
o tw iera , bo myśl i , ż e to z n ó w ten Burnas. 

Leb ioda by ł z ły , że musi się t łumaczyć 
znane j w c a ł y m K r a m n i e p lo tkarce : 

— Właśn ie Burnas p r z yb i e g ł do mn i e 
p r zed chwi lą . Pos ła ł go po mn i e sędzia. P o -
dobno zasłabł, c z y zemdla ł . 

— P e w n i e z d e n e r w o w a ł się t y m Burna-
sem — t ra jko ta ła z upo rem B l inowa . —• Już 
nie ten w iek , nie to serce. D a w n i e j to nasz 
sędzia po d w a stopnie po schodach b iega ł — 
dodała z ubo l ewan iem. 

— P a ń s t w o macie, z d a j e się, t e l e fon? — 
doktor Leb ioda , jak g d y b y teraz do n iego 
dotar ło znaczenie g łuche j c iszy za d r z w i a -
mi, w y k a z y w a ł w idoc zne zdene rwowan i e . 

— W mieszkaniu to nie, a le w zak ładz ie 
jest. Zaraz w e z m ę k lucze — B l inowa za-
krzątnę ła się ż w a w o . Lub i ła , k i edy coś się 
działo, zwłaszcza, j e ż e l i to coś zda r zy ł o się 
p r z y j e j wspó łudz ia le . 

— P o panią Te r esę chce pan doktor d z w o -
nić? A l e n ie w i e m , j ak da radę, bo z w y p a d -
k i em do szpitala po jechała . 

— S łysza ł em już — mrukną ł n iechętnie 
Leb ioda . 

— P e w n i e , ż e pan doktor musiał słyszeć. 
A k u r a t n i e pan doktor do s iebie wchodz i ł , 
jak to się stało. Jak Zdz is iek F r y d a zahamo-
wał , to o ma ło bębenk i w uszach n ie popę -
kal i z t ego pisku i rumoru. A l e już m u ko -
bita pod ko łami by ła . N i e dał rady... -— 
plot ła B l inowa , mocu jąc się z k łódką za-
bezp iecza jącą w e j ś c i e do zakładu f r y z j e r -
skiego, w k t ó r y m j e j mąż lub i ł p r z es i ady -
w a ć do późnego w i eczo ra n ieza leżn ie od te-
go, c z y mia ł k l i en tów , c z y t rwon i ł czas na 
obl iczanie szans w y g r a n e j w toto lotka. 

— N i e z w r ó c i ł e m u w a g i na hałas — s k w i -
t owa ł chłodno j e j b a r w n y opis doktor L e -
bioda, a le i tak b r zmia ł o to j ak t łumaczen ie 
się, co z n ó w go z i r y t o w a ł o — Burnas m i o 
t y m powiedz ia ł . 

D o r w a ł się wreszc i e n i e c i e rp l iw i e do t e l e -
fonu. K i l k a r a z y ode zwa ł się sygnał , zan im 
c z y j a ś ręka podniosła s łuchawkę i r o z l eg ł o 
się s t e r eo t ypowe : 

— Szpi ta l P o w i a t o w y , l ekarz d y żu rny . 
S łucham. 

Po zna ł natychmiast g łos Te r e sy . T e n głos 
wysok i , z l e c iu tk im m e t a l i c z n y m tonem, 
zawsze g o nieco peszy ł . Musia ła minąć c h w i -
la, zan im p o d e j m o w a ł z n im dia log . Z w ł a s z -
cza p r z e z t e l e f on . 

— T o ja, P io t r . Jes tem w w a s z y m domu. 
E d w a r d mn i e w e z w a ł . N i e w i e m , co s ię z 
n im stało. N i e m o g ę dostać się do mieszka-
nia. P r z y j e d ź tu zaraz a lbo p r z y ś l i j p r zez 
kogoś k lucze. 

W y m a w i a ł s łowa pośpiesznie, bez ładnie . 
Czuł t o i b y ł na s iebie z n o w u z ły . C z y w y -
zbędz ie się k i e d y k o l w i e k poczucia niższości 
wobec kob ie ty , którą tak kochał? 

— E d w a r d w e z w a ł ciebie? — w tonie T e -
r esy b r zmia ł o n iek łamane zdumienie . — T o 
chyba jakieś n ieporozumien ie , nie uważasz? 
Jeże l i ź l e się poczuł, m ó g ł przec ież do mn i e 
zadzwonić . 

— N i e w i e m , c z emu mn ie w łaśn ie w e -
z w a ł — p r z e r w a ł P io t r , nadspodz iewanie 
energ icznie , p r aw i e ostro. — I nie w i e m , 
c zemu nie zadzwon i ł do ciebie. A l e coś tam 
się stało na pewno . 

— N a r z e k a ł ostatnio na serce. N i e w i e m 
dop rawdy , co m a m robić. — Teresa rzadko 
k i edy nie w iedz ia ła co ma robić, mów i ł a to 
tak, iż z g ó r y by ło w iadomo , że już p o w z i ę -
ła decy z j ę . — Jestem na dy żu r z e i m a m tu 

bardzo c iężk i w y p a d e k . A l e trudno, ktoś tu 
mn i e zastąpi. Zaraz t am będę. Poczeka j , j e -
że l i chcesz. A l e l ep i e j idź do domu. Już j a 

sama sobie z E d w a r d e m poradzę. 

— Nie , nie — zawo ła ł Leb ioda gorąco 
poczekam na ciebie. 

P r z e z ca ły kwadrans by ł skazany na to-
w a r z y s t w o A n i e l i B l i n o w e j . Wprowadziła 
go do s w o j e g o mieszkania, urządzonego z 
pre tens jona lną e leganc ją , lecz u t r zymanego 
w idea lne j czystości . J e d n y m uchem wys łu -
chał d ług i e j opowieści, co to się w y d a r z y ł o 
na p lacyku, i jak ta staruszka wpad ła pod 
c i ę ża rówkę Zdz iśka F r y d y . 

R O Z D Z I A Ł 3. 

Te resa M u r a c h o w a od łoży ła z wes tchn ie -
n i e m s łuchawkę. W y k r ę c i ł a numer w e -
w n ę t r z n y na d rug im aparac ie i poprosi ła 
o rdynatora o zwo ln ien ie . Uzyska ła j e na-
tychmiast , k a ż d y wiedz ia ł , że t y l ko r z e c z y -
w iśc i e bardzo poważna sprawa jest w stanie 
spowodować z j e j s t rony podobną prośbę. 
Ordyna to r n a w e t sam zao f i a rowa ł się, ż e 
ją zastąpi. 

A j ednak zdarza ły się w idoczn i e w życ iu 
T e r e s y chwi l e , k i edy o p a n o w y w a ł y ją w ą t -
p l iwośc i . N i e w i e l e osób w iedz ia ło , że r o z -
terka j e j uzewnę t r zn ia się w d r o b n y m 
geście: p r z y g r y z a ł a koniuszek kciuka p r a w e j 
ręki , po c zym, j ak g d y b y nag le p r zebudzo -
na, potrząsała g ł ową . P r z y t y m ruchu j e j 
bu jne , jasne, starannie u t r z y m a n e w ł o s y 
r o z s y p y w a ł y się i t rzeba by ł o z ko l e i odga r -
nąć d ług i kosmyk , opada j ący na po l iczek . 

W łaśn i e zrobi ła ten ruch, g d y zza d r zw i , 
p r owadzących do sąsiednie j salki opat run-
k o w e j , r o z l eg ł się p ro f e s j ona ln i e beznamię t -
n y g łos s iostry Urszu l i W i r k u s ó w n y : 

— C o j e j dać? 
W a h a n i e b y ł o tak krótk ie , iż p r a w i e n i e -

dostrzegalne, p o k r y ł j e ton lekarza bezape-
lacy jn ie . p e w n e g o siebie: 

— M o r f i n ę — rzuci ła. 
Cóż innego można dać w tak im w y p a d k u ? 

T y l k o mor f i n ę . Ode rwa ła się wreszc i e od 
stol ika z t e l e f onem i wróc i ł a do salki opa-
t r u n k o w e j . 

Ranna leżała na stole o p a t r u n k o w y m . 
K r w a w i ł a , t ampony natychmiast nas iąkały 
k rw ią , b a r w i ł y się j a sk rawo c z e r w o n y m k o -
l o r em. W i r k u s ó w n ą stała pochy lona nad 
sto łem. Rob i ła zast rzyk . W p r a w n y m ruchem 
wyc i ą gnę ł a z ciała igę, przyc isnę ła rankę 
watą , j ak g d y b y taka mała ranka miała 
znaczenie dla t ego zmiażdżonego ciała. Co 
to j ednak znaczy : odruch z a w o d o w y . 

T e r a z z ko l e i Te resa schyl i ła się nad u -
mie ra j ącą . 

Ciśnienie . Tę tno . Wszys tko , co rob i j esz -
cze l ekarz do końca, do samego końca, do -
pók i ostatnia f a l a k r w i n ie ude r z y po raz 
ostatni o ścianki naczyń. 

N a Te r esę patrzą oczy umie ra j ą ce j . T e 
oczy , k tó re ludz i om w poczeka ln i d w o r c o -
w e j w y d a ł y się m a r t w e w ż y w e j t w a r z y , t e -
raz już są j edyną oznaką życ ia w c ie le s tar -
s ze j pani . P ł oną j ak imś n i e s a m o w i t y m o g -
n iem. M a l u j e się w nich t r iumf i radość. 
Og r o mna radość cz łowieka , k t ó r y po n i e -
z l i c zonych przeszkodach dotar ł do upragn io -
nego celu. M a r t w i e j ą c e usta j eszcze zdążą 
w y p o w i e d z i e ć k i lka o d e r w a n y c h s łów. 

Urszu la wr zuca s t r z y k a w k ę do s tery l i za -
tora. Obie , Urszu la i Teresa , muszą się po -
chy l i ć bardzo nisko nad ranną, ż eby d o s ł y -
szeć, co ona m ó w i . U m i e r a j ą c a m ó w i : 

— Janek... Guterhof . . . Zna laz łam. 
Urszu la wzrusza ramionami i p ros tu j e się. 
I j eszcze jedno, ostatnie s łowo: 
— Morder . . . 
— Co ona powiedz ia ła? — py ta Urszula. 
— M o r d e r s t w o c z y morde r cy , nie dos ły -

szałam — odpowiada obo j ę tn i e Teresa i 
gestem, w y r a ż a j ą c y m zmęczenie , pociera 
czoło. 

S łychać g ł ębok ie westchnien ie . T o wes t -
chnienie ulgi , j ak i e j do zna j e śmier te ln ie 
znużony cz łowiek , g d y wreszc i e uda j e się na 
zas łużony odpoczynek . 

Dalszy ciąg nasąpi 



® W Po l sce p r z e b y w a ł z o f i c j a l -
ną w i z y t ą szef r ządu A f g a n i s t a n u 
N . A . E temad i . Gość z w i e d z i ł ' Lu -
be lszczyznę , z ł o ży ł o f i c j a l n e w i z y t y 
oraz odby ł r o z m o w y po l i t yczne . 

® Os i em dni o b r a d o w a ł w W a r -
s z a w i e I I kongres M i ę d z y n a r o d o w e -
go S towar zys zen ia d o Badań N a u -
k o w y c h . 

& M i e s zkańcy Sopotu z o g r o m -
n y m n i e p o k o j e m p r z e ż y w a l i s i lne 
tąpnięc ie z i emi , k tó re zatrzęs ło w y -
sok imi d o m a m i tak, iż ta l e r ze spa-
da ły na pod łogę . Co b a r d z i e j os t roż -
ni pośpiesznie w y b i e g l i z domu. 
Okaza ł o się, że to ek ipa g e o l o g ó w 
b a d a j ą c y c h rozchodzen ie się f a l 
s e j smic znych za łoży ła pod z i emią 
zby t w i e l k i e ładunki t ro ty lu , po -
w o d u j ą c na szczęście nie za bardzo 
g ro źne l oka lne „ t r zęs i en i e z i em i " . 

& Z G d a ń s k i e j Stoczni odp ł yną ł 
już na p r óbny r e j s 450 statek p r z e -
znaczony na eksport . Ł ą c z n a noś-
ność sprzedanych za g ran i cę s t a tków 
t e j stoczni, p ł y w a j ą c y c h pod k i l k u -
dz ies ięc iu bande rami — w y n o s i 2,3 
mi l i ona ton. 

P e w i e n o b y w a t e l B y d g o s z c z y o 
ba rdzo w c z e s n e j po r ze spuścił się 
z 7 p ię t ra po o d g r o m n i k u — na 
ba lkon mieszkania po łożonego o 
k o n d y g n a c j ę n i że j . Okaza ł o się, że 
nie jest to z łodz i e j , lecz ktoś, k to ... 
n ie chc ia ł się spóźnić do pracy . W y -
szedł b o w i e m z domu, zatrzasnął 
d r z w i — i n ie m ó g ł się dostać z po -
w r o t e m do wnę t r za . W o ł a ł nie c ze -
kać na p r z y b y c i e ś lusarza lub s tra-
ży poża rne j . 

Za t rudn i en i e cha łupnicze ( p ra -
ca w domu ) z w i ę k s z y się w Po l sce 
w na jb l i ż s zych la tach o 80 tys. osób 
— do 250 tys. Z a p e w n i s ię w ten 
sposób w i ę k s z e m o ż l i w o ś c i p r a c y 
dla i n w a l i d ó w oraz kob i e t m a j ą -
cych rodz inę . 

® P ó ł m i l i ona ton p ł y n n e j s iar -
ki będz i e p r z e ł a d o w y w a ł a nowoczes -
na baza w Gdańsku. W a g o n y - c y s -
t e rny z p ł ynną s iarką będą p o d -
g r z e w a n e i w t e j f o r m i e (135°C) 
p r z e l e w a n e do spec ja ln ie p r z y s t o -
s o w a n y c h s t a t k ó w - z b i o r n i k o w c ó w . 
Da lsze p r z ys t osowan i e ba zy po l egać 
będz i e na uruchomien iu r a f i ne r i i 
s iark i i j e j zesta lania. W ten sposób 
będz i e m o ż n a d o d a t k o w o p r z e ł ado -
w a ć w Gdańsku jeszcze 1,5 m i n ton. 

® W K ł o d z k u (Do lny Ś ląsk ) n a -
stąpi ło g w a ł t o w n e o b e r w a n i e c h m u -
ry . Z u w a g i na gó r z y s t y te ren — 
N y s a K ł o d z k a s z ybko w e z b r a ł a i 
za la ła n i ż e j po łożone ul ice. Z e r w a -
ła t akże k i lka m o s t k ó w oraz uszko-
dz i ła p o w a ż n i e 12 innych. W i c h u r a 
z e rwa ła dachy na 190 domach. W 
Jas zkow i e 3 - m e t r o w a f a l a za la ła 50 
b u d y n k ó w . 

® K a p r y s y l e t n i e j aury , a p r z e d e 
w s z y s t k i m w y s o k i p o w o d z i o w y stan 
w ó d na r z ekach — s p o w o d o w a ł y , 
ż e zamias t 200 tys. tu rys tów , p r z e -
j e cha ło na t r a twach D u n a j c a t y l ko 
150 tys. 

& O d u ż y m szczęściu m o ż e m ó -
w i ć inż. A n t o n i Z e j m a n z Poznan ia , 
k t ó r y w czasie w a k a c j i nad m o -
r z em zna laz ł b r y ł ę bursz tynu o 
w a d z e 450 g r a m ó w . I n n y turysta 
zna laz ł w lasach pod K i e l c a m i r y -
dza, na k t ó r ego kape luszu w y r a s t a ł 
d rug i r y d z . Z a r ó w n o ten z p i e r w -
szego p iętra , j ak z pa r t e ru — b y ł 
zupe łn ie z d r o w y . 

® N a torze w o d n y m Ś w i n y w y -
doby t o po t rzech mies iącach p racy 
h i t l e r owsk i s tatek ż e l a z o - b e t o n o w y 
„ F u e r s t e n w a l d e r " , k t ó r y ut rudnia ł 
ż e g lugę na s t a r e j Św in i e . 

® I n w e s t y c j o m w ę g l o w y m w 
Po l sce n ie g roz i zastó j . D o w o d e m 
tego jest dalsza b u d o w a kopa ln i 
g ł ę b i n o w y c h w R y b n i c k i m O k r ę g u 
W ę g l o w y m . K o p a l n i e „1 M a j a " , 
„ Jas t r z ęb i e " , „ Z o f i ó w k a " , „ M o s z c z e -
n i c a " i „ S z c z y g ł o w i c e " p racu ją już 
pełną parą . Obecnie , ko r z y s t a j ą c 
z z eb ranych p r z y ich b u d o w i e do -
świadczeń , t r w a b u d o w a kopa ln i 
„ B o r y n i a " , k tóra w g ocen spec ja l i s -
tów, będz i e na jnowocześn i j s zą k o -
pa ln ią po lsk iego p r z emys łu w ę g l o -
w e g o . Jak w i a d o m o , do t e j p o r y na 
miano to zasłużyła kopa ln ia do -
św iadcza lna „ J a n " . H a r m o n o g r a m y 
prac p r z e w i d u j ą uruchomien i e szós-
t e j kopa ln i R O W - u , w D n i u G ó r n i -
ka 1971 r . 

KOBIETY 
-moda maxi 
p o s t a r z a 
Was o 10 lat! 
ŁY D K I obute, uda obc iągn i ę t e 

c z a r n y m i lub b i a ł y m i r a j s t o p a -
mi , u k a z u j ą c e się i z n i k a j ą c e w 

ba rdzo w y s o k i e j , szcze ln ie d ług i e j spód-
n icy . O t o obraz kob i e t y , k tórą jes ienią 
o b s e r w o w a ć b ę d z i e m y w środkach m a -
s o w e j k o m u n i k a c j i m i e j s k i e j i na u l i -
cach naszych mias t — p isze prasa p a -
ryska . Z a l e d w i e kob i e t a o p a n o w a ł a 
sz tukę zak ładan ia nóg w m i n i - s p ó d -
niczce, a już ca ła ta sztuka okaza ła się 
zbędna. M a x i jest zmianą z a d z i w i a j ą c o 
odważną , g d y ż kob i e ta godz i s ię w 
t y m w y p a d k u na modę , k tó ra c zyn i ją 
o 10 lat starszą. 

P r o b l e m , c o będą kob i e t y nosić , p o -
rusza k a ż d e g o roku w i e l u p r o d u c e n t ó w 
t e j b ranży . O b r o t y p r z emys łu k o n f e k -
c y j n e g o w e F r a n c j i <w 1969 r. w y n o -
si ły 2,5 m l d f r a n k ó w . M o d a r o z p o -
wszechn ia s ię w e ws zy s tk i ch w a r -
s twach spo łeczeńs twa , l ecz j a k ż e z m i e -
n i ł y s ię sposoby j e j l ansowan ia . D a w -
n i e j cesarz, j e g o f a w o r y t a , d a m y d w o -
ru. a p ó ź n i e j s ł awna ak to rka czy pa rę 
e l e gan t ek p r e z e n t o w a l i to , co z a w i e -
ra ł salon ks i ę żne j , reszta naś ladowa ła 
ich, w m i a r ę s w y c h moż l iwośc i . Z n a n y 
jest p r z y k ł a d Bonapar t e go , k t ó r y w e -
z w a ł p e w n e g o dnia s w e g o f r y z j e r a i 
za j e g o p r z y k ł a d e m , j ak na z a w o ł a -

nie, zn iknę ł y d ług i e w ł o s y napo l eoń -
sk ich o f i c e r ó w i p o d w ł a d n y c h . 

P r z e d ostatnią w o j n ą i j eszcze k i l ka 
lat po n i e j m o d a w y c h o d z i ł a z j e d n e -
g o w ą s k i e g o t o w a r z y s t w a . D i o r m a r t -
w i ł się j e d y n i e o s w e osobiste k l i e n t -
ki, k t ó r e ani n ie b y ł y m łode , ani c z y n -
ne z a w o d o w o (n ie j e źdz i ł y poc i ągami 
do pracy ) . T o p r a w d a , że d a m y te usi-
ł o w a n o naś ladować , k r a w c o w e rob i ł y 
co m o g ł y , b y o d t w o r z y ć ich mode l e , 
b a r d z i e j lub m n i e j w i e r n i e , l ecz D i o r 
m ó g ł dumn i e ośw iadczać , że „żadna 
kobieta przed 30 rokiem życia nie umie 
się ubierać". 

T o , co p r o d u k u j e się dz iś j es t p r z e -
c i w i e ń s t w e m , g d y ż m a j ę t n a k l i en te la 
straci ła f u n k c j ę „ p r z e w o d n i k a op in i i " , 
n o w e p r ą d y w y ł o n i ł y k l a s ę średnią, 
s zczegó ln ie m łodz i e ż t e j k lasy , k tó ra 
n ie m a zby t w i e l u k ł o p o t ó w z ub i e r a -
n i e m się, w y s w o b o d z i ł a s ię b o w i e m z 
c e r emon i i i z e r w a ł a z r y tua ł em. Sukn i e 
lub spodnie , r a n o i p o po łudniu , rzec 
można , suknia na smutek, na szczęś-
cie, spodnie na z e rwan i e , spódniczka 
do pokazan ia nóg lub ich schowania . 
N i e py ta się już, o k t ó r e j godz in i e co 
się nosi, gd z i e i j ak , l ecz z w y c i ę s t w o 
t y ch t endenc j i s p o w o d o w a ł o upadek 
k u n s z t o w n e g o k r a w i e c t w a . 

,,Zmiany w modzie stały się grą, któ-
rej instynkt sięga daleko. Dokonując 
zmian — p i s z e „ L ' E x p r e s s " — kobiety 
dają upust swemu sadystycznemu dą-
żeniu do odnawiania, przeobrażania się 
i szukania alibi. Trzeba bowiem zna-
leźć usprawiedliwienie, rację, dla któ-
rej dokonuje się zmiany". 

Z m i a n y , j a k i e obecn ie zachodzą w 
dz i edz in i e m o d y , w y w o ł a ł y n i e p o k ó j 
w ś r ó d p r o d u c e n t ó w k o n f e k c j i . C i p r a k -
t y c zn i ludz i e n ie w i e r z ą s a m y m sobie 
i t e m u eo lansują . Już od pa ru lat o d -
m a w i a s ię P a r y ż o w i p i e r w s z e ń s t w a w 
dz i edz in i e l ansowan ia m o d y , a m a x i 
jest dz ieckiem. . . Y v e s Sa in t - Lauren ta . 

M i m o to, ż e o d m a w i a się P a r y ż o w i 
j e g o w i o d ą c e j ro l i w dz i edz in ie m o d y , 
„ r esz ta ś w i a t a " m a n i e w ą t p l i w y k o m -

p leks niższości w t e j dz i edz in ie . D o 
P a r y ż a z j e ż d ż a j ą d w a r a z y d o r oku 
„ s p e c e " p łacąc za w s t ę p na p o k a z m o -
dy 1500 czy 2000 d o l a r ó w kauc j i , j e d y -
n ie za to, ż e b y u p e w n i ć się, ż e w P a -
r y żu m a j ą podobne p r o j e k t y j a k w 
L o n d y n i e c z y w N o w y m Jorku , ż e będą 
tu nosić podobne s t ro je . Uczes tn i cy 
tych p o k a z ó w s t w i e r d z a j ą : „ K o b i e t y są 
już takie, wierzą, że jedynie w Paryżu 
wie się najlepiej, jak trzeba się ubie-
rać". A l e chodz i p r z y t y m o kob i e t y 
starsze. M ł o d e be z p o r ó w n a n i a m n i e j 
w i e r z ą już w w y r o c z n i ę e k s p e r t ó w P a -
ryża . I chyba słusznie. 

N i e ub iór jesit b o w i e m rzeczą pods ta -
w o w ą , l ecz szyk i g r a c j a po łączona z 
młodośc ią . T o g ł ó w n e atuty p i ękna . 
„ O j c i e c " m a x i Y . S a i n t - L a u r e n t s t w i e r -
dza r ówn i e ż , ż e „każda moda jest ko-
bieca, a więc spodnie również, gdyż 
kobiecość jest w kobietach, a nie w 
strojach, które noszą." 

A U F CM E T 
S A V O I R E l * 

N o i x « m m i e l 

e t s i i i s u c r e 
A v e c la saison des feui l les mortes, vient 

la saison des no i x dont le bois porte en -
core les traces de son enve loppe . El le sont 
bonnes les no ix f ra îches et voyons com-
ment en f a i r e une f r iandise durab le . 

Vous débarassez les no ix de leur pel l icule, 
ensuite vous les brisez en grros m o r c e a u x 
et mettez au f ou r tiède durant que lques 
jours pour sécher. L 'opérat ion suivante con-
siste à verser du mie l dans une casserole 
et à le f a i r e r even i r jusqu ' à ce qu ' i l rous -
sisse. Jetez a lors les no ix séchées tout en 
r emuant constamment le miel j u squ ' à ce 
qu ' i l épaississe. A v e c une cuei l ler , vous 
retirez ensuite indiv iduel lement les no ix 
enrobées de miel que vous déposez sur une 
assiette. U n e fois le miel durci, vous pou -
vez mettre cette f r iandise en bocal . L ' a u -
tre méthode consiste à étirer la masse f o r -
mée du miel et de no ix sur une planche et 
à découper ensuite en petits carrés dès 
que le miel a durci. 

Les no ix au sucre sont très s imples à 
p r épa r e r : Vous faites revenir de bel les no ix 
dans un sirop. Ensuite vous les enlevez et 
mettez à sécher. Puis, une fois sèches, vous 
les mettez en pot, elles se conserveront 
très longtemps. 

Laque l l e de ces deux possibilités essaie-
rez-vous? Toutes deux sont très simples 
et toutes deux sont très a l léchantes: A lors? 

Ernestine D O D U E 

GAWĘDA 
Powakacyjne emocje • Mniej 
„wkuwania" • Uczą rozsądniej 

Swoją drogą chciałbym jeszcze kiedyś przeżyć te emo-
cje, jakie przeżywało się niegdyś w związku z początkiem 
roku szkolnego. Zal co prawda było kończących się wa-
kacji, ale jednocześnie z biciem serca czekało się na spot-
kanie po kilkumiesięcznej przerwie z kolegami, a gdy 
1 września do tego spotkania dochodziło, następowało » 
chaotyczne opowiadanie, przekrzykiwanie się na temat 
letnich przygód, zazdrosne mierzenie się, kto więcej 
podrósł, a potem oczekiwanie, kto w tym roku będzie 
wychowawcą, kto będzie uczył poszczególnych przedmio-
tów. 

Daremne żale... to wszystko minęło już bardzo, bardzo 
dawno i nie wróci. Dla milionów chłopców i dziewcząt te 
doznania są jednak czymś najbardziej aktualnym. Wrócili 
do szkół opaleni znad morza, z gór (choć w górach „la-
toś" słoneczko nie bardzo dopisało), z jezior, z wycieczek 
kajakarskich, z włóczęg pieszych, a poniektórzy nawet z 
zagranicy. I znów sobie opowiadają, śmieją się wspomina-
jąc co zabawniejsze przygody, i znów powoli wdrażają 
się w normalny tok pracy szkolnej. Każdy z nas zna to 
z własnego doświadczenia, a potem z doświadczenia włas-
nych dzieci, a niekiedy i ... wnuków. 

Szkoła w Polsce co roku sypie jednak pewnymi niespo-
dziankami, wynikającymi ze zmian w systemie nauczania. 
Słyszałem już nawet narzekania na te zmiany; zbyt wie-
le ich, zdaniem niektórych. Zmiany nie są jednak przepro-
wadzane tylko po to, by coś zmienić, lecz po to, by do-
pracować się najlepszego, najbardziej dopasowanego do 
potrzeb kraju i najbardziej nowoczesnego systemu szkol-
nictwa. Tak więc na przykład reforma szkolna, która 
wchodzi w Polsce w życie (pisałem o tym do Was, moi 
Mili), kładzie bardzo duży nacisk na to, by uczeń jak naj-
więcej nauczył się w szkole, podczas lekcji, by mniej czasu 
zabierało mu odrabianie zadań w domu. 

Po to, by ten cel osiągnąć, trzeba w jak największym 
stopniu wykorzystywać godziny lekcyjne. To dość istotna 
sprawa, ponieważ w wielu szkołach w ubiegłych latach 
sporo godzin lekcyjnych przepadało, gdyż zarówno nau-

czyciele, jak i uczniowie zajęci byli czymś innym. „Wiele 
szkół wychodzi z błędnego założenia, iż ilość uroczystości 
i galówek jest miernikiem aktywności szkoły" — stwier-
dził w wywiadzie prasowym jeden z kuratorów okręgu 
szkolnego. Również wszelkie konferencje nauczycielskie, 
szkolenie samych pedagogów nie powinno kolidować z za-
jęciami szkolnymi. Oczywiście nie da się uniknąć zupeł-
nie „zadawania do domu", lecz można je znacznie ogra-
niczyć, co wyjdzie na zdrowie i dziecku i nauczycielowi. 

Zmiany w programie nauczania, które weszły w życie 
1 września, dotyczą przede wszystkim nauk humanistycz-
nych, języka polskiego, historii, wychowania obywatel-
skiego, geografii, a również biologii. Niewątpliwie rozsze-
rzony, a zarazem bardziej dla ucznia interesujący program 
nauczania, będzie właśnie wymagał pełnego wykorzysta-
nia godzin lekcyjnych. Tak na przykład, jeśli podczas lek-
cji historii, gdy mowa będzie o wkładzie Polaków do 
walki z hitleryzmem na wszystkich frontach i o udziale 
młodzieży w tej walce, dobrze poprowadzony wykład, 
który zaciekawi uczniów, pozwoli na uniknięcie „wykuwa-
nia" czegokolwiek w domu; zainteresowany uczeń sięgnie 
najwyżej po lekturę uzupełniającą, po książki wspomnie-
niowe, których przeczytanie nie będzie dla niego pracą, 
lecz interesującym spędzeniem czasu. A w Polsce właś-
nie ta tematyka również wśród młodzieży wciąż „chwy-
ta". 

Podobnie np. przy tzw. wychowaniu obywatelskim, któ-
re obecnie ma stanowić jak gdyby wstęp do nauki o spo-
łeczeństwie. W ramach tego przedmiotu uczeń będzie się 
dowiadywał m.in. o problemach politycznych współczes-
nego świata, oczywiście uzyska podstawowe informacje o 
ustroju Polski i o życiu społeczeństwa w ogóle. 

Wydaje mi się, moi Drodzy, że tych młodych dziś 
Rozsądniej uczą, niż mnie kiedyś uczono. Nie muszą się już 
uczyć czegoś tam na pamięć, jak ja. Mogą rozumieć i po-
maga się im w tym. To lepiej. 

MARIAN 



KĄCIK FILATELISTY 
'n O C Z T A Po lska w y d a ł a ko l e jne trzy znaczki z cyk lu p o -

święconego obchodom 500 rocznicy urodzin M iko ł a j a K o -
pernika. 

Znaczk i p r zeds taw ia ją : 40 gr — por t re t Kope rn ika według 
min ia tury >1. Bacc iare l lego i panoramę Boloni i (nakład znacz-
ka ok. 6,5 m in szt.); 60 gr — por t re t Kope rn ika wed ług m i -
n iatury W . Lesseura i panoramę P a d w y (nakład ok. 6,5 min 
szt.); 2.50 zł — por t re t Kope rn ika pędz la Znicka N o r y wed ług 
kopii z X V wieku, t zw . zag in ionego portretu „Go łuchowsk i e -
g o " oraz panoramę F e r r a r y (nakład ok. 3 m in szt.). 

P ro j ek tan t em znaczków jest He lena Matuszewska. D r u k o w a -
ne by ł y techniką komb inowaną : s ta lory t -— ro tograwiura — 
typogra f i a w f o rmac i e 31,25 X 51 mm. 

W 
Les chanteurs chez nous 

LES ENFANTS TERRIBLES 

» . » * * • * • » « « 

W Y M I E N I A M Y KORESPONDENCJĘ 

A N D R Z E J S O Ł T Y S I A K — G r ó -
jec, ul . Mog ie ln icka 30/1, w o j . 
wa r szawsk i e —> za pośrednic -
t w e m „ T P " chciałby nawiązać 
korespondenc ję z rów ieśn ikami z 
F ranc j i . M a 18 lat, uczęszcza do 
I V k lasy l icealnej . Interesu je się 
p r o b l e m a m i młodzieży po lon i jne j , 
historią i geogra f i ą . Zb i e r a w i -
dokówki , etykietki zapałczane i 
znaczki pocztowe. 

E W A K R Z E M K O W S K A — Toruń 
9, ul . Moczyńsk iego 19 m 1 — 
pragn ie naw iązać przy jac ie l ską 
ko respondenc j ę z młodzieżą po lo -
n i jną . M a 15 lat, interesu je się 
f i lmem i zbiera znaczki poczto-
we , chc ia łaby wymien i ać pog l ądy 
na tematy młodzieżowe. 

R Y S Z A R D P A T E K — B ie l sko -
Bia ła , ul . L e l e w e l a 5 B — m a 18 
lat, interesuje się f i latel istyką, 
muzyką i automobi l istyką, chciał -
b y ko re spondować z ko leżanką 
l ub ko legą w swo im wieku , mie -
szka jącymi poza g ran icami Polski . 

B A R B A R A S T Ę P I E Ń — Sk ier -
n iewice , ul . Pomolog iczna 31 p i -
sze do r edakc j i : „ M a m 18 lat. 
Szczególnie interesuję się b io lo -
gią i p r agnę w t y m k i e runku 
kon tynuować naukę . L u b i ę sport 
i muzykę. Z b i e r a m znaczki pocz-
towe i w i d o k ó w k i . Chc ia ł abym 
za W a s z y m poś redn ic twem n a w i ą -
zać korespondenc ję z młodzieżą 
m a j ą c ą podobne za interesowania . 
M o g ę ko re spondować w j ęzyku 
f rancusk im. Łączę serdeczne p o -
zdrowienia dla naszych R o d a k ó w 
w e F r a n c j i i dla p r a c o w n i k ó w 
redakc j i „Tygodn ika Po l sk i ego " . 

E D W A R D M A S I O — D ługo łęka , 
ul . S t a w o w a 7B/2, p o w . Oleśnica, 
w o j . w roc ł awsk i e — chętnie na -
w i ąże korespondenc ję z młodzie -
żą po lon i jną z F r anc j i i Belgi i . 
Interesu je się życ iem Po loni i za -
granicznej , geogra f ią , turystyką 
motorową . Zb i e ra w idokówk i , 
znaczki pocztowe i stare monety, 
które chętnie wymien i . M a 22 l a -
ta, z z awodu jest mechanikiem. 

Bohem es dans l ' âme L E S 
E N F A N T S T E R R I B L E S après 
avo i r été peintres p lace du 
Ter t re , comédiens, chanteurs à 
la terrasse des ca fés et dans 
les rues, ont déc idé de réunir 
au se rv i ce d e la chanson tout 
l eu r talent, a f in d ' o f f r i r à un 
publ ic très vaste, une d i v e r -
s i té de leurs composit ions. 

D e la chanson poét ique à la 
chanson plus commerc ia l e en 
passant par la chanson à t e x -
te et la chanson comique, ils 
o f f r e n t à l eur audito ire un 
sympat ique tour de chant 
comple t qu i f a i t d 'eux les c r é -
ateurs d'un sty le nouveau qui 
jusqu'à présent n 'ex ista i t que 
dans la musique classique 
„ C O N T R E P O I N T " . Solistes à 
tour de rôle , ils uti l isent l 'ar t 
de composer la musique à 
plusieurs parties, en superpo-
sant des dessins mélod iques 
susceptibles d 'engendrer des 
harmonies. 

En prenant un nouveau 
tournant dans leur carr iè re ils 
se sont ad jo ints la co l labora-
t ion d'un orchestre jeune, d y -
namique et actuel, composé 
d'un pianiste qui joue éga le -
ment du c lavecin et d 'une 
éfpinette, d'un bassiste, d'un 
joueur de guitare électr ique, 

d'un bongoiste et d'un bat te -
r ie . Cet orchestre, d i r i g é par 
F A T O N , les complè te par la 
qual i té de ses arrangements 
„ C O N T R E P O I N T " fa i ts en 
col laborat ion avec l e groupe. 

L E S E N F A N T S T E R R I B L E S 
sont la réunion de plusieurs 
membres d 'une m ê m e f ami l l e : 

— A L A I N F E R A L : Gu i ta re à- 12 
cordes, au teu r compositeur et 
chef du g roupe . Il crée et met 
en scène. I l est comédien et à ce 
titre il a été l ' inoub l iab le inter -
prète de C H A T T E R T O N à la Té -
lévision. I l a crée l a p remière 
comédie musica le écrite pa r Jac-
ques B R E L , au Théât re de la 
Monnaie , à B ruxe l l e s . A d o r e v o -
yager . . . se construit un bâteau.. . 
veut f a i r e une expédit ion au M e -
xique. . a ime l i re et dessiner. -

— L U C E F E R A L : Sa f e m m e , 
l 'assiste et l e conseil le. E l le est 
comédienne. El le a été la S a v e -
tière P rod ig i euse de Lo r ca à la 
télévision. El le est éga lement 
M a d a m e Lacoste dans l a d r a m a -
t ique de R. Lucot : „ L ' A f f a i r e 
L A C O S T E " . El le a du caractère.. . 
a ime son confort. . . adore les bê-
tes... a ime recevoir ses amis... 

— G I L L E S P A U M I E R : ( f r è re 
de Luce ) — guitare sèche. Comi -
que et responsable du g roupe , 
éga lement comédien. G r a n d spor -
tif... a ime le foot -ba l l . . . passionné 
des voitures.. . a ime le c inéma et 
l a télévision... 

— F R A N C E P A U M I E R (soeur 
de Luce et de Gil les) — la v o i x 
du g roupe . El le a été chanteuse 
d 'orchestre . E l le s 'occupe de la 

a sewcoUie deś jeunes 
tions qu 'e l le peut y avoir . 
C'est par e x emp l e un homme 
comme ce généra l sud-amer i -
cain dont j 'a i entendu dire 
que tout en détestant la m u -
sique, il se rend chaque année 
à Bayreuth ,,parce qu' i l adore 
W a g n e r " . Cest un homme 
c o m m e le romanc ier Pau l 

tel lectuels n 'etaient qu'une 
poignée. Ma i s la démocrat isa-
tion de l 'enseignement, la t é -
lév is ion, les l i v res de poche — 
tout cela a f a i t qu' i ls ont p ro -
l i f é ré . Au jourd 'hu i , ils sont 
lég ion. I l y a quelques années, 
P i e r r e Daninos — vous savez, 
l 'auteur des célèbres „Carnets 

DES SNOBS ET DU SNOBISME 
— Mart ine , que pense-tu 

des f i lms de Godard? C'est 
cathédralesque, n 'est-ce pas? 

— Mart ine , avez -vous lu 
„F innegans W a k e " de Joyce? 
Comment? Vous n 'avez pas 
lu „F innegans W a k e " ? C o m -
men t peut-on ne pas connaître 
„F innegans W a k e " ? Vous êtes 
impayab le , Mar t ine . Vous êtes 
en re tard sur les Idées de no -
tre temps! 

— Mar t ine , avez -vous lu 
„ L e s Parda i l l an "? Vous savez 
que c'est ver t i g ineusement en-
voûtant , ce bouquin- là? C'est 
m ê m e proprement génial . 
Jean-Pau l Sar t re l u i -même 
raconte dans „ L e s M o t s " qu' i l 
en fa isa i t ses délices lorsqu' i l 
é ta i t enfant. . 

Qui es t -ce qui par le? Qui 
est -ce qui m e pose de tel les 
questions? Ce sont des snobs 
de mes amis. 

U n snob, c'est, dit l e d ic-
t ionnaire, une personne qui 
cherche à ê t r e assimilée aux 
gens dist ingués de la haute 
société, en fa isant é ta lage des 
manières, des goûts, des m o -
des qu 'e l le lui emprunte sans 
d iscernement et sans besoin 
pro fond , ainsi que des re la -

Bourget , l eque l était plus f i e r 
de son é légance que d e soij 
talent. Ma i s à mon avis la 
dé f in i t ion du dict ionnaire est 
inexacte. En e f f e t , les snobs 
ne se recrutent pas seulement 
dans la roture. L e s snobs, ce 
n e sont pas seulement les p l é -
béiens qui s 'opiniâtrent à ca l -
quer la haute, ce sont aussi 
les aristocrates qui-te ls cette 
duchesse qui, en 1936, dé f i la i t 
dans les rangs du F ron t popu -
la ire en tendant v e r l e ciel 
un po ing constal lé de d ia-
mants, ou tels cette autre du-
chesse qui p ré f é ra i t l e l an -
gage des écuries à celui des 
cours — t iennent à honneur 
de „s 'encanai l ler " , d ' imiter les 
façons de par le r du pro l é ta -
riat, de snober le peuple. 

I l ex iste de nombreuses v a -
riétés de snobs. Mo i , j e v o u -
drais surtout vous par ler du 
snob intel lectuel . Ce snob-là 
c'est, c o m m e l 'a judic ieuse-
ment r e m a r q u é L a Bruyère , 
un h o m m e qui s'obstine à 
„ t r ouve r obscur ce qui ne l 'est 
po int et à n e pas entendre ce 
qui est f o r t inte l l ig ib le" , c om-
m e aussi à accorder l e p r é j u g é 
f a vo rab l e à tout ce qui est 
abscons. Jadis, les snobs in-

du M a j o r T h o m p s o n " — leur 
a consacré un savoureux pet i t 
t ex te int i tulé „ L e s snobs et la 
l i t t é ra ture " . „ L e l i v r e avec 
l eque l l e snob intel lectuel se 
p romène l ' é té sur les p lages 
change d e couleur et de f o r -
ma t à des interva l les assez 
régul iers — y disait- i l en sub-
stance. — (...) Sous l e bras, 
«U lysse » , i l y a peu, ne fa isa i t 
pas mal , Te i lha rd de Chardin 
non plus (..), ma i s ce que j e 
pense avo i r vu de m i eux , c'est 
un j eune h o m m e de nos r é -
g ions qui, sur les rochers 
d 'Hydra , empor ta i t la «C r i t i -
que de la raison p u r e » et 
« T in t in » " . . Pourquo i „T in t in " ? 
Pa r c e que „ « T i n t i n » ça v a 
loin, vous savez!" . . . 

P i e r r e Daninos a por t ra i turé 
l e snob intel lectuel au m o -
ment où ce lu i -c i se pavana i t 
ou se prélassait sur les plages, 
mais c e n'est pas seulement 
én é té que se snob- là dép lo ie 
des trésors d ' ingéniosité pour 
tenter de nous éblouir par 
sa pré tendue r ichesse inté-
r ieure. C 'est b ien s imple : c 'est 
toute l ' année qu ' i l est envah is -
sant. I l nous enquiquine du 
1 -e r j anv i e r au 31 décembre . 
Tenez , le vo i là , c'est lui, vous 

l 'entendez, i l r ev i en t à la 
charge : 

— Mar t ine (ou: Mar i e -C l au -
de, ou: Laurence , ou: Jean-
P i e r re , etc.), que penses tu de 
Godard? C'est cathédralesque, 
non? Et „F innegans W a k e " ! 
Que l bouquin, hein? Et „ L e s 
Pa rda i l l an " ! Jean-Pau l Sar t r e 
lu i -même. . 

Que f au t - i l lui répondre? 
Pour ce qu i m e concerne, je 
lu i r ép l ique que j e t r ouve les 
f i lms de Godard ennuyeux 
c o m m e la pluie, v o i r e insanes, 
que „F innegans W a k e " est un 
ouv rage par fa i t ement i l l is ible 
et qu ' i l ne l 'a cer ta inement 
pas lu ( j 'a i essayé de le l i re ; 
imag inez -vous qu' i l est ent iè-
r ement composé de phrases 
c omme : „Ca l l inauvent , les f i l -
les des falaises, entonnent. 
Essoulée à l a côte de samphi -
re. D e toi à toi, thouhou l 'es 
thouha, qui là tout touhou-
touhas"..), et que quant aux 
„Parda i l l an " , j e les ai lus b ien 
avant que Jean-Pau l Sartre 
n ' é c r i v e „ L e s M o t s " et ne leur 
ai r ien t r ouvé d ' ex t raord ina i -
re . E t : „Je p r é f è r e mi l l e f o i s 
un romain histor ique c omme 
„Les Cheva l i e rs teutoniques" 
ou „ L e D é l u g e " de H e n r y k 
S i enk i ew i c z " —- d i s - j e pour 
f in i r . 

Vous savez ce qu ' i l fa i t? 
„ C e q u e tu p eux ê t re snob ! " — 
s ' exc lame- t - i l . 

Je n'en rev iens pas. Est-ce 
qu'au f ond nous serions tous 
snobs sans le savoir? N e som-
mes-nous pas utn peu trop en-
cl ins à cro i re que les snobs, 
ce sont f o r c ément les autres? 
Qu'en pensez-vous? 

Je vous fa is une grosse bise 
M A R T I N E 

comptabi l i té et de s! costumes. 
A d o r e son intérieur.. . a ime les-
voyages , la lecture... les spectac-
les... dépense son argent à s 'ha-
biller... 

— J A C Q U E S M O U T O N : (cousin 
d 'A l a in ) auteur — compositeur. 
I l se charge des éclairages, n est 
mar i é et p apa d 'une petite f i l le . 
A i m e rester chez lui pour b r i -
coler... est passionné par les 
spectacles „ r i v e - g a u c h e " qu ' i l 
f r équente souvent. . . 

— Après avo i r chanté dans 
les cabarets de la But te M o n t -
mar t r e e t de p lace de la Con-
trescarpe, L E S E N F A N T S 
T E R R I B L E S fu ren t engagés 
par Edd ie Barc lay , en décem-
bre 1966, qui leur o f f r e leur 
p remiè re chance. Remarqués 
ensuite par F E L I X V I T R Y , 
d irecteur de Bobino, ils a f -
f rontent pour la p remiè re 
fo is un publ ic de Mus i c -Ha l l 
et t r iomphent . 

C'est la montée ve rs l e suc-
cès: 

— Emissions de télévis ion 
avec Guy B E A R T . 

— Té l é -D imanche de R a y -
mond Marc i l lac . 

-—- Show Carpent ier 
— Emissions d 'A l b e r t Ra i s -

ner. 
— Emissions à la T .V . H o l -

landaise, et Be lge . 
— U n Grand show de 12 

chansons à la T V Française. 
—• Tournée avec Mi re i l l e 

Math ieu 
•—- Té l év i s ion au Canada 
— U n e tournée d'été, etc... 

Leurs pro je ts : Plusieurs tour-
nées et plusieures émissions 
de la T .V . en France et à 
l 'étranger. . Une comédie m u -
sicale en 70.. etc. etc. 

IRENE PAPAS 
PIĘKNĄ HELENĄ 
Greck i reżyser Michae ł C a -

coyannis z n a j d u j e się obecnie 
w Hiszpani i , gdz ie rozpoczął 
pracę nad k o l e j n y m f i lmem. 
Będą to „ T r o j a n k i " . Sce -
nariusz f i l m u opar ty na ogó l -
n y m w ą t k u tragedi i E u r y p i -
desa, przenosi akc j ę do n i e -
okreś lonych czasów. W ro l i 
H e k a b y ( żony ostatniego k r ó -
la T r o i — P r i a m a ) wys tąp i 
Ka the r ine Hepburn, A n d r o -
machą będz ie Vanessa R e d -
grave , Kassandrą — G e n e -
v i è v e Bu jo ld , a p iękną H e l e -
ną I r ène Papas . 

ODKRYCIE POMYŁKI 
SPRZED 140 ŁAT 

Jak ośw iadczy ł dyrek to r 
ga ler i i P i t t i w e F l o r enc j i — 
M a r c o Chiar in i —- por t re t p a -
pieża Juliusza I I zna jdu j ący 
się w ga ler i i , uważany dotych-
czas za dz ie ło mistrza r ene -
sansu Ra fae la , jest kopią, a 
o ryg ina ł jest w Ga ler i i N a r o -
d o w e j w Londyn i e . Ośw iad -
czenie to opar ł on na w y n i -
kach badań po równowczych 
i prześwie t l en ia 100 obrazów, 
k tóre jednoznacznie wskazu-
ją, że płótno londyńskie jest 
wcześn ie j sze od f l o renck iego . 
War tość tego obrazu, k tó ry 
od 140 lat w is ia ł w ma ło w i -
doc znym mie jscu w j edne j z 
sal Ga le r i i N a r o d o w e j , okreś -
lony przez ówczesnych z n a w -
c ó w jako kopia, sięga dziś 
sumy 1 mi l iona fun tów . 



ILE KÓZ POŻARŁY WILKI? 
OD n i edawna i s tn ie j e bardzo 

d z i w n a rośl ina, k t ó r e j n ie w i -
dz ia ł n ik t z ż y j ą c y c h . Roś l ina ta' 

n ie m a zapachu, ani ko lo ru . N i k t n ie 
umie pow iedz i e ć , j ak i e go kszta ł tu są 
j e j l iście, ł odyga . A l e ta roś l ina m a w 
sobie w s z y s t k i e w łaśc iwośc i w s z y s t -
k i ch bez w y j ą t k u rośl in, jest to b o -
w i e m m a t e m a t y c z n y m o d e l s two r zony 
w Ins ty tuc i e M a t e m a t y k i Syb i r sk i ego 
Oddz i a łu A k a d e m i i N a u k Z S R R . 

M a t e m a t y k a w k r o c z y ł a w i ę c już i do 
b io log i i . Jeszcze n ie tak d a w n o na b i o -
l og i c zne w y d z i a ł y szkół w y ż s z y c h szl i 
c i , k t ó r z y n ie lub i l i m a t e m a t y k i , a m a -
t e m a t y c y n ie pos iadal i zby t duże j wic- , 
d z y o b io log i i . T e r a z j ednak b i o l odzy 
s tud iu ją l o g a r y t m y , a m a t e m a t y c y 
•zajmują się p r a w a m i b io log i i . 

M a t e m a t y k a stała się n i e zbędna do 
s t w o r z e n i a i w y j a ś n i e n i a w i e l u t e o r e -
t y c z n y c h p r o b l e m ó w b io l og i c znych . 
Jak b o w i e m na leży o d p o w i e d z i e ć 
c h o ć b y na tak ie py tan i e —- c z y w z r a -

INFORMATOR 
o LITERATURZE 
KATALOŃSK1EJ 

N a r o d o w y Ins ty tut K s i ą ż k i H i s z p a ń -
s k i e j w M a d r y c i e w y d a ł ostatnio spec-
ja lny i n f o rma to r pt. „ L i b r e s en C a t a l a " 
— „ K s i ą ż k i w j ę z y k u ka ta l ońsk im" . 
Jest to sys t ematyczny ka ta l og z n a j d u -
j ą cych s ię w sprzedaży ks iążek , w y d a -
w a n y c h po kata lońsku, z łożony z 4019 
t y tu ł ów . B l i sko 1700 t y t u ł ó w — to u -
t w o r y z zakresu l i t e ra tury p i ę k n e j 1 
k r y t y k i l i t e rack i e j . 

U w a ż n a lektura in fo rmato ra wskazu je , iż 
po okresie zastoju ł upadku w latach 
1930—1950 ostatnio następu je powo lny lecz 
systematyczny wzrost l iczby książek w y d a -
w a n y c h w j ęzyku kata lońskim. Rośnie też 
l iczba p r zek ł adów z j ę z y k ó w obcych na 
hiszpański, a wyb i tne zasługi na tym polu 
położył znakomity poeta i działacz ku l tu ry 
n a r o d o w e j Car los R I B A : przet łumaczy ł on 
m. in. h o m e r o w ą „ O d y s e j ę " , t ragedie A j s -
c b yl osa i Sofoklesa , b a j k i b rac i G r i m m . 
Znan i są także tacy wś ród innych t łumaczy, 
j a k Juan O L I V E R (ps. pisarza P e r e Quar ta ) 
i Juan S A L E Z . 

'sta l i c zba kóz? A jeś l i w z ra s t a lub 
ma le j e , to c zy ten f a k t ba rd z i e j z a l e -
ży od l i c zby w i l k ó w , czy też od uro -
d z a j u lub n i eu rodza ju kapusty? 

Jest to o c z yw i ś c i e py t an i e t y l ko 
i lus t ru jące p r ob l emy , k tó re za pomocą 
m a t e m a t y k i r o z w i ą z u j ą syb i rscy b i o l o -
dzy . G d y b y chc iano odpow i edz i e ć na 
to py tan i e po p r z e p r o w a d z e n i u badań 
t r a d y c y j n y m i me todami , w ó w c z a s 
t r zeba b y ł o b y przez w i e l e la t ob l iczać 
l i czbę kóz, l i c zbę w i l k ó w , i lość kapus-
ty, a także w i edz i e ć , i l e kóz zostało 
po ża r t y ch p r z e z w i l k i , i l e kapus ty 
z j a d ł y ko zy i c z y t e j kapusty b y ł o 
w y s t a r c z a j ą c o dużo, ż eby n ie pada ł y 
z p o w o d u b raku p o d s t a w o w e g o w y ż y -
w i en i a . 

P r z e p r o w a d z e n i e tak ich badań jest 
o c z yw i ś c i e n i e m o ż l i w e i d l a t e go też na 
to py t an i e n ie by ł o do tychczas ż a d n e j 
odpow i ed z i . T e r a z j ednak i na to i na 
w i e l e innych, b a r d z i e j s k o m p l i k o w a -
nych p y t a ń m o ż n a odpow iedz i e ć , p o -
s ługu jąc się m e t o d a m i m a t e m a t y c z n y -
mi . 

B i o l o g — m a t e m a t y k , z ab i e ra j ą c się 
do r o zw ią zan i a j ak iegoś zagadnien ia , 
zap i su j e n a j p i e r w wszys tk i e znane m u 
f a k t y z w i ą z a n e z b a d a n y m zagadn i e -
n i em c y f r a m i , z k t ó r y c h następnie m o -
de lu j e dany p rob l em . T e n m a t e m a -
t yc zny m o d e l b i o l og i c znego p r ob l emu 
można b y ł o b y p o r ó w n a ć do r ysunku 
s two r zonego p r z e z dz iecko , k t ó r e za 
pomocą kresek i kó ł ek chce p r zeds ta -
w i ć c z ł ow i eka . I j a k k o l w i e k dz i ec inny 
m o d e l c z ł o w i e k a n a r y s o w a n y k reska -
m i i k ó ł k a m i n ie m a nic w s p ó l n e g o z 
ż y w y m c z ł ow i ek i em, to j ednak każdy 
pa t r zący na ten rysunek w i e o co 
dz i ecku chodz i ło , p o z n a j e na ka r t c e 
pap i e ru sens rysunku, w i e , że kresk i 
i kó łka po łączone r a z em o znac za j ą 
c z ł ow i eka . 

T a k i w ł a śn i e m o d e l roś l iny zosta ł 
s two r z ony za pomocą c y f r w s y b i r -
sk im Instytuc ie . B a d a j ą c w ten spo -
sób życ i e roś l in m o ż n a o d p o w i e d z i e ć 
na w i e l e t rudnych py t ań i r o zw ią zać 
w i e l e z a w i ł y c h p r o b l e m ó w . „ M a t e m a -
tyczna r o ś l i na " oddycha, rośn ie i r o z -
w i j a się. P o m o ż e n a m w poznan iu i 
w y j a ś n i e n i u w i e l u s p r a w do t yc zących 
wszys tk i ch roś l in . 

A K T U A L N E P R Z E P I S Y 
z . . . 1 7 7 5 ROKU 

Dr dr Urszula i Antoni 
Jonecko — lekarze oddziału 
chirurgicznego Szpitala Gór-
niczego w Zabrzu, obok za-
interesowań zawodowych, pa-
sjonują się historią Śląska, 
a zwłaszcza rozwojem medy-
cyny na tych ziemiach. Wy-
nikiem interesującego „hob-
by" śląskich lekarzy jest, 
między innymi, publikacja 
w „ARCHIWUM HISTORII 
MEDYCYNY" na temat od-
nalezionego ostatnio źródła 
drukowanego o ratownictwie 
pt. „EDYKT WZGLĘDEM 
PRET KIEGO RATOWANIA", 
wydanego w języku polskim 
we Wrocławiu w 1775 roku. 
Pod dokumentem figuruje 
podpis króla pruskiego Fry-
deryka II i jego wyższych 
urzędników. Interesujące jest 
to, że w dokumencie tym 
znajduje się opis tak dziś po-
pularyzowanej metody sztucz-
nego oddychania, którą u-
mownie . nazywamy „usta-
usta". Doktorostwo Jonecko 
w swoich publikacjach przy-
pomnieli również nazwisko 
śląskiego naukowca Gustawa 
Giemsy, twórcy metody bar-
wienia preparatów krwi. Na 
zdjęciu: dr dr Urszula i An-
toni Jonecko z odnalezionym 
„Edyktem względem pretkie-
go ratowania". ' 

Nouvelles sportives de la Pologne et du monde 
• Lo rs des championnats du monde de 

Tame qui se sont déroulés à St. Catlierines 
au Canada, les deux rameurs polonais Jerzy 
Broniec et A l f ons Ślusarski , sans bar reur , 
ont remporté un beau succès, en r e m p o r -
tant le titre de v ice -champion du monde . 
L e huit Po lonais s'est distingué en se clas-
sant pour la f ina l e après avoir battu entre 
autres, les Etats-Unis . 

• A W r o c ł a w s'est tenue la X X I e f ina le 
individuel le des championnats du monde 
de moto sur scories. 50 000 spectateurs ont 
suivi les championnats pa r fa i tement orga -
nisés. L e titre de champion du monde est 
allé à I van Mauge r , le représentant de la 
Nouve l l e - Zé l ande , le p remie r v ice -champion 
est P a w e ł Wa loszek et le second v ice -
champion est Antoni W o r y n a , tous deux 
représentants de la Po logne . 

• En footba l l , la représentation polonaise 
a battu à Va r sov i e le D a n e m a r k par 5 buts 

à 0, mais trois jours plus tard elle devait 
être battue à Rostock par l ' équipe de la 
R .D.A . , pa r un score identique. 

• A Tur in , au cours des Univers iades , 
les profess ionnels étudiants polonais fu rent 
9e au classement par équipe. Ils r e m p o r -
tèrent trois médai l les d 'or , une d ' a rgent et 
cinq de bronze. Les médai l les d 'or sont 
allées à Teresa Sukn iew icz pour le 100 m. 
haies, à Danie la J awo r ska au jave lot et 
à l ' équipe mascul ine au relais 4 fois 100 m . 

• Lo rs d 'une tournée en France, les bas -
ketteurs polonais du club W y b r z e ż e de 
Gdańsk ont battu l 'équipe de Caen par 
75 à 72. 

• Les boxeurs ont commencé les rencon -
tres d ' automne de l igues. Lo r s des pre -
miers matches, il s'est avéré toutefois que 
la p lupar t des profess ionnels étaient encore 
dans une f o r m e de vacances. 

R a j d o w y F I A T 125 P 

S P O R T O W A 
K A R I E R A 
P O L S K I E G O 
F I A T A 125 P 
DO R O C Z N Y Salon S a m o c h o d o w y 

w P a r y ż u zbl iża się s z y b k i m i 
k r okami . Co p r a w d a f a c h o w c y 

tw i e rdzą , że z samochodami jest j ak 
z j ab łkami : m a s o w o rodzą s ię co d w a 
lata i w o b e c t ego rok b ieżący będz i e 
r a c z e j ubog i w nowośc i , a le j edno jest 
j u ż w i a d o m e — po raz p i e r w s z y w 
Sa lon ie P a r y s k i m z n a j d z i e się ekspo -
z y c j a po lska . F a b r y k a S a m o c h o d ó w 
O s o b o w y c h z Że ran ia pod W a r s z a w ą 
w y s t a w i tam F ia ta 125 P , z w a n e g o 
także „ P o l s k i m F i a t e m " . T a druga 
na zwa o d p o w i a d a c h a r a k t e r o w i s amo -
chodu, k t ó r y b u d o w a n y w oparc iu o 
l i c enc j ę w ł o ską w y t w a r z a n y j es t już w 
80 procentach z części i zespo łów, 
p r o d u k o w a n y c h w po lsk ich f a b r y k a c h . 
W p a r y s k i m sa lonie nowoc z e sny P o l -
ski F ia t 125 P z n a j d z i e s ię w t o w a -
r z y s t w i e s w e g o starszego znaczn ie b r a -
ta — Po l sk i e go F i a t a 508 w y t w a r z a n e -
go w Po l sce j eszcze p r z ed I I w o j n ą 
św ia t ową . 

„ P o l s k i F i a t " z d o b y w a sobie coraz 
w i ęks z e uznanie na r y n k a c h z ag ra -
n icznych. E k s p o r t o w a n y ju ż j es t do 
Czechos łowac j i , N R D , W ę g i e r , Aust r i i , 
Ho land i i , F in land i i , L i b a n u i A r a b i i 
S a u d y j s k i e j . N a w r z e ś n i o w y c h T a r -
gach L i p sk i ch z a w a r t o ws t ępn i e da lsze 
u m o w y ekspor towe , w t y m także do 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . 

W p r o w a d z a n i e Po l sk i e go F ia ta 125 P 
do sportu zaczę ło się na począ tku b i e -
żącego roku. F a b r y k a dostarcza samo-
chody i o r g a n i z u j e obs ługę techniczną 
podczas imprez , na tomias t Po l sk i 
Z w i ą z e k M o t o r o w y zabezp iecza sp ra -
w y spo r t owe i t y p u j e k i e r o w c ó w , k t ó -
r y m p r z ydz i e l a się „ r a j d o w e " s amo -
chody . Z godn i e z p r zep i sami M i ę d z y -
n a r o d o w e j F e d e r a c j i S a m o c h o d o w e j 
F I A w o z y r a j d o w e są s e r y jne , a n i e -
l i czne ulepszenia, j ak i e w nich w p r o -
w a d z o n o n i e narusza ją r e g u l a m i n ó w . 

P i e r w s z y s p o r t o w y eg zamin zda ł 
Po l sk i F i a t 125 P wczesną w iosną , k i e -
dy Sob i e s ł aw Zasada odby ł t y m samo-
chodem t r en ing p r zed r a j d e m - g i g a n t e m 
L o n d y n - M e k s y k . Po l sk i F i a t sp i sywa ł 
się znakomic i e w n i e z w y k l e t rudnych 
wa runkach w k r a j a c h P o ł u d n i o w e j 
A m e r y k i . Okaza ł się w y t r z y m a ł y m , 
o d p o r n y m samochodem, be z w i e l k i e g o 
t rudu p o k o n u j ą c y m z a r ó w n o b ło t -
niste szosy na równ inach , j ak i ob l o -
dzone d rog i w Andach , na w y s o -
kości ponad 500 m nad p o z i o m e m m o -
rza. P o udanym t ren ingu Sob ies ława 
Zasady d w a Po l sk i e F i a t y w y s t a r t o -
w a ł y w r a j d z i e na W ę g r z e c h . Spisały 
się znakomic ie , w y g r y w a j ą c w s w o j e j 
klasie, w k l a s y f i k a c j i g ene ra ln e j ustę-
pu j ą c t y lko k i lku w o z o m r e n o m o w a -
nych marek , p r o w a d z o n y m przez do -
skona łych k i e r o w c ó w . 

Nas tępn i e w znacznie p o w a ż n i e j s z y m 
i l i c zn ie obsadzonym R a j d z i e Z ło tych 
P i a s k ó w w Bułgar i i , P o l sk i e F i a t y 
125 P z a n o t o w a ł y k o l e j n y sukces: z e -
spo ł owe z w y c i ę s t w o . W a r t o dodać, że 
przed t y m r a j d e m nastąpi ło p r z eka za -
nie sześciu s a m o c h o d ó w zawodn ikom, 

w y t y p o w a n y m przez w ł a d z e spo r towe . 
W l ipcu br. ek ipa Po l sk i e go F ia ta 
125 P odniosła n a j w i ę k s z y t ego roczny 
sukces w M i ę d z y n a r o d o w y m R a j d z i e 
Po l sk im, za l i c z onym przez F I A do 
m is t r zos tw Europy . I m p r e z a ta o d b y -
wa ła się w okres ie g w a ł t o w n y c h desz-
c zów , k t ó r e w p o ł u d n i o w y c h reg ionach 
Po l sk i s p o w o d o w a ł y l oka lne powodz i e . 
A n i j edna ek ipa, także f ab r y c zna , w ł o s -
ka ek ipa F iata , Lanc i i , f rancuska 
Renau l t i inne n i e ukończy ł y M R S w 
komplec i e . J edyn i e zespół Po l sk i e go 
F ia ta okaza ł się nie do pokonania i 
z a j ą ł p i e rwsze mie j sce . Jak s tw ie rdz i ła 
prasa f a c h o w a , w t y m paryska 
„ L ' E q u i p e " , by ło to zupe łn ie zaskaku-
jące dla z n a w c ó w sportu samochodo -
w e g o . P i ę k n e os iągnięc ia spo r t owe 
p r z y c z yn i ł y się do tego, że z w y k ł y n a -
b y w c a samochodu nabra ł do n i ego du -
żego zaufan ia . I to nie t y l ko w Polsce . 

T r z eba dodać, że po lscy f a c h o w c y 
nie p r z e cen ia j ą s p o r t o w y c h w a l o r ó w 
samochodu, p r o d u k o w a n e g o na Ż e r a -
niu. O to co n a m pow i ed z i a ł p r z e w o d -
n iczący K o m i s j i S p o r t o w e j Samocho -
d o w e j P o l s k i e g o Z w i ą z k u M o t o r o w e g o 
Jan C Z O P E K : 

— Nie należy przeceniać walorów 
Polskiego Fiata 125 P. Samochód spi-
suje się bardzo dobrze w trudnych 
warunkach, bije na głowę wytrzyma-
łością niemal wszystkich przeciwni-
ków, ale ustępuje rywalom zapasem 
mocy, co oznacza, że w rajdach bardzo 
szybkich, o dużej liczbie prób szybkoś-
ciowych, zwłaszcza górskich, jego 
szanse znacznie maleją. Nawet Włosi, 
produkujący od wielu lat różne wersje 
Fiata nigdy nie stawiali na liczny u-
dział w imprezach rajdowych. Nato-
miast wyniki, uzyskane przez Polskie 
Fiaty 125 P w imprezach rajdowych 
powinny zachęcić normalnych nabyw-
ców, gdyż są dowodem niezawodności 
samochodu i wielu jego walorów, waż-
nych dla codziennego użytkowania. 

W i z y t a w e F r a n c j i P o l sk i e go F ia ta 
125 P będz ie zapow i edz i ą da lszych od-
w i edz in . O t o n ied ługo po Sa lon ie P a -
r y s k i m rozpoczną się p r z y g o t o w a -
nia do R a j d u M o n t e Car lo . B ę -
dz ie to jub i l euszowy , sześćdzies iąty 
r ok r o z g r y w a n i a R M C . T y m ra z em 
w ś r ó d k o n k u r u j ą c y c h ek ip z n a j d z i e się 
i zespół P o l s k i e g o F ia ta . Jak już p o -
dano do w iadomośc i , j e d n y m z k i e -
r o w c ó w zespołu będz i e d w u k r o t n y r a j -
d o w y mis t rz Europy , Sob i es ław Zasa -
da. 

W wars z ta tach dośw iadcza lnych P o l -
sk i ego Z w i ą z k u M o t o r o w e g o w W a r -
s zaw i e p r o w a d z i się ostatn io także 
doświadczen ia , m a j ą c e na ce lu p r zys to -
sowan ie s i ln ika Po l sk i e go F ia ta 125 P 
do s a m o c h o d ó w w y ś c i g o w y c h F o r m u -
ły I I I . P i e r w s z e p r óby są ba rdzo ob i e -
cu jące . O c z y w i ś c i e znowu t rzeba p r z y -
pomnieć , ż e nie m a m o w y o r y w a l i z a -
c j i z p roduk tami w i e l k i ch f i r m samo-
chodowych . Chodz i r ac ze j o s tosunko-
w o tani, ł a t w y do w y k o n a n i a w Po lsce 
samochód w y ś c i g o w y , k t ó r y stałby się 
pods t awą umasow i en i a sportu w y ś c i -
g o w e g o . 

NOTATNIK SPORTOWCA 
• W Vittel . m ł o d y lekkoat leta Danie l 

M iko ł a j c zyk rzucił młotem na odległość 
59 m. 48 cm b i j ąc s w ó j dotychczasowy r e -
kord o 1 metr . 

• Sensac ja w ie lk i ego wyśc igu amerykań -
skiego na torze w Li l lers by ło zwyc ięstwo 
ko la rzy Franc isa Adamsk i ego i Miche la W i -
dent, którzy j ednak w ogó lne j k lasy f ikac j i 
up lasowa l i się na 6 pozycj i . P i e rwsze mie j -
sce w k l a sy f ikac j i ogó lne j zdobyl i Po lka 
i Devreese. 

• M ł o d y dyskobo l René Grucha ł a z O ig -
nies, k tó ry już miota ł na odległość 54 m 
44 cm., uzyskał w y n i k 55,52 m b i j ąc tym 
s a m y m dotychczasowy r eko rd Franc j i w 
rzucie dyskiem. P o tym r e k o r d o w y m rzucie 
rzucił jeszcze raz p o p r a w i a j ą c w y n i k na 
59,44 m. 



twasr* rzybka MASZ „BABO" PLACEK! 
PANIE REDAKTORZE! 

Ostatnio telewizja uraczyła nas na-
prawdę wspaniałym widowiskiem: na 
drugim programie pokazano nam mia-
nowicie film o Tarzanie. Film ten 
szedł o godzinie pół do dziewiątej wie-
czorem. Ponieważ zaliczam się do za-
gorzałych wielbicieli Tarzana (wyczy-
nami jego, podobnie jak przygodami 
Mowgliego, bohatera „Księgi dżungli" 
Kiplinga, zachwycałem się już przed 
wojną — nasza sekcja T U R - » , posia-
dała w swej bogatej bibliotece całą 
serię powieści o Tarzanie), więc po-
stanowiłem obejrzeć ten obraz w mo-
żliwie najdogodniejszej pozycji i w 
najbardziej sprzyjających warunkach, 
tak, aby nic z niego nie uronić, i w 
tym celu kolację zjadłem już o siód-
mej, a następnie umyłem zęby i nogi, 
wdziałem na siebie piżamę, wygodnie 
usadowiłem się na kanapie, zapaliłem 
papierosa i puszczając dymek z nosa 
jąłem oczekiwać pojawienia się na 
szklanym okranie gibkiego kumpla sło-
ni i gorylów. Spodziewałem się, że do-
świadczę nie wiem jakich emocji i do-
znam nie wiem jakiej przyjemności, 
ale. niestety, nadzieja moja nie ziściła 
się. Pytacie, czy w ostatniej chwili za-
powiedziany film o Tarzanie nie został 
czasem zastąpiony jakąś bzdurną opo-
wieścią o starym, bogatym, nudzącym 
się i rozwydrzonym babsku, które 
zdradza swojego sypiającego z jej naj-
serdeczniejszą przyjaciółką męża z ja-
kimś byczącym się tak jak i ona w 
różnych luksusowych hotelach smarka-
czem? Nie, nic podobnego. Telewizja 
dotrzymała słowa. Punktualnie o godzi-
nie dwudziestej trzydzieści na małym 
ekranie zaczęły się przygody władcy 
dżungli. Zaledwie jednak zacząłem my-
śleć o tym, że jeszcze lepiej by mi się 
ten film oglądało gdybym miał na po-
dorędziu kieliszeczek koniaczku albo 
innej jakiej gorzałki, aliści rozległo się 
pukanie do drzwi wejściowych i w 
chwilę potem do naszego mieszkania 
wtarabanili się Wróblewscy. 

Co to za jedni, ci Wróblewscy? Otóż 
są to nasi nowi znajomi. Moja poznała 
ich trzy tygodnie temu w poczekalni u 
doktora. Pochodzą z Galicji. On pra-
cował w fabryce samochodów, a teraz 
jest podobnie jak i ja emerytowanym 
dziadziusiem. Jest to człowiek dobry z 
kościami i głęboko oczytany. ale ma 
paskudną manię. Mania ta polega na 
tym, że podczas oglądania telewizji 
tłumaczy on na głos sąsiadom, co się 
dzieje na ekranie, a w dodatku opatru-
je te swoje objaśnienia różnymi, nie 
zawsze wytwornymi komentarzami. O-
czywiście, upust temu swojemu szka-
radnemu maniactwu dał także i w ów 
wieczór, kiedy szedł film o Tarzanie. 
„O! o! o! Wali lew! Ale mu zaraz Ta-
rzan skuje tę wredną mordę! Widzicie? 
Nie mówiłem, że on tego paskudnego 
cepa zarżnie? Dobrze mu tak, skurczy-
bykowi!" — wołał. Albo: „Patrzcie, 
słonie idą! One wszystko stratują, zo-
baczycie! Ale taki słoń ma kałdun! A 
jaką to ma spaśną rzyć! Ile to taki 
zwierz musi zeżreć! Jaki to musi mieć 
apetyt!" Tak, jakby nikt z nas owych 
przetaczających się przez ekran słoni 
nie zauważył i jakbyśmy sądzili, że słoń 
ma taką pupkę jak motylek i je jak 
ptaszek. 

Diabli nadali tego Wróblewskiego. 
Popsuł mi dziad cały wieczór. Ale o 

większą jeszcze wściekłość przyprawiła 
mnie własna moja żona. Wyobraźcie 
sobie, że ona w pewnym momencie pla-
snęła w ręce i: „Ach, jaki to wspania-
ły mężczyzna, ten Tarzan! — zakrzyk-
nęła z nie tajonym zachwytem. — Ja-
kie on ma potężne bary! Jaką szeroką 
klatkę piersiową! A muskuły! Sama 
stal!" I po chwili: „A ty to jeno masz 
łysinę i brzuszek — rzekła do mnie. — 
Powinieneś się chłopie, trochę gimna-
stykować!" Zmijowate te słowa runęły 
na mnie jak grom z jasnego nieba. Zdę-
białem. Wróblewska spojrzała na mnie 
tak, jakby była pewna, że ja już się 
zupełnie do niczego nie nadaję. Po-
ciemniało mi w oczach, zatrzęsła mną 
prawdziwie szewska pasja. ,,Czekajże, 
nauczę ja ciebie rozumu, ty niewdzię-
cznico! — pomyślałem sobie w duchu. 
— Chłopa masz choć do rany przyłóż, 
a tak szpetnie mu przygadujesz, i to 
jeszcze przy obcych ludziach?! Ja ci 
pokażę! Oko za oko! Wet za wet!" I 
pokazałem jej. Odpłaciłem jej się pięk-
nym za nadobne. W jakiś czas po Ta-
rzanie w telewizji szedł film zatytuło-
wany „Lukrecja Borgia" z Martine Ca-
rol w roli tytułowej. Na ten film Wró-
blewscy oczywiście też przyszli. Kiedy 
Lukrecja — Martine wyszła z kąpieli 
taka, jaką ją natura stworzyła, i kie-
dy Wróblewski zaczął nam tłumaczyć, 
że „ona jest goła, ludzie, widzicie, go 
lutka, golusieńka!", wówczas ja przer-
wałem mu, i: „Ach, jaka to wspaniała 
kobieta! — powiedziałem. — Ten biust! 
Te uda! Ten bosko sklepiony brzuch'. 
Gdybyś się tak, kobietko, każdego ra-
na trochę pogimnastykowała. to może 
byś też za jakieś dwadzieścia lat miała 
taką kształtną i ponętną kibić jak ta 
Lukrecja, co?" Moja zmierzyła mnie 
bazyłiszkowym wzrokiem. Widać było, 
że chętnie byłaby mnie w owej chwili 
w łyżce wody utopiła. Ale za to Wrób-
lewska spojrzała na mnie tak, jak gdy-
by chciała mi dać do zrozumienia, że 
ona nigdy nie wątpiła, że ja jestem 
wybornym znawcą kobiecych serc oraz 
miłośnikiem niewieściej urody. 

Czy Was, Drodzy moi, to wszystko, 
co do tej pory napisałem śmieszy? Czy 
ten „List" wydaje Wam się zabawny? 
Mam nadzieję, że tak, bo napisałem 
go li tylko po to, żeby Was rozwese-
lić. Nosiłem się, widzicie, z zamiarem 
spłodzenia na ten tydzień utworu arcy-
poważnego, ale odwiodły mnie od tego 
zamiaru listy, jakie otrzymałem w o-
statnich dniach od czytelników. W li-
stach tych korespondenci moi zapytują 
mnie, czy aby pod Paryżem nie spano-
szałem i nie stałem się przemądrzałym, 
czy nie uderzyła mi czasem do głowy 
woda sodowa, i domagają się, abym pi-
sał „tak jak dawniej, tak jak zawsze", 
to znaczy abym opisywał codzienne ra-
dości i kłopoty emigrantów, a nie cza-
sem, broń Boże, swoje kontakty z wyż-
szymi sferami stołecznymi. No i żąda-
ją. abym pisał śmiesznie. Dlatego właś-
nie dzisiejszy mój „List" traktuje o 
rzeczach błahych. Chciałem Was prze-
konać, że ja się wcale nie zmieniłem, 
że mimo iż mieszkam pod Paryżem to 
jednak wcale nie żyję hulaszczo, z żad-
nymi kokotami renty nie tracę, pozo-
stałem człowiekiem cichym i skrom-
nym. i moi nowi znajomi to wcale nie 
są jacyś nadęci dygnitarze czy uczeni, 
tylko tacy sami prości robociarze jak 
my wszyscy. 

Nie wiem, czy ten _,List" jest aż taki 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pani B. M . (Saone-et-Loire ) . 

Czy ze względu na mój wiek (70 lat) jestem zwolniona od opłaty 
za telewizor? Od 10 lat nie płacę żadnej taksy, a sprzedawca mnie 
zapewniał, że co 15 telewizor jest wolny od opłaty. Natomiast płacę 
za radio 30 frs. rocznie. 

Ar t . 16 Dekretu z 29 grudnia 1960 zwalnia od taksy aparaty te-
l e w i z y j n e należące do inwa l idów cyw i lnych lub wo jennych, jeże l i 
ich niezdolność do pracy wynos i 100%. W i e k w danym wypadku nie 
odgrywa żadnej roli. 

Co do taksy rad iowej , powyższy dekret ustanawia, że są zwolnieni 
od opłaty za posiadane aparaty rad iowe niewidomi, inwal idz i c yw i l -
ni i wo jskowi , których niezdolność do pracy wynos i 100%, 
renciści, l iczący 65 lat życia lub 60 lat, w razie niezdolności do pra-
cy, pobiera jący rentę z tytułu „ v i eux travai l leurs salariés", zasiłek 
specja lny (Al locat ion Spéciale), lub pensję z tytułu ubezpieczeń spo-
łecznych, nie przekraczającą pułapu „ v i eux travai l leurs salariés". 

Na l e ż y dodać, że taksa t e l ew i zy jna obe jmu j e również opłatę 
radiową. 

śmieszny, jak sobie życzyli moi kores-
pondenci, i dlatego pozwolę sobie do-
łączyć do niego zabawną anegdotkę, 
którą ostatnio wyszperałem w jednej 
starej książce. Posłuchajcie, proszę: 

W pewnym towarzystwie szlacheckim 
obecni chwalili się odwiecznością swo-
ich rodów. 

— Wywodzę ród mój od dwunastego 
wieku — powiada jeden. 

— Mój praszczur krył się z Włady-
sławem Łokietkiem w Ojcowie •— po-
wiada inny. 

— Wszystko to nic — odzywa się 
trzeci — ja płacę do dziś procenty od 
pożyczki, którą zaciągnął mój prapra-
przodek, gdy z trzema królami wybrał 
się do Betlejem... 

Gdyby i teraz „List" ten wydał się 
Wam nie dosyć śmieszny. to przypom-
nijcie sobie, co wielki tłumacz i znaw-
ca literatury francuskiej Tadeusz Boy-
Zeleński powiedział o Mickiewiczu. Po-
wiedział on o naszym wieszczu, że 
„«cierpiał za miliony», to pewna; ale na 
miły Bóg! przecież nie co dzień..." Tak 
się wyraził — czytałem o tym nie gdzie 
indziej, tylko właśnie w „Tygodniku". 
Otóż ze mną jest trochę tak jak z Mic-
kiewiczem: potrafię pisać arcyzabaw-
nie, ale nie co dzień. Od czasu do cza-
su czuję potrzebę przyobleczenia twa-
rzy i myśli w powagę. Ale Wróblewska 
twierdzi, że jej nawet i wtedy, gdy 
jestem poważny. tak się chce śmiać, 
że niewiele brakuje, aby się posiusiała. 
Masz babo placek! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józ.ef Grzybek 

NOTES CULTURELLES 
• Les Polonais pourront bientôt prat i -

quer le théâtre de Jean Genet , cet „écr i -
vain scanda leux et inc lassable" , ce „disci -
ple de Sade qui écrit comme Jean Rac ine " . 
En e f fet , les éditions varsoviennes P.I .W* 
annoncent la publ icat ion en un vo lume 
de cinq drames de l ' auteur de „ N o t r e -
D a m e des F l e u r s " : „Les Bonnes " , „Haute 
surve i l lance" , „ L e B a l c o n " , „ Le s N è -
g r e s " et „Le s Pa r aven t s " . Ces pièces 
ont été traduites en polonais par Jan 
Błoński , Jerzy L i sowsk i et Ma r i a Sk i b -
n iewska . 

O L a c o l l e c t i o n , , Ś w i a t o w i d " des éd i -
t i ons „ K s i ą ż k a i W i e d z a " ( qu i peu t ê t r e 
r e g a r d é e c o m m e l ' é q u i v a l e n t po l ona i s 
de la c o l l e c t i o n „ Q u e s a i s - j e ? " des P r e s -
ses U n i v e r s i t a i r e s de F r a n c e ) , v i e n t de 
s ' e n r i c h i r d ' une b i o g r a p h i e de S t an i s ł aw 
L e s z c z y ń s k i due à 1'h.istorien M a r i a n 
J. L e c h . 

• L a revue „Points et contrepoints " a 
pub l ié des poèmes de Tadeusz Różewicz, 
A r tu r Międzyrzecki et Ja ros ł aw Ma rek 
Rymk iew i cz dans la traduction de Jean 
Y v e s Erhel . 

TWÓRCA „ B O R A B O R A " | 
o WYSPIE BALI | 

U g o L iberatore , twórca f i l -
m u pt. „Bo ra B o r a " nadal p o -
zosta je w s w e j pracy p r z y 
tematyce egzo tyczne j . N a j -
bl iższy j ego f i l m pt. „ B a l i " 
pows ta j e na j edne j z w y s p 
Arch ipe l agu Ma la j sk i ego . B ę -
dzie to historia europe jsk iego 
małżeństwa, za fascynowanego 
urokiem tych stron, k tóre de -
c y d u j e się na zamieszkanie 
wśród tuby lców. W ro lach 
g ł ównych wys t ępu j ą : Laura 
Antonetlli i Umbe r t o Orsihi, 
a także aktorzy i ndonezy j -
scy. 

^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • D p n D a n D a D a o o a t 

i chować d o m o w e zapasy. N i e zapra -
szać na żadne posiłki . A jeśl i będą się 
dz iwić , powiedz ieć wprost . — Okres 
ja łmużny się skończył . Music ie sami 
się u t r zymywać . M y was nie będz iemy 
dłuże j karmić . W na j go r s zym raz ie 
się obrażą i może zechcą znaleźć w ł a s -
ne mieszkanie . T y m lep ie j . N i ech się 
w y p r o w a d z ą . W t e d y może pani, choć-
by nawe t w każdą niedzie lę , zapraszać 
ich na śniadanie. Rozumiem, kocha 
pani córkę i chciała j e j p r zy j ś ć z po -
mocą. A l e nie m a gorsze j rzeczy niż 
nadmierna opieka i przesadna troskl i -
wość w stosunku do dorosłych dzieci. 
T o j e bardzo demora l i zu je . P r z y z w y -
cza ja do ł a twego życ ia na cudzy koszt. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Jestem trzy lata po ślubie. K o c h a m y 
się i wszys tko by łoby dobrze, gdyby 
nie drobna sprawa, która mnie bar-
dzo dene rwu j e . M ą ż zaczyna pracę 
bardzo wcześnie . Mus i ws tawać przed 
piątą rano. Ja m o g ł a b y m spać spoko j -
nie do s iódmej . Dz iec i nie m a m y , a 
p racu j ę dopiero od dz i ew ią te j . W i ę c 
przed w y j ś c i e m z domu zdąży łabym 
posprzątać i nawe t p r zygo tować coś 
na w ieczór do z j edzen ia . T y m c z a s e m 
m ó j mąż w y m a g a , ż ebym wstawa ła 
z n im razem i p r zygo towa ła mu śnia-
danie. Czy to nie przesada? On tw i e r -
dzi, że obow iązk i em żony jest dbanie 
0 męża, że nie po to się żenił, żeby 
z a j m o w a ć się garami . W końcu prze-
cież j a też pracuję , odda j ę m o j e p ie -
n iądze do wspó lne j kasy i uważam, że 
obowiązk i d o m o w e pow inny być odpo-
w iedn io rozdz ie lone. Na j go r s z e jest, że 
1 mo j a matka i teściowa także obu-
r za j ą się na mnie, że jestem l en iwa i 
n ie chce mi się rano ws tawać . No , 
naprawdę mi się nie chce, ale czy nie 
m a m do tego p rawa? 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M ies zkam razem z m o j ą zamężną 
córką. T a k się z łożyło, że z powodu 
trudności m ieszkan iowych młodz i od 
razu po ślubie zamieszkal i z nami. Z 
początku wszys tko było dobrze . O m 
n iew ie l e zarabial i , w i ęc pomaga l i śmy 
im, i le można było. N a życ ie p raw i e 
nic nie dawa l i . Za mieszkanie m y ś m y 
płaci l i . N i k t z nas, ani mąż, ani ja, nic 
nie mówi ł , bo w i adomo młodz i muszą 
się dorobić . Oni w y d a w a l i na stro je , a 
myśmy ich u t r z ymywa l i . A l e teraz im 
się dużo l ep i e j powodz i niż nam. A 
da l e j nie uważa j ą za stosowne łożyć 
na dom. G d y się i m o t ym wspomina , 
zawsze zna jdą jakąś w y m ó w k ę . T o 
wakac j e , to ra ty za samochód, to n o w y 
płaszcz itd. Ja m a m tego zupełnie do-
syć. Bo niby j ak długo m a m sobie od 
ust u jmować , żeby nakarmić dorosłe 
dzieci . A l e z d rug i e j strony n ie mogę 
przecież im nie dać jeść, gdy przycho-
dzą g łodni do domu. Zresztą jak nie 
dam, to w e z m ą sami, bo m a m y wspó l -
ne gospodarstwo i wszysto jest o t w a r -
te. G d y b y m przypuszczała, że to tak 
będzie, n igdy b y m się nie zgodzi ła, że -
by z nami zamieszkal i . Mąż ma do 
mn ie pretensje , mów i , że nie po to tak 
c iężko pracuje , żeby u t r z y m y w a ć mło -
dych. A ja nie w i e m co robić. Bardzo 
panią proszę o radę i pomoc. 

M A R I A N . 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Pope łn i ła pani poważne b łędy i to 
nie teraz, t y lko od samego początku. 
T r zeba by ło od razu wy znac z y ć jakąś 
kwotę , nawe t s tosunkowo n iewie lką , 
którą młodz i ł oży l iby na dom. s t opn io -
wo, za leżnie od sytuac j i ma te r i a l -
nej , można by ło tę k w o t ę powiększać . 
A l e nie w o l n o w żadnym raz ie to le ro-
wać tak iego stanu, w k t ó r y m rodz ice 
u t r zymują pracu jące dzieci, dlatego, 
że one m a j ą inne wyda tk i . Z samocho-
d e m można poczekać. Z luksusowymi 
s t ro jami również . Natomiast dom kosz-
tu je codz iennie i na to nie ma rady. 
P y t a pani co robić teraz. T e ra z spra-
w y zaszły tak daleko, że trzeba posta-
w i ć je na ostrzu noża. Co przez to 
rozumiem? N i e dawać jeść. Zamykać 

M Ł O D A M Ę Ż A T K A 

D R O G A P A N I ! 

N iech się pani nie da j e z łamać. W 
dz is ie j szym małżeństwie n ie is tnie je 
już podz ia ł na tego, kto zarabia p ie-
n iądze i tę, k tóra usługuje. Kob i e t y 
pracują zawodowo , w i ę c mężczyźni , 
bez u j m y dla ich męskości, mogą sobie 
nie ty lko zrobić k a w ę na śniadanie, 
ale także mogą posprzątać mieszkanie. 
Na p e w n o nie spadnie im korona z 
g ł o w y . Pan i mąż ma staroświeckie po -
g lądy. A l e jakoś nie ma pani za złe, 
że pani zarabia. P r a w d a ? Pod t ym 
w z g l ę d e m jest nowoczesny . Jest pani 
jeszcze bardzo młoda. N a z r ywan i e się 
o p ią t e j rano, na nieprzespane noce 
p r z y j d z i e czas, gdy p r zy jdą dzieci . Na 
raz ie niech pani korzysta z moż l iwośc i 
wyspan ia się. 

A N N A 



W I E Ś C I 
z 

N O R D U 

| RÓŻNYCH 
[ Z Ż Y C I A 

mmm KOLONII] 

HOWY KOMITET „FRANCE-POLOGNE" 
W VALLAURIS-GOLFE-JUAN 

Jak już in formowal i śmy Polska, k tó re j t r ze j przed-

N A G R O D A D L A 
M Ł O D E G O P O E T Y 

P O C H O D Z E N I A 
P O L S K I E G O 

Jak się dow iadu j emy , S to -
warzyszen i e P o e t ó w i A r t y s -
t ó w Francuskich dokonało o -
statnio rozdania swoich do -
rocznych nagród. W pó łnoc-
ne j F r a n c j i w i e lką reg iona l -
ną nagrodę poetycką o t r z y -
ma ł dwudziesto letni poeta 
pochodzenia polskiego — M i -
che l -Danie l Robakowsk i , o 
k tórego twórczości k i lkakro t -
n i e już pisał na łamach „ T y -
godn ika " na jmłodszy z na-
szych fe l i e ton is tów, tzn. pan-
na Mar t ine . 

M iche l -Dan ie l Robakowsk i 
urodzi ł się w górn iczym m i a -
steczku Bar l in ( Pas -de -Ca -
lais) . P isać zaczął już na ła-
w i e l i cea lne j . Jest on absol-
w e n t e m l iceum im. Carnot w 
B ruay - en -A r t o i s i w łaśn ie w 
piśmie szko lnym r e d a g o w a -
n y m przez uczn iów tego l i -
ceum opub l ikował p i e rwsze 
swo j e wiersze . W poez jach 
swoich d a j e on g łównie w y -
raz przywiązan iu , jak ie ż y w i 
do rodz innego swo j ego r eg i o -
nu — Arto is . Za m is t r zów 
obrał sobie młody adept 
sztuki poe tyck i e j z Bar l in 
jednego z na jwyb i tn i e j s zych 
współczesnych pisarzy f r a n -
cuskich — Louis Aragona , 
oraz zamordowanego w cza-
sie w o j n y d o m o w e j w H isz -
panii poetę Feder ico Garc ia 
Lo rca . 

M iche l -Dan ie l Robakowsk i 
odwiedz i ł już dwukro tn i e 
Po lskę . P i e rwszą swo ją p o -
dróż do Po lsk i odby ł w w i e -
ku 15 lat — by ł w t e d y na 
koloni i l e tn i e j w Szczecinie, 
drugą w r. 1966, w w i e k u 13 
lat, j ako stypendysta F u n -
dac j i Ze l l id ja . Ten drug i po -
byt w Polsce natchnął go do 
napisania k i lku ..polskich 
w i e r s z y " m.in. „ L e s trois 
âges de Varsov i e " . 

M iche l -Dan ie l Robakowsk i 
pisze wy łąc zn i e po f rancus-
ku, ale w łada również b ieg le 
j ę zyk i em polskim i z rodz ica-
mi r o zmaw ia oo polsku. W 
t e j chw i l i studiuje on w L i l -
le architekturę. W ins zu i emy 
mu o t r z ymane j nagrody i 
ż yc zymy , aby w przyszłości 
uwieńczony został w i e l omq 
innymi jeszcze w a w r z y n a m i . 

F R A N C U Z I N A N O R D Z I E 
L U B I Ą P O L A K Ó W 

W przeznaczone j dla o k r ę -
gu Béthune mutac j i w y c h o -
dzącego w L i l l e dziennika 
„ L a V o i x du N o r d " d r u k o w a -
ne są od czasu do czasu ga -
w ę d y pisane w gwar z e N o r -
du, k tórych autor — u ż y w a -
jący pseudonimu Oscar —- o -
pisuje życ i e codzienne w k o -
loniach górniczych. Ostatnio 
Oscar napisał nowele tkę , w 
k tó r e j opowiedz ia ł swo im 
czyte ln ikom o tym, jak spę-
dzi ł n iedz ie lę u swo j e go po l -
skiego ko leg i Stanisa. W op i -
sie obiadu, jak im go uraczyl i 
Stanisowie coś się Oscarowi 
pomy l i ł o (powiada b o w i e m — 
może dlatego, że w y p i ł ze 
Stanisem troszkę za dużo w i -
na — że na p ierwsze danie 
była kaszka, to znaczy po -
trawa, od k t ó r e j w dni św ią -
teczne stronia nawet i n a j -
bardz i e j patr io tyczn ie nasta-
w ien i emigranci ) , ale całość 
utrzymana jest w tonie n ie -
z w y k l e sympatycznym i 
świadczy o tym, że F rancu-
zi z No rdu naprawdę odno-
szą sie do polskich emig ran-
t ów jak do b l isk ie j rodz iny. 

ZASŁUŻONE 
ODZNACZENIE 

ROLNICZE 
D O U A I . Ostatnio został od -

znaczony k r z y ż e m k a w a l e r -
skim zasługi w dz iedz inie 
ro ln ictwa, tzn. „mér i t e ag r i -
co l e " p. Jan Jurasik z Dechy , 
k tóry sp rawu j e w m ie j s co -
w y m Société A v i c o l e f u n k c j ę 
skarbnika, będąc równocześ -
nie komisarzem wszystk ich 
w y s t a w ro ln iczych i hodo-
w lanych całego okręgu gó r -
niczego Douai. Jego zasługą 
jest powstanie t owar zys twa 
hodowlanego Bon E levage , 
obe jmu jącego swo ją dz ia ła l -
nością tereny Dechy -Waz i é r s -
Guesnain. N a w i e lu w y s t a -
wach ro ln iczo-hodowlanych, 
o rgan i zowanych od 1945 roku 
na terenie ca łe j F landr i i , a 
nawet za granicą, zdobywa ł p. 
Jurasik n a j w y ż s z e w y r ó ż n i e -
nia i medale . Odznaczony 
należy także do wspó ło rgan i -
za to rów z jednoczenia h o d o w -
ców Pó łnocy F ranc j i A n i -
mavia , z ramienia k tó rego 
jest g ł ó w n y m dy rek to r em co-
rocznych centralnych w y s t a w 
ro ln iczych w L i l l e , o d b y w a -
jących się w lutym. Jako za -
służony górn ik o t r zymał p. 
Jurasik meda l pracy ve rme i l . 
Wśród innych odznaczeń na-
l e ży w y m i e n i ć także odzna-
czenie w o j e n n e — médai l l e 
c ommémora t i v e de la guerre 
1939—45. 

N ies t rudzonemu dz ia łaczowi 
społecznemu, k tó ry jest chlu-
bą Po lon i i nó łnocne j F ranc j i 
wszyscy serdecznie gratulują . 
Do gratu lac j i tych przy łącza 
sie też redakc ja „ T y g o d n i k a 
Po l sk i ego " . 

P I Ę K N Y SUKCES 
M I I Z Y C Z M 

B E T H U N E . N i e b y w a ł y m 
sukcesem " c ieszyły się popisy 
muzyczne stowarzyszenia 
mando l in is tów „ W i s ł a " z 
Noeux- l es -Mines , k tóre m i a -
ły mie jsce w ramach koncer -
tu publ icznego w tu te j szym 
mie j sk im ogrodzie . W skład 
p rog ramu wchodz i ł y znane 
powszechnie pieśni polskie, 
f o lk lorys tyczne , jak również 
u two ry m i e j s cowych autorów, 
np. p. Józe fa Ga lewsk iego , p. 
Józe fa Dudy, p. Josomira 
W e j n o d y , p. T . Rata jsk iego . 

naszych Czyte ln ików, w 
Vallauris, w departamen-
c ie A lpes-Mar i t imes, od-
bywa ło się I I M iędzyna-
rodowe Biennale Cerami-
k i Ar tys tyczne j , w któ-
r y m uczestniczyło 25 
państw. Wśród nich nie-
poślednie mie jsce zajęła 

stawiciele zdobyl i za-
szczytne nagrody: p. Ja-
nina Karczemska — I na-
groda Francuskiego Sto-
warzyszenia Ruchu A r t y -
stycznego, p. Stanisław 
Kon ieczny — I nagroda 
(ex equo) Francuskiego 
Stowarzyszenia Ruchu 

K O N K U R S Y i S P O T K A N I A 
G U E S N A 1 N . W reg iona l -

n y m konkursie bul is tycznym, 
zo rgan i zowanym przez s towa-
rzyszenie „ L a Boule Gues -
noise", p. Troszyńsk i z Stade 
Pecquencourt za ją ł drugie 
mie jsce , a p. Mistura — trze-
cie. Pan A . Ch lebowsk i i p. 
C. Ch lebowsk i z La l l a ing zdo -
by l i puchar Pe rnod za n a j -
w iększą ilość w y g r a n y c h spot -
kań t r ó jkowych . 

R O Z E L A T . Przesz ło 60 m i -
łośników petanki z całego 
zagłębia w ę g l o w e g o B lanzy 
stanęło do konkursu, zo rga -
n i zowanego przez Pe tanque -
Club de Roze lay . W k l asy f i -
kac j i k o ń c o w e j p. W ó j c i k z 
Roze l ay za j ą ł drugie m i e j -
sce, p. Bar tn ick i z Roze l ay — 
3, a p. Hanuszek z Gautherets 
—• 6. Konkursem k i e r owa ł p. 
Jacques Dyrdo l -— sekretarz 
klubu, p r z y pomocy skarbni-
ka p. W ładys ł awa W o j d e k a . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . W kon-
kursie śp iewu dzieci, k tóre 
korzysta ły z tute jszego Cen-
tre Aé r é , Rosine W iec zo rek 
za ję ła mie j sce 10, na przeszło 
70 kandyda tów . W skład ju ry 
konkursu wchodz i l i p. K o -
nieczny i p. Mo lenda . 

M E R I C O U R T . Na zakoń-
czenie święta lokalnego, t zw . 
ducasse, w dz ie ln icy z w a n e j 
Marokko , zorgan i zowano k i l -
ka konkursów. I tak w kon -
kursie de c igares p. Roszak 
zdobył p ie rwszą nagrodę, a 
p. Stanis 8. Konkurs belota 
w y g r a ł a para p. K o w a l s k i — 
p. K o t a r przed parami p. M a -
rian — n. E d w a r d i p. Bo lek 
—• p. Edward . Soot 'kaniami 
k i e rowa ł sprawnie p. Pachur -

ka — mer t e j dz ie lnicy. 
A N N E Q U I N . C I T E 9. N a i 

o twarc ie sezonu po l owań 1 

mie j s cowe s towarzyszenie ] 
myś l iwsk i e zorgan izowało do- i 
roczny konkurs. W serii 1 

strzelań z dube l tówki , t ir à , 
la cuve p. K o w a l s k i z A n -
nequin za ją ł 2 mie jsce . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . T u - | 
te jsze s towarzyszenie mi łoś - ( 
n ików strzelań niedz ie lnych 1 

Les Carabiniers Bruaysiens | 
zakończyło s w ó j okres w a k a - i 
c y jny , o tw i e ra j ą c okres j e - j 
sienny strzelaniem, które ma , 
wy ł on i ć w na jb l i ż s zym cza- i 
sie na j l epszego tegorocznego ' 
strzelca. W p i e rwszym strze- , 
laniu p. Leon Stanisławski i 
za ją ł mie jsce 5, uzyskując j 
35 pkt. 

B I L L Y M O N T I G N Y . W o - l 
statnio r o z g r ywanych strze la- ] 
niach w dalszym ciągu nikt , 
nie po t ra f i ł poważn ie zagroz ić i 
p. Edmundowi Jędraszczyko- ] 
w i , k tó ry p rowadz i w tabel i , 
t zw. concours public. W da l -
szym ciągu ma on 3 pkt. 
p r z ewag i nad następnym. ! 
M i e j s ce 5 z a j m u j e obecnie i 
p. Szymon Ko t y l a , ma jąc o ] 
6 pkt. mnie j . 7 — p. H e n r y k 
Karusol , 8 p. H e n r y k M i e l -
nik, 13 p. Jan Jędraszczyk, j 
14 p. H e n r y k Ka l i tka . W g ru- ^ 
pie t zw. exce l l ence I orowa-''-* 
dzi n. Georges Za lewsk i , przed 
p. Edmundem Wo ln i ew i c z em 
i p. T eodo r em Dąbrowsk im; 
w grupie exn. I I p i e rwsze 
mie jsce z a j m u j e p. Szymon 
K o t y l a orzed p. .Tanem Je-
draszczaklem. a w gruo ie 
exc. I I I p. M a r c Jędraszczak 
z a j m u j e p i e rwsze mie jsce. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ POLSKIEGO GÓRNIKA 
Ostatnio & kopalni nr 6 w Hai l l i court (Pas-de-Ca la is ) 

poniósł śmierć w t rag icznym w y p a d k u nasz Rodak 
L E O N T O M C Z A K z Houdain. P . L eon Tomczak miał 
czterdzieści dwa lata. Osieroci ł on czworo dzieci . P o g r ą -
żone j w żałobie Rodz in ie Zmar ł ego sk ładamy w y r a z y 
szczerego współczucia. 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

B É T H U N E : A l e x i s L o r k o w s k i , G r e g o r y Catiau, 
syn Be rna rda i Bett iny z domu Szumny, Karo l ina 
Ka łek . S A I N S - e n - G O H E L L E : F r y d e r y k Gresow iak . 
N O E U X - l e s - M 3 N E S : G r e g o r y Roskoszny, P i e r r e 
Kub iak - V E R Q U I N : Dav id Was i l ewsk i . R R U A Y -
e n - A R T O I S : D a v i d Guisel in, syn Serge i Be rna 
dette, z domu Kołodz ie jczyk . V E N D I N : Isabel le 
Maniez , córka L ione l a i He l eny z domu Szalay. 
A V I O N : D a v i d Kamiński , I sabe l le S tachowiak . 
L l E V I N : M a r c Choremski , Fab i en Rokicki . R O U -
V R O Y : Emmanue l l e Jankowska . L E N S : W e r o n i k a 
Górecka . D O U A I : Nata l i a Ka łużny , Ma rga r e t a M i -
ko ła jczak , Christ elle Rutkowska , Jerome Orze -
chowski , Rebeka Ra j czyk , Lau ren t Zubrzyck i , 
L au r ence Frądczak, L a u r ę Zubrzyck i , D a n y D w o r -
n ikowsk i O I G N I E S : M a r c Krzemińsk i . L I B E R -
C O U R T : Ol iv ier W r ó b l a k . P E R R E C Y - l e s - F O R G E S : 
Danie l Cichoń (Rozelay ) . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Sebastian Gąbczewsk i . ST . E T I E N N E : Gab r i e l R a -
ta jczak ( La Ricamar ie ) . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

O I G N I E S : Bernadet te Ba r thé l émy i Anton i G a -
w l ik . L I Ë V I N : Bernadet te Pu i l l a rd i E d m u n d P a -
w łowsk i , P au l e Łopa tka i G u y Hercend . N O E U X -

l e s - M I N E S : Mar i e -José Fievit i Micha ł J a w o r o w -
ski, Chanta i Gorowicz i Ad r i en L e b a s V E R Q U I N : 
Mar ie -Chr i s t ine Was i l ewska i B e r n a r d Dauchel le . 
D E C H Y : Jeannine Czerwińska i H e n r y k Bie lak. 
W A Z I E R S : Ann ie Jazdończyk i Jean -Mar ie P i n a -
ton. H U L L U C H : R e j a n e Dupretz i Jean -P ie r re W a -
wrzyn i ak . L A L L A I N G : A n n e - M a r i e N o w a k i L e o -
nard Olszaniecki, Joeelyne S iódmak i Ge r a rd G a u -
dron, Jeannine Zacharska i A n d r é Fabisz. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
D O U A I : Edmund Mazurk iewicz , Ma r i a Rouze z 

domu Czerniewicz, lat 51, Mary l ine z a w a d a , lat 
6. L E N S : Jan Go łąbek , lat 74. W ł a d y s ł a w Rezmer , 
lat 55. N O E U X - I e s - M I N E S : Chitonina Grzosek z 
domu Juśkowiak, lat 69. H O U D A I N : Micha ł S t a -
chowiak . M A R C H I E N N E S : E d m u n d Kędz iora . D I -
V I O X : A l o j z y P iep iora . A V I O N : Jadw iga J a n k o w -
ska z domu Sip, lat 87 .ANICHE : Joanna Lub ińska 
z domu Buchwa ld , lat 60, Micha ł Woźn i ak , lat 63, 
W a w r z y n Pyt l ak , lat 82. P A L I N G E S : A d o l f i n a 
H a j d u k z domu Paw l i cka , lat 77. ST. V A L L I E R : 
Ste fan Cichoń, lat 69. ST. E T I E N N E : W i n c e n t y -
Czes ław Sendlong, lat 52, Franciszek Weso łowsk i , 
lat 71. I 

Rodz inom Zmar ł ych składamy serdeczne 
w y r a z y współczucia. 

Artys tycznego oraz p. L e -
szek Nowosie lski —- dy-
p lom uznania. 

W czasie trwania Bien-
nale, Rada Mie jska V a l -
lauris postanowiła ogłosić 
„Dz ień polski" . Z te j 
okaz j i w budynku meros-
twa mer miasta p. Paul 
Der iger w otoczeniu rad-
nych i p. A lexandre K o s -
tanda, Komisarza Gene-
ralnego Biennale, p r z y j ą ł 
Konsula P R L w Lyonie , 
Eugeniusza Seilera, prze-
wodniczącego Komi te tu 
Departamentalnego „F ran -
ce -Po logne" p. Wi l l iama 
Caruchet oraz sekretarza 
Komitetu, p. Teresę U n -
glinik. W czasie spotkania 
wymien iono toasty na 
cześć przy jaźn i francus-
ko-polskie j i dalszego roz -
w o j u współpracy kultu-
ralnej między naszymi 
narodami. Konsul Sei ler 
wpisał się do księgi pa-
mią tkowe j merostwa i 
Biennale. 

Wieczorem w salach 
merostwa odbyło się spot-
kanie z przewodniczącym 
Komi te tu Departamental -
nego „France-Po logne" , p. 
Caruchet, w czasie które-
go powołano do życia K o -
mitet M i e j s cowy „France-
Po l o gne " w Val laur is-
Gol fe-Juan pod p r zewod-
nic twem mera miasta, p. 
Paul Der iger . 

N o w o powstałemu komi -
tetowi „F rance -Po logne " 
Redakcja „Tygodn ika 
Po lsk iego " życzy sukce-
sów w i jego działalności. 

NOWE ZARZĄDY 
A U C H Y - I e s - M I N E S . N a w i -

ceprezesa tute jszego Assoc ia-
tion Spor t i ve został w y b r a n y 
p. Bo jkowsk i . 

R U S S A N G E . Ostatnio od -
by te w a l n e zebranie U S Rus -
sange w y b r a ł o na cz łonka za -
rządu p. Leona Kr i e g i e l c z yka . 

S I N - l e - N O B L E . M i e j s c ow i 
zwo lenn icy p i łk i nożne j od-
by l i s w o j e wa lne zebranie 
przed ro zpoczyna jącym się se-
zonem. N a k i e r o w n i k ó w tech-
nicznych zostali w y b r a n i p. 
Józef P ią tek i p. E. P a w ł o w -
ski. 

SPORT WĘDKARSKI 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . O -

statnio została ogłoszona lista 
na j l epszych tegorocznych 
w ę d k a r z y ca łego zagłębia. P . 
Kaz im ie r z An ton i ew ic z up la-
sował sie na 5 mie jscu, p. 
M i k o ł a j Dogopo lo f f — na 9, 
p. Jan Kochanek — na 13 — 
wszyscy z Montceau. p. Ed-
w a r d Mo lenda na 22, p. Jan 
Brodowsk i na 37, p. Ryszard 
Kaczmarek na 50 — wszyscy 
z L e Creusot, p. M icha ł Stru-
tyński z Montceau na 51, A l -
f r ed Jackowski z Gueugnon 
na 68, p. Danie l Koc zo rowsk i 
z L e Creusot na 84. Wś ród 
pań prowadz i p. Strutyńska. 

R. DOWOJNA-RIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczeni* urzędowe 

ważne w całej Francji 

23, quai de l a T o u r n e l l e 
P A R I S ( 5 • ) 

T E L E F O N : ODEon 41 - W 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
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KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1 ) o z d o b n y ż y -

r a n d o l w i s z ą c y z r a m i o n a m i , 
4 ) g ł ó w n y k a n a ł m i e j s k i d o 
o d p r o w a d z a n i a o p a d ó w b u -
r z o w y c h , 7 ) s k r z e p ł y r o z t w ó r 
ż e l a t y n y , 9 ) p i a s z c z y s t a m i e -
l i z n a n a r z e c e , 11 ) p i s a r s k i e , 
p r z e s t a n k o w e a l b o d r o g o w e , 
12 ) l o k , p u k i e l w ł o s ó w , 13 ) 
o l i m p i j s k i e z a w o d y s p o r t o w e , 
15 ) k u l a , 18 ) n j a l e c , s m a r -
k a c z , 19 ) k ł u s o w n i c z a p u ł a p -
k a n a z w i e r z ę t a , 2 2 ) s t o w a r z y -
s z e n i e , o r g a n i z a c j a , 24 ) o s t r e 
p o g o t o w i e s z p i t a l a , 2 6 ) w r o t a , 

27 ) p e r f u m y , w o n n y o l e j e k , 
2 8 ) k ą p i e l i s k o n a d m o r s k i e n a 
P ó ł w y s p i e H e l s k i m z l a t a r n i ą 
m o r s k ą , 2 9 ) s z a l f u t r z a n y . 

P I O N O W O : 1 ) g a ł e c z k i 
l e c z r i i c e , 2 ) p o l s k i e a u t o b u s y , 
3 ) p o d p o r a a r c h i t e k t o n i c z n a 
w k s z t a ł c i e p o s t a c i i k o b i e c e j , 
4 ) m ł o d e l i ś c i e b u r a k ó w ć w i -
k ł o w y c h n a z u p ę , 5 ) p o m i e -
s z a n i e z m y s ł ó w , 6 ) o z d o b n a 
d e r k a p o d s i o d ł o , 8 ) k o r a b 
N o e g o , 10 ) ś r o d e k p r z e c i w -
m a l a r y c z n y , 14 ) r o d z i c e i 

d z i e c i , 16 ) u s z k o d z e n i e c i a ł a , 
17 ) s p r a w n o ś ć f i z y c z n a , f o r -
m a z a w o d n i k a , 18 ) p i o s e n k a 
s e z o n u , s z l a g i e r , 2 0 ) j e s t w y -
r a b i a n a z t e r p e n t y n y , z n i k a 
b e z ś l a d u , 2 1 ) h a r a c z , 23 ) w i d -
m o , m a r a , 2 5 ) d a w n y p r y m i -
t y w n y p ł u g . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę -
p u j ą c e l i t e r y : C — 7 , G — 5 , 
C—3, A—5, A—11, E—4, A—2, 
A — 3 , A — 1 2 , A — 1 3 , D — 1 1 , 
C — 8 , G — 6 , E — 7 , L — 1 5 , 
E — 1 0 , H — 5 , 1 ^ 4 , A — 1 5 , 
L — 1 0 , D — 5 , F — 1 3 , B — 5 , 

Rozwiqzanie zadań z nr 35 
P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) obrus , 6) złoto, 7) bak , 8) zakon, 9) f ig le , 10) lotos, 
11) rybk i , 14) a labaster , 18) zagon, 19) sza łw ia , 20) lanie, 21) r e z e r w u a r . 

P I O N O W O : 2) b rak i , 3) szczelina, 4) moski ty , 5) tornister , 9) f o rdanse , 
12) szala, 13) agent , 15) bazie, 16) sp ł aw , 17) el ita. 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 
P R A C A T U C Z Y , B I E D A U C Z Y . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) stopień, 2) szaruga , 3) strachy, 4) spec ja ł , 

5) s k r a w e k , 6) szatnia, 7) strucla, 8) smoczek , 9) szczury, 10) sadysta, 
11) s łabość, 12) szpicel, 13) sa letra , 14) sanda ły , 15) sp rawca , 16) sztucer, 
17) s ieczka, 18) szczapa, 19) sk ry tka . 

STRATY EMIGRACJI POLSKIEJ 
P o n i ż e j kole jna lista Zmar łych z dawnego polskiego 

wychodźs twa zarobkowego i z emigrac j i z lat I I w o j n y 
św ia towe j . 

W i e ń c z y s ł a w B A R A Ń S K I , m a j o r 
d y p l o m o w a n y , uczestnik I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , pi lot R A F , a późn ie j 
— na w y c h o d ź s t w i e w Ang l i i — 
d y r e k t o r w f i r m i e L a n - F o o d M a -
chines itd., zma r ł w M a i n d e h e a d 
( W . B r y t a n i a ) 

W a c ł a w C I E P I E L E W S K I , znany 
m u z y k e m i g r a c y j n y c h orkiestr w 
Ang l i i , zma r ł nag l e w Leicester 
9 s ierpnia . 

W i k t o r i a J A N I A K , lat 54, dz ia -
ł aczka Po l on i i mont r ea l sk i e j ( K a -
nada ) , z g inę ł a w t r ag i c znym w y -
p a d k u s a m o c h o d o w y m w czasie 
p o w r o t u z To ronto . 

Józef J A Ż W I N S K I , la t 68, k a -
pitan W o j s k a Po l sk i ego , uczest-
n ik I I w o j n y św i a t o w e j , m . in. 
k a m p a n i i w ł o sk i e j , dzia łacz po l -
skich o r gan i zac j i komba tanck i ch 
w K a n a d z i e , zma r ł w Toronto , 21 
c ze rwca 1970. 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23 , r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 

T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , 1 * A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92 .20 - 76 P a r i s 

34/7 r u e Chausteur , Lode l insa r t 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 66 .69 .45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty : 
k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r . B 
pó ł roczn ie : 15 F . — 150 F r . B 
rocznie : 25 F . — 250 F r . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 

G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e , , T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1-, Va r sov ie , T a m k a 3. 

W a c ł a w K A L I T O W S K I , la t 60, 
z B r z u c h o w i c ko ło L w o w a , uczest -
n ik I I w o j n y św i a t owe j , kap ra l , 
żołnierz I I K o r p u s u , zmar ł w 
W o l w e r h a m p t o n ( A n g l i a ) . 

Józef K U C H A R C Z Y K , lat 62, z 
Poznańsk iego , ks iądz i dzia łacz, 
od 1935 w Kanadz i e , p r a c o w a ł w 
różnych j e j reg ionach , ostatnio 
przez 13 lat w Y o r k t o n Sa ska -
t schewan , w W i n n i p e g i Oshaw ie , 
gdz ie zmar ł na a tak serca. 

Kaz imie r z Ł O Z I Ń S K I , inżynier , 
działacz spo łeczny i po l i tyczny 
Po lon i i b r y t y j s k i e j , zmar ł w l i p -
cu w Londyn i e . 

M i e c z y s ł a w (Mitsche l l ) O B R Y C -
K I , lat 64, pochodzący z rodz iny 
gó ra l sk ie j , syn znanego k iedyś 
dzia łacza Po lon i i amerykańsk i e j * 
sam znany z p r o p a g o w a n i a po l -
sk ie j kuchni , res taurator , k tó rego 
loka l odwiedza l i smakosze z ca -
łe j A m e r y k i , a w y r o b y po lskie 
ek spo r t owane by ł y do k i lku sto-
lic, zmar ł w B u f f a l o ( U S A ) . 

Jerzy O D R O W Ą Ż - K R Z Y S Z K O W -
S K I , m a j o r , uczestnik I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , zmar ł 10 s ierpnia w 
L o n d y n i e 

An ton i P I E T R U S I A K , lat 61, ur . 
w Z a k o p a n e m , od 1927 w K a n a -
dzie, gdzie p r a c o w a ł w różnych 
zawodach , zas łużony dzia łacz P o l -
sk iego S towarzyszen ia D e m o k r a -
tycznego, zmar ł w Mont rea lu . 

B o l e s ł a w R A W I C Z - R A W A , lat 
65, inżynier , b . rotmistrz 13 pu ł -

P R E M I E R E C H A I N E 

O — 9 , L — 2 , E — 1 3 , 1 — 2 , H — 9 , 
G — 1 4 , G — 1 3 , C — 1 , E — 1 , 
A — 8 , I — 8 , N — 9 M — 9 , H — 1 3 , 
L — 3 , M — 1 1 , E — 3 , N i, 
N—12, M—1, N—11, B—1, 
N—8, P—1, A—4, P—3, O—5, 
P—11, G—2, K—7, K—3, L—9, 
K — 1 5 , P — 7 , P — 8 , P — 2 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d 
d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

i T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T 
à la f i n d u p r o g r a m m e , 

i M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
i D E R N I E R E H E U R E —i 18.30 (sauf le d imanche ) 
i V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf s amed i et d imanche ) 
l P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche ) 
I A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
„ L A F I L L E D U R E G E N T " — 19.25 (sauf samed i et d imanche ) 

• Q U I E T Q U O I — 19.40 (sauf s amed i et d imanche ) 
| D I M A N C H E 27 S E P T E M B R E 
i 9.10. T é l é - M a t i n 
i 12.02. L a séquence du spectateur 
i 12.30. M u s i q u e en 33 tours. 
i 13.15. „ L a S y n a g o g u e de la v i c to i r e " — une émission du R o b b i n Josy 

E i senbe rg à l 'occasion de la cérémonie ann ive r sa i re de la D é -
por ta t ion 

i 13.45. „ U n tax i dans les n u a g e s " 
i 14.15. Mons i eu r C inéma 
i 15.00. Ath lé t i sme — F r a n c e (Tchécos lovaqu ie , Cyc l i sme — Course : P a -

ris — Tou r s 
) 17.20. „ S a n s r é s e r v e " — un f i l m de M e r v y n L e r o y (C laudette Colbert 

John W a y n e ) 
19.10. L e s trois coups 

i 20.10. Sports d imanche 
120.40. „ L e f ac teur sonne tou jour s d e u x f o i s " . — un f i l m de T G a r -
i nett ( L a n a Tu rne r , J. G a r f i e l d ) 
l 22.30. „ O m b r e et L u m i è r e " — ce soir : „ G a u d i " — une émission de 

Dan i e l Lecomte , a vec la part ic ipat ion de Sa l v ado r Dal i , 
j L U N D I 28 S E P T E M B R E 
i 13.35. Je voud ra i s savo i r — „ L ' h y g i è n e de l a v ie dù c i tad in " . 
I » » P e k i n e x p r e s s " — un f i lm de W i l l i a m Dieter le 

20.30. , ,Don C a r l o s " de F r i ed r i ch Schi l ler , mus ique de Otto Er ich 
' Schi l l ing , mise en scène F r a n z Pe te r W i r t h . 
) M A R D I 29 S E P T E M B R E 
i 13.35. T é l é - V i l l a g e 
. 20.30. „ N a n o u " n r . 4 
21.00. Les vacances de M m e B e r r i c h o n " — u n e émission de Jacques 

M a r t i n et Geo rge s Fo l goas (G i l be r t Bécaud , Enr ico Mac ias F e r -
nand R a y n a u d , F e r n a n d Sardou , D a v i d - A l e x a n d r e W i n t e r E d d v 
Ba rc l ay , Jacques Chazot, Sacha Diste l et B R I G I T T E B A R D O T ) 
real . G . Fo lgoas . ' 

, 22.10. „Jean P e r r i n " — à l 'occasion du 100e ann ive r sa i re de la naissance 
i de Jean, Pe r r in , rea l . G u y L a b o u r a s s e 
, 22.50. L e s g r ands moments de la boxe . 

M E R C R E D I 30 S E P T E M B R E 
> y a r î l t é « ; » B * ? n v e n u e " — une émiss ion de G u y B é a r t 
) 22.15* A n n é ^ Bèë thOven 6 d ' E u r ° p e ^ s Clubs , St. Et ienne/Cagl iar i . 

, J E U D I 1 O C T O B R E 
) 15.30. Emissions p o u r l a j eunesse 
>20.30. A u Théât re ce so i r : D i x petits N è g r e s " d ' A g a t h a Christie, mise 

s 5 e n e R a y m o n d Gerome , réa l . T V : P i e r r e S a b b a g h 
» 22.15. E n toutes lettres 

» V E N D R E D I 2 O C T O B R E 
} 20.30. „ M a n n i x " 
' 21.20. P a n o r a m a 
J 22.20. Entrez dans la con f idence 

| S A M E D I 3 O C T O B R E 
16.00. S a m e d i et compagnie . . . 
18.10. M ic ros et caméras 
19.25. A c c o r d s d ' accordéon . 
20.30. „ L ' A v i s à d e u x " — une émiss. de G u y L u x 
21.20. „ L a dynast ie des. For s y t e " de John G o l s w o r t h y nr. 1 réa l D a v i d 

Gi l les 
i 23.15. Catch. , 

une émiss. de Jacque l ine Joubert 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

ku U ł a n ó w Podo lsk ich , uczestnik 
I I w o j n y ś w i a t o w e j , m iędzy i n -
n y m i kampan i i f r ancusk i e j , o d -
znaczony C ro i x de Gue r r e , zmar ł 
w po ł ow i e s ierpf i ia w Londyn i e . 
Pochodz i ł spod W i l n a . 

I g n a c y Jerzy S E G E T , lat 79, 
d ługo letn i dz ia łacz Soko l s twa 
Po l sk i e go w Ameryce. , za łożycie l 
P o l a n k i S o k o l s t w a w Somerv i l l e 
( N o w y Jork ) , prezes r zeczywis ty 
a następnie h o n o r o w y O k r ę g u 
Soko l s twa P o l s k i e g o w A m e r y c e , 
p rezes r a d y nadzo rcze j Mach ine 
C o m p a n y w E l i sabeth ( N . Y . ) , 
zmar ł 28 l ipca w St. P e t e r s b u r g 
n a F lo rydz ie . 

Anton i S K O R U P S K I , lat 84, 
p rzed 60 la ty j eden z p i o n i e r ó w 
organ izac j i po lsk ich w S tanach 
Z j ednoczonych , d ługo letn i d y r e k -
to r zarządu g ł ó w n e g o P o l s k o - A -
m e r y k a ń s k i e j Robotn i cze j K a s y 
Pomocy , wspó ł in i c j a to r o rgan iza -
c j i Dn ia Pu łask iego , zmar ł w za -
pomnien iu i samotnośc i w B r o o k -
lynie . 

B r o n i s ł a w T O M A S Z E W S K I , lat 
71, u rodzony w Po l sce , od 60 lat 
w U S A , n a j p i e r w w N o w y m Jor -
ku, a późn ie j w B rook l yn i e , zna -
ny rzemieś ln ik , w y t w ó r c a obu -
w i a o r topedycznego , dzia łacz P o l -
sk iego K l u b u Demokra tycznego , 
zmar ł w l ipcu w B r o o k l y n i e . 

E d w a r d T R Z E C I A K , lat 75, 
ksiądz, działacz, r edakto r i w y -
d a w c a , przez" k i lkadzies iąt lat w 
Chinach, następnie w Aust ra l i i , 
gdz ie za łożył i d ług ie l a t a w y d a -
w a ł „ T y g o d n i k K a t o l i c k i " , od 1960 
w U S A , z m a r ł pod koniec c z e r w -
ca w N o w y m Jorku . 

(C ) — couleur , ( C N ) — cou leur et noir et b lanc , ( N ) — noir et b lanc. 
1 A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf le d imanche ) 
* C O L O R I X C) •— 19.20 (sauf le d imanche ) 
1 24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E S (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf l und i et d imanche ) 

1 D I M A N C H E 27 S E P T E M B R E 
i 15.00. (C ) „V io l ence au* K a n s a s " — un f i lm de M e l v i n F r a n k 
I 16.30. (C ) Concert — Orchest re P h i l h a r m o n i q u e de l ' O R T F — direct ion: 

Char les B r u c k 
i 18.10. (C ) L ' I m a g e est à vous 
i 19.10. (C ) „ C h a p a r r a l " 
i 20.30. (C ) „ L ' A v o c a t du d i a b l e " — une émiss ion de J. Ferniot , F. Ros -

sif et R. S a d o u n 
j 21.15. (C ) „ B o r i s G o d o u n o v " de Mous so r g sky — réa l . R . Benamou . 

l L U N D I 28 S E P T E M B R E 
1 20.30. (C ) „ C o u p de f oue t en r e t o u r " — un f i l m de John Sturges 
) 21.50. (C ) Po r t ra i t F r a n c o p h o n e — Ziz i Jeânmaire . 

I M A R D I 29 S E P T E M B R E 
! 15.10. (C ) „ T e v a " nr . 13 et f i n 
! 20.30. (C ) L e mot le plus l ong 
( 21.00. C) , ,A corps p e r d u " ( p r emiè re part ie ) adaptat ion et mise en 

scène A b d e r I sker 

[ M E R C R E D I 30 S E P T E M B R E 
i 15.10. (C ) „ L e s enquêteurs assoc iés " nr. I —- scénario, adaptat ion et 
i d ia logues de Jacques A r m a n d , d ' après une idée de R. Thomas 
> 20.30. ( N ) P résentat ion du N o u v e a u P l a n des P r o g r a m m e s pa r Mau r i c e 

Cazeneuve 
I 21.30. (C ) „ S i P a r i s nous était con té " — un f i lm de Sacha Gu i t ry . 

J E U D I 1 O C T O B R E 
1 15.10. (C ) „F i l i ppe r le d a u p h i n " nr 2 
1 20.30. (C ) „ M a u r e g a r d " nr . I. scénar io et réal isat ion — C laude de G i v r a y 
1 21.30. (C ) L e s na ï f s yougos laves — une émission de J ean -Ma r i e Dro t 
| 22.25. (C ) Jazz 

J V E N D R E D I 2 O C T O B R E 
j 15.10. (C ) L e s enquêteurs associés nr. 2 
, 20.30. C) Les Doss iers de l ' é c ran : 

(C ) „ L e chant de B e r n a d e t t e " — un f i lm d ' H e n r y K ing . 
(C ) Déba t 

j S A M E D I 3 O C T O B R E 
I 17.00. ( C ) L i v r e s d 'histoires 
I 17.55. (C ) B r i d g e 
I 18-15. (C ) P o p 2 — u n e émiss. de M a u r i c e D u m a y 
20.30. C ) Opéra t ion Vo l nr. 13 et f i n 
o H ? ' p o u r q u o i ? — réal . C l aude Rob r in i 
22.05. (C ) Va r i é tés : „ S u r les c h a p e a u x de r o u e " — une c o -p roduct ion 

de la T V . Tchécos l ovaque et de la C o m p a g n i e B a v a r i a 

POLSCY KAJAKARZE ZWYCIĘZCAMI w GANDAWIE W ł o d e k , N i ew i adomsk i , 

N a „ W a t e r s p o r t b a a n ( T r a s i e 
W o d n e j ) w G a n d a w i e ( G e n t ) 
l i c z n i e z g r o m a d z o n a p u b l i c z -
n o ś ć p o d z i w i a ł a p o l s k i c h k a -
j a k a r z y . P o l s k a w y g r a ł a z a -
w o d y p o m i ę d z y c z t e r e m a k r a -
j a m i ( B e l g i a , F r a n c j a , N i e m -
c y i P o l s k a ) , z d o b y w a j ą c 
p i ą ć p u n k t ó w w i ę c e j o d B e l -
g ó w , m i m o n i e p r z e w i d z i a n y c h 
t r u d n o ś c i , j a k n p . s p ó ź n i e n i e 
s i ę B u r n e g o n a s t a r t z p o w o -

d u z w y k ł e g o d e f e k t u s a m o -
c h o d u . 

W y n i k i ś w i a d c z ą r ó w n i e ż o 
t y m , ż e B e l g o w i e p o c z y n i l i 
d u ż e p o s t ę p y w t e j d z i e d z i n i e 
s p o r t u , n i e m n i e j n i e d o p o m y -
ś l e n i a j e s t , a b y m o g l i w y p r z e -
d z i ć P o l a k ó w . O t o w y n i k i z a -
w o d ó w : 

K 2 — 500 m e t r ó w : 1. Piszcz — 
H o f f m a n (Po l ska ) l '38"8; 2 
T ' Joncke — D ' H a e s e (Be l g i a ) 

1 40 4; 3 Re i chenbe rg — Re i chen -
b e r g ( A l l e m a g n e ) J'4l"0. 

K 2 — 10.000 m e t r ó w : 1. N a e -
ge ls — B u m y (Be l g i a ) 44'35"4; 2 
B r z e zowsk i — Jeremicz (Po l ska ) 
45 00"5; 3. Mar sza lk i ew icz — M a -
tysiak ( Po l ska ) 46'58"2. 

K I — 10.000 m e t r ó w : 1. M a r c 
M o e n s (Be l g i a ) 47'06"2; 2. S typ re -
k o w s k i ( Po l ska ) 47'09"9; 3. M a r c h -
l ik ( Po l ska ) 48'12"5 

K 1 — 1.000 m e t r ó w : l . B u m y 
(Be l g i a ) 3'52"0; 2. Suszk iew icz 
( Po l ska ) 3'54"8; 3. M o e n s (Be lg i a ) 
3'56"0. 

K 4 — 1.000 m e t r ó w : 1. T o m y ś -

D z i a d k o w i e c (Po l ska ) 3'12 1; 2-
A l l e m a g n e 3'17"5; 3. F rance 3 19 4. 

K 2 — 1.000 m e t r ó w : 1. Naege l s 
— B u r n y (Be lg i a ) 3'30"0; 2. P r o -
cyszin — Szte jter ( Po l ska ) 3 30 9; 
3. P iszcz —: H o f f m a n (Po lska ) 

K 1 — 500 m e t r ó w : 1. Piszcz 
(Po l ska ) 1'46"0; 2. B u r n y (Be lg i a ) 
1'46"0; 3. G o e s m a n n ( A l l e m a g n e ) 
1'47"8. 

Szta feta 4 X 500 m e t r ó w : 1 B e l -
g ia : T 'Joncke , D 'Haese , Naege l s , 
B u r n y 7'45"6; 2. P o l s k a : W ł odek , 
Tomyś l ak . Dz i adkowiec , N i e w i a -
domski 7'46"5 3. A l l e m a g n e 7'01"0. 

W y n i k i k r a j ó w : l . Po l ska 82 pkt. ; 
2. Be l g i a 77 pkt. ; 3. A l l e m a g n e 
50 pkt 

I v a n V E R B R A E C K 



N O U V E A U X FILMS 

LA FAUTE 
DE L'ABBE M O U R E T 

Réal isateur : Geo rges F R A N J U . 

Scénar io : d 'après le roman d 'Emi le Z O L A 

Adaptat ion et d ia logues : Jean F E R R Y et 
Georges F R A N J U . 

L E T H E M E 

D U R O M A N A U F I L M P A R 
G E O R G E S F R A N J U 

,,I1 y a que lque v i n g t ans, j e désirais 
réa l iser deux f i l m s : un court mé t rage , 
„ L e Sang des bê t e s " e t un l ong m é -
trage , „ L a f a u t e de l ' A b b é M o u r e t " . 

J 'ai réa l i sé „ L e Sang des B ê t e s " en 
1948 mais , depuis 1958, é p o q u e de mon 
p r em i e r l ong m é t r a g e „ L a T ê t e contre 
les M u r s " toutes mes tenta t i ves pour 
réa l iser „ L a f au te de l ' A b b é M o u r e t " 
é ta ient demeurées va ines . Si j e réa l i se 
au jourd 'hu i ce f i l m tant espéré , c 'est 
p eu t - ê t r e que le m o m e n t est v enu . 

Sans doute est- i l poss ib le de dire, 
en f i n dans un f i l m , tout ce qu ' i l y a de 
t endre et de c rue l dans c e p o è m e d ra -
ma t i que de la v i o l ence , de la tentat ion, 
du désir et de la f o i . 

C e que j e v e u x mon t r e r c'est, au-
delà de cet te v i o l ence dont, par fo is , 
on m ' a f a i t un but alors qu ' e l l e n'est 
qu 'une arme, une merve i l l euse et t ra-
g i que histo i re d ' amour qu i se vou la i t 
. .natural iste" et qu i dépasse ce natura-
l i sme pour a t t e indre à l ' imag ina i r e , au 
fantas t ique . 

Jean Cocteau m e disait , en m e don-
nant „ T h o m a s L ' I m p o s t e u r " : „ M o i 
j ' écr is e t toi -tu mont r es " . M a tâche, 
avec Zo la , sera d ' e x p r i m e r pa r l ' image 
une in te rpré ta t i on de ce que v o y a i t ce 
v is ionnaire . 

Si j 'a i réa l isé „ Thé r è s e D e s q u e y -
r o u x " , c'est parce que j ' a ima is le p e r -
sonnage de Thérèse . Si j e réa l ise „ L a 
Faute de l ' A b b é M o u r e t " c 'est bien 
sûr, pour l e pe rsonnage d 'A lb ine , ma is 
aussi parce que le r e ga rd de Zo la sur 
les déch i rements de ce j eune p r ê t r e qu i 
a ime A l b i n e parce qu ' i l a ime la V i e r g e 
do i t donner l i eu à un f i l m que j e res -
sens v i v e m e n t , un f i l m d 'une g rande 
émot i on , r i g o u r e u x mais aussi pass ion-
né e t sans concessions, pas plus à 
l ' é ro t i sme „de c i n é m a " que nous con-
naissons, qu ' aux pr inc ipes m o r a u x que j 
nous avons subis. 

Ce f i l m ardent qui, j e l e répète , m 'a 
tou jours été l e plus cher, sera nuancé 
d 'humour . L e s inistre A r changa i s et 
Jeanbernat , l e „ ph i l o sophe " , l e p e r m e t -
tent . " 

L E S D E U X H E R O S DE „ L A 
F A U T E DE L ' A B B E M O U R E T " 

F R A N C I S H U S T E R . I l a v ing t - t ro i s 
ans. Etudes classiques, cours d 'art d r a -
mat ique , Conse rva to i r e , t ournée en 
A m é r i q u e du Sud. En 1069 il adapte, 
m e t en scène et j oue „Jacques l e F a -
ta l is te " , de D ide ro t , qu ' i l représente 
au théâtre d e Pu teaux . U tourne un 
cour t mé t r age sous la d i rec t ion de 
G i sè l e B raunbe r g e r : „ L ' au to l e l ong du 
square " , d 'après une nouve l l e de 
O ' H e n r y . L e p r e m i e r g rand f i l m , la 
p r em i è r e v r a i e chance de Franc i s H u -
ster est „ L a f au t e de l ' A b b é M o u r e t " . 

G I L L I A N H I L L S . E l l e est née au 
Ca i r e de parents anglais. A t t i r é e par 
la car r i è re art ist ique, e l l e chois i t la 
chanson et enreg is t re que lques disques. 
E l l e rencontre An t on i on i par hasard, 
qu i lui c on f i e un rô le dans „ B l o w - u p " . 
E l l e j oue au théâ t re et t ourne plusieurs 
f i l m s en A n g l e t e r r e . A p ç è s le t our -
nage de „ N a n a 70" qu'a mis en scène 
M a r c A h l b e r g , e l l e f a i t un essai pour 
le pe rsonnage d ' A l b i n e dans „ L a Faute 

ï de l ' A b b é M o u r e t " et Geo rges F R A N J U 
l ' engage sur - l e - champ. 

L E S P R I N C I P A U X I N T E R P R E T E S : F r a n -

cis Huster (Serge ) , Gi l l ian Hil ls (A lb ine ) , 

A n d r é L a c o m b e (Archang ias ) , M a r g o L ion 

( L e Teuse) , Lucien E a r j o n (Bambousse ) , 

Hugo Fausto Tozzi (Jeanbernat ) , T ino Car -

r a r o (Dicteur Pascal ) . 

L e r o m a n d 'Emi l Zo l a s 'a t tache à 
me t t r e en l u m i è r e l e cont ras te entre 
l ' é ta t de na ture e t l 'ascèse re l ig ieuse . 
Seu le la m o r t p o u v a i t s e rv i r de con-
c lus ion à un pare i l d rame, dont la p s y -
cho log ie reste en dehors de la réa l i t é 
et se hausse jusqu 'à une anx ieuse con-
templa t i on de Dieu. L a descr ipt ion des 
amours ingénues des deux jeunes gens 
est pa r t i cu l i è r ement r emarquab l e . 
Quant au jard in , Zo la l ' é v oque dans 
sa souvera ine e t mys t é r i euse c o m p l e -
x i t é e t cette é voca t i on nous émeu t à 
la f a ç on d 'une vas te symphon ie . Cet 
o u v r a g e est, à juste t i tre, un des plus 
cé lèbres de l 'auteur. 

E L T A Z E P O L S I E 
o o 
/ V /% MS W f s t /\ 

W la boutique polonaise 
2 5 , rue Drouot, PARIS 9 e 

c.c.p. Paris: 1 8 9 . 4 6 - 6 8 
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„Bieszczady" to nowoczesny statek żeglugi śródlądowej. Będzie kursować na Zalewie Solina w Bieszczadach 
— stąd też wywodzi się jego nazwa. Pierwszy rejs odbył się na sucho. Statek może pomieścic 80 osob 

Krajobraz bieszczadzki. Przed nami rzeka Wetlina 
kolo Kalnicy na tle jednej z Ucznych połonin 

KRAINĄ, która z roku na rok 
zdobywa sobie coraz większą 
popularność wśród rozkocha-

nych w pięknie przyrody turystów, 
staje się województwo rzeszowskie, 
a zwłaszcza jego najpiękniejsza 
część — Bieszczady. Magnesem ścią-
gającym w te okolice liczne rzesze 
uciekających każdego lata przed 
wielkomiejskim zgiełkiem, ludzi są 
przestrzenne krajobrazy górskie po-
przecinane ciemnymi pasmami dzi-
kich ostępów leśnych, pastelowo-zie-
lone urodziwe połoniny Caryńska i 
Wetlińska, pieniące się kryształowo 
czyste rzeki, bogate w pstrągi i li-
pienie potoki, zagubione w szero-
kim lesie trudno dostępne jeziorka. 

Latem zaludniają się tutejsze szla-
ki górskie, a nikomu na myśl nie 
przyjdzie ominąć „bieszczadzkie 
m*rze" Soliny wtopionej w soczystą 
zieleń lasów i bladozłocistych pa-
górków. 

Nad sztucznym jcïv'fem piiwstaje 
caraz więcej ośrodków sportowo-
wypoczynkowych i turystycznych. 
Dla jeszcze większego urozmaicenia 
tej tak obecnie modnej części Pol-
ski Wojewódzki Ośrodek Sportu, Tu-
rystyki i Wypoczynku „Bieszczady" 
zaliupił dwa statki żeglugi śródlądo-
wej, typu autokarowego, które od-
poczywającym w tym rejonie tury-
stom i letnikom umożliwią atrakcyj-
ne przejażdżki po Jeziorze Soliń-
skim. Pierwszy z nich zbudowany w 
Krakowskiej Stoczni Rzecznej „pły-
nąc" na 48 kołach drogami woje-
wództw krakowskiego i rzeszow-
skiego dotarł szczęśliwie do macie-
rzystego portu. Dziewiczy rejs „na 
sucho" odbywał się sprawnie i bez 
zakłóceń. Trochę kłopotu było wpra-
wdzie z napowietrznym.i liniami te-
lefonicznymi, które musiało się nie-
jednokrotnie uBosić, a miejscami na-
wet demontować — lecz ekipa prze-
woźników CSAD z Ostrawy w CSRS 
mająca w tej dziedzinie wielkie do-
świadczenie, podjęła się — mówiąc 
językiem morza — pilotowania stat-
ku przez miasteozka i osiedla na 
trasie wynoszącej ponad 340 km. 

A potem... jak to już zwykle by-
wa w takich przypadkach po wy-
pawiedzeniu sakramentalnej formu-
ły przez matkę chrzestną statku: 
„Nadaję ci imię Bieszczady. Płyń 
po rzekach i jeziorach...", stateczek 
rozpoczął normalne rejsy po „biesz-
czadzkim morzu". 

Zdjęcia i tekst: 
Józef LEWICKI 

Owce często chodzą samochodowymi 
szlakami. Złości to kierowców 

•mm 

Podróż samochodowa statku „Bieszczady" wymagała na w ą s k i c h d r o g a c h górskich znacznej uwagi kierowców. Wsẑ ^̂ ^̂  
oczywiście niezwykłemu pojazdowi ustępowano miejsca. Budził on zrozumiałą sensację wsrod miejscowych i turystów 

Z lewej: uroczy zakątek bieszczadzki jednego z tysięcy górskich potoków, które zasUają ^^i^k" 
Z prawej: jedno z wielu nowoczesnych osiedli w Rzepedzi, związane z kombmatem drzewnym, widziane z lotu ptaka 


